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Historja poufnych rokowań
Nie szerzenie nienawiści 

lecz podstawa do porozumienia z Niemcami
W IE D E Ń , 4 .10  —  U k az a ła  się  

tu ta j p u b lik a c ja  urzęd ow a o ' r e ­
w olcie  narodow o - s o c ja lis ty c z n e j 
z 25 lip c a  r . b. P u b lik a c ja  z a w ie ­
ra  w ie le  dokum entów . D ow iedzio­
no w  n ie j, że p a r t ja  h itle ro w sk a  
w A u s tr ji  b y ła  k ie ro w a n a  z 
N iem iec, s ta n o w ią c  część sk ła ­
dow ą n iem ieck ie j p a r t ji  n a ­

rodow o - so c ja lis ty c z n e j. W ten 
sposób k w e st ja  ‘ o d p ow ied zia ln o ś­
ci za w yp ad k i w ie d eń sk ie  obarcz i 
bezpośrednio N iem cy.

P u b lik a c ja  stw ierd z a  d a le j, że 
D o llfu ss  i ęzynnik i k ierow n icze  
A u s tr ji  * nie c h c ia ły  k o n flik tu  z 
R zeszą  i że m imo i i  szystko  są  dziś

N A S Z E  A B C

Ale co potem?
N o w y budżet, na rok  19 35-36 , 

je s t  w  te j ch w ili ja k  p an n a m ło-1 
da, k tórą  s tro ją  do ś lu b u : pók j
nie w y jd z ie  z go to w aln i, zam knię­
te j na c z tery  sp u sty , s tró j je.i po- j 
zo sta je  ta jem n icą  dla w szystk ich  
czek a ją cych , ab y  tem  w ięk szą  
n iespo d zian ką  o lśn ić  oczy.

T ym  razem  jed n ak  z a ciek aw ie­
n ia  w śród  c z ek a ją c yc h  niem a, 
n iem a też i oczek iw an ia  n iesp o­
dzianki. O now ym  budżecie nie 
m ówi s ię  dotąd w ie le , bo znacz­
nie od n iego  c iek aw szy  je s t  bud­
żet „ s t a r y ‘f  je ś l i  tak  n azw ać  
m ożna tegoroczny plan go spo d ar­
k i p ań stw o w ej, k tó ry  dopiero co 
zakończono w yk o n yw ać  w  p ie rw ­
szej połow ie. I

Ja K i je s t  b ila n s  te j p ierw sze j 
połow y ro k u ?  O głoszono dotych ­
czas c y fr y  ty lko  za 5 m iesięcy  
ido s ie rp n ia  w łą c z n ie ) , a na ich  
pod staw ie  m ożna osądzić, że ja k  
dotąd, budżet w y k o n yw an y  je s t  
po stro n ie  w y d a tk o w e j w  p ełn ych  i 
100  p ro cen tach . W  roku ubie-1
głym , w  którym  w yd a tk i cało ­
roczne w y n o s iły  2.296 m iljonów', 
w ydano w  c iągu  5-ciu  p ie rw ­
szych  m iesięcy  8 37  m iljonówjdy
rok obecny p rz y  całoroczn ym  b u ­
dżecie 2 .18 5  m iljo n ó w  w y k a z a ł w 
c iągu  5-ciu  m iesięcy  w yd a tk i 
o 2 1  m iljo n ów  w yższe. P o n iew aż 
jed n ak  w  roku  zeszłym  aż do je ­
sie n i p an o w ała  te n d e n c ja  dusze- 
ń ia w yd a tk ó w  i dopiero po su b ­
s k ry p c ji P o życzk i N a ro d o w ej na 
przeszło  300 m iljo n ów  ro zluźn io­
no ham ulce, przeto  w  d ru g ie j po­
łow ie  okresu  budżetow ego stron a  
w yd atk ow a obu la t  m n ie j w ię c e j 
rów n a, może n a w e t <‘ ~~o ro ­
ku n ieco n iższa. W  każdym  raz ie , 
zap o w iad a  s ię  w yk on an ie  tego­
roczn ego budżetu na poziom ie 
2.200 m T jo n ó w  —  tak , ja k  by ł 
uch w alo n y.

A  ja k  z dochodam i ? B u clia lte -  j 
ry c z n ie  k ażd y m iesiąc  z a m jk a  się 
taka sam ą sum ą dochodów', ja k ą  
stanów ią w:yd atk i, nie w yszcze­
g ó ln ia ją c , ile  w y n o s ił d e fic y t , po­
k ry ty  z re z e rw  p ożyczk ’ n aro d o­
w e j. Z b liż sz e j je d n a k  o b se rw a c ji 
c y f r  n ietru d n o  d o jść  do u sta le n ia  
w ysok ości tych  d e ficy tó w . W yno­
s i ły  one do s ie rp n ia  w łączn ie  b li­
sko p ra w ie  dokładnie 1 3 5  m iljo ­
nów, co d a je  śre d n ią  m iesięczną 
27 m iijon o w . C ałoroczn a je d n a k  
rezerw a , p ozostała  z pożyczki n a­
rodow ej na w y ró w n a n ie  tego ro cz­
nego budżetu, w yn o si ty lk o  17 5  
m iijon o w . W  p ołow ie  ’ zatem  p aź­
dziern ika pożyczka będzie jn ż  wv 
c a ło śc i w ycz erp a n a , ch ociaż  m ia -j 
la  w y sta rc z y ć  do końca m arca. 
Co potem  ? I

W yp uszczen ie  re n ty  w ie cz yste j 
odpow iedziało  na to p y tan ie . N a 
ra z ie  p. m in is te r  skarb u  sko rzy­
sta ł z u p ow ażn ien ia  tego jed yn ie  
do w yso k o śc i 30 m iljo n ów  z t ,  co 
mu f in a n s u je  m iesiąc  n a jb liż sz y  
—  p óźn ie j n a stą p ią  em isje  d a l­
sze. Do końca m arca będzie około 
15 0  m iljonówp P o n iew aż  ju ż  do­
tąd  ło p a ty  d ługoterm inow e w sz y ­
stk ich  ubezpieczaln i społecznych  
(g ló w m e  w  p ap ie ra ch  banków 
p ań stw o w ych } "w yn o szą  350 m il- 
jo n ó w , a z 220 m iljo n ó w  gotów ki
i kredytów ' krótkoterm in ow ych
nie m ożna będzie w szystk ich  za­
m rażać na lokatę  w  ren cie , prze­
to n iew iadom o, czy n ie  za jd zie  
potrzeba s ię g a n ia  także do in ­
nych  źródeł k red ytu , poza ubez- 
p iecza lm am i

T o  w szystk o  zaś ty lko na p arę  
m iesięcy  n a jb liż sz yc h  R e n ta  w ie  
c zysta  n ie  ro zw iąże  n aszych  
trud n ości budżetow ych  na okres

Zwrot w sprawie dyr Krzywo szewskiego

Ekspertyza wykazała ogromny deficyt
b. teafrów mia^skicH

Odwołanie
W ydział a d m in is tra c y jn y  S ąd u  

O kręgow ego ro z p a tru je  dziś sp ra ­
w y d yr. K rzyw roszew sk iego . D yr. 
K rzyw m szew ski sk a z a n y  b y ł w  dro 
dze a d m in is tra c y jn e ; przez S ta ­
rostw o G rodzkie na 3  m iesiące  
bezw zględnego aresztu  za z ło śliw e  
n iew w płacan ie p en sy j ak to rsk ich  i 
gaż  p erso n e lu  pom ocniczego. Od 
tego orzeczen ia  odwTo ła ł się  p. 
K ., p rz e d sta w ia ją c  dow ody, że 
n ie re g u la rn a  w yp ła ta  p en sy j 
spow odow ana b y ła  ogólnym  
złym  stanem  te a tró w  m ie jsk ich  i 
opóźnianiem  przez m iasto  w y p ła t 
su b w e n cy j. O rzeczenie S ta ro stw a  
op arte  byio  je d y n ie  na zezna­
n iach  św iad kó w , akto ró w  i p ra ­
cowników' te a tra ln y ch , b ezpo śred ­
nio za in tere so w a n y ch  w  spraw  ie".

E ksp ertyza
O becnie sporządzoną została  

ek sp ertyza  b ieg łego  b u ch a lte ra , 
p. E d w a rd a  Szu lca , k tó ry  s p e c ja l­
nie b ad ał sta n  f in a n so w y  b. te ­
atrów m ie jsk ich . B ie g łem u  po­
stawiono- -cały sz ereg  p ytań , m. 
in., czy p. K rzyw o szn w śk i, jak o  
a d m in istra to r p o rę c z a ją c y  te­
atró w  N arod o w ego, N ow ego i L e t  
n iego wT W arszaw ie , prow ad ził 
praw id łow '0 k sięg i handlow e' i czy 
b ila n se  p rzed staw io n e  przez adm i 
n is t ra c ję  p o rę c z a ją c ą  o d d a ją  
w ie rn ie  stan  f in a n so w y  p rz ed się ­
b io rstw a . N a stę p n ie , ja k ie  k orzy­
śc i cz erp a ł p. K rz y w o sz ew sk i z ty  
tu łu  zajm owm nego sta n o w isk a , ile  
p o b iera ł p e n s ji i ile  w y d a w a ł na 
p rop agan d ę  i re p rez e n tac ję . B ie g ­
ły  m ial rówuiież u sta lić , czy w y ­
datk i re p rez e n tac y jn e  b y ły  nor­
m alne, czy też n ad m ierne.

N a d z is ie jsz e j ro zp raw ie , na 
którą  z ja w ił s ię  o sk arżo n y dyr. 
K rzyw m szew ski w  tow arzystw  ie 
sw ego obroń cy, adw . Ig n a ce g o  R a  
d lick ieg o , b ie g ły  Szu lc  z łożył ob­
szern e  na k ilk u n astu  stron ach  
pism a m aszynow ego n a p isan e  o- 
rzeczenie, w  którem  szczegółow o 
odp ow iada na zadane m u p y ta n ia . 
E k sp e rty z a  o p iera  się  na 15  du­
żych tom ach, z a w ie ra ją c y c h  zesta  
w ien ia  dochodów i w yd atk ó w  oraz  
w jk a z ó w  w ie rz y c ie li i d łużników . 
W św ie tle  te j e k sp ertyzy  sp ra w a  
dy r. K rzyw o szew sk iego  w yg lad a  
zupełn ie in a cz e j, niż ją  p rz ed sta ­
wiali.! św iad ko w ie .

S ira ty  
p. K rz y w o sze w sk ieg o

P rzed ew szystk iem  b ie g ły  s tw it r  
dził, że k sięg i a d m in is tra c ji p o rę­
cz a ją c e j prow adzone b y ły  zupeł­

n ie praw idłowo. i załączo.ne ' do 
sp ra w y  b ila n se ', w iern ie  o d d a ją  
stan  f in a n so w y  a d m in is tra c ji.

Ju ż  w'., sezonie 19 3 1/3 2  p ozycje  
w ydatków  w z ro sły  o duże n ieprze 
w idziane sum y, w sku tek  czego 
zam knięcie  sezońti p rzyn io sło  de­
f ic y t  w  p o stac i 239.647 zl. S t ra ty  
te m iano p o k ryć  w  sezonie 
19 32/33 . a le  i w ów czas,;, pow sta ł 
niedobór, w w ysok ości 202.787 zł. 
Po od liczen iu  su b sy d jó w  m ie j­
sk ich . ogólne s t r a ty  p. K rzyw o ­
szew sk iego  w y n io s ły  kwotp 
158 .288  zł.

Co do o sta tn ie j ra ty  subsyd - 
ju m  m ag istrac k ie g o  w  kw ocie 
25.000 zł., to stw ierdzono, że dyr. 
K rz y w o sz ew sk i n ic  z n ie j m e za­
trzym ał, a le  p rzec iw n ie , ^dołożył 
je szcze  sw oje  22.000 zl. do w y- 
p la t.

N a  p y tan ie , czy w yd atk i na ce­
le p ro p a g a n d y  i re p rezen tac ję  by 
ły  norm alne, b ieg li o rzek li, że nio 
c z u ją  się  kom petentni do odpo­
w ied zi, w y k a z a li tylkof'-' że ten 
d z ia ł p och łon ął wT sezonip 19 3 1/ 3 2  
29.8§8 zl., w sezonie 19 32/33  —  
■17.400 a .

W  spraw ne, czy n a leżn o ści p er­
sonelu  z o s ta ły  p ok ryte  i w  ja k im  
czasie , oraz u sta le n ia  j  k ich  n a ­
leżn ości d otychczas nie zap łaco­
no, eksp ertyza  s tw ierd z iła , że na 
leżności p erson elu  p ok ryw an e b y­
ły  naogół w  term in ie  p ła tn o śc i, 
jed n akże  pew ne sum y drobne zre 
sz tą  w  stosunku do ogólnego bu­
dżetu, n ie  zosta ły  u regu low an e. 
S ą  t-o przewmżnie n a leżn o ści za 
t. zw. ,.fe u “ , t. j .  um ów iony do­
datek  za k ażd y w ystęp .

Ś w ia d k o w ie
Do s p ra w y  d yr. K rz yw o sz ew ­

skiego pow ołano aż 28 św iad ków , 
w śró d  k tó rych  w y s tę p u ją : obec­
ny w icep rezyd en t m iasta  p. Poho 
sk i, d w a j b. w icep rezyd en ci pp. 
B orzęcki i Szp otań ski oraz  a r ty ­
ś c i :  W ęgierko , C h ab ersk i. M ich ał 
Znicz, i inn i. W ystę p u je  rów nież 
i syn  d yrekto ra , p. S ta n is ła w  
K rzyw o szew sk i, jak o  św iad ek  o- 
brony.

„Nie poczuwam  się do 
w in y “

D yr. Krzyw  oszew ski. zap ytan y  
p izez  przew od niczącego , sędziego 
W ileckiego , o św iad cz y ł, że nie po­
czuw a się  do żadn ej w in y , gdvż 
a d m in istra c je  p o rę c z a ją cą  T e a ­
trów' M ie jsk ich  p ro w ad ził z ja k - 
n a jw ięk sz ą  su m ien n ością , d b a jąc  
zaw sze o poziom  arty sty  czny 
p rzed staw ień  i m a ją c  na uw adze 
k u ltu ra ln e  k ie ro w an ie  p lacó w ki. 
O skarżen ie  op arło  s ię  na nieporo 
zum ieniu , wówrczas g d y  te a try  

I zn a jd o w ały  się  w  c iężkie j s y tu a c ji 
i f in a n so w e j i n ie  m ogły  sp ro sta ć  
fin an so w o  p rz y ję ty m  zobow iąza­
niom.

Ja k o  p ierw szy  św iad ek  zezna­
w ał w icep rezyd en t P o h o ski, k tó ­
ry  d z is ia j n iew iele  ju ż  sobie p rzy­
pom ina z okresu , k ie d y  sp ra w a  u- 
s tą p ie n ia  d yr. K rz yw o szew sk iego . 

| b y ła  ak tu a ln a  i k ied y  p ow staw a- 
ła now a in s ty tu c ja  p. n. T ow a- 

i rzy stw o K rz ew ien ia  K u ltu ry  T e a ­
tra ln e j w  P o lsce , k tó re  p rztjm o - 

jw a ło  fu n k c je  d aw n ej a d m in is tra ­
c ji  p o rę c z a ją ce j. D yr. K rzyw o- 
szew'ski o trzym ał od m a g is tra tu  
25.000 zł. su b w e n c ji, lecz czy p ie ­
niądze te wwpłacono w  gotów ce, 
czy też w ek slam i, ja k  tw ie rd z i o- 
skarżo n y, w icep rezyd en t d z is ia j 
sobie n ie  przypom ina, lecz nie 
p od aje  w  w ą tp liw o ść  tak iego  
tw ierd zen ia .

Zeznania p. BHIauera
D osyć duzo m a te r ja łu  w n ió sł 

le ż y s e r  T e a tró w  M ie jsk ich , K a ­
ro l Borow ski. k tórego w ła śc iw e  
nazw isko  brzm i B illa u e r . By ł on 
p rzew od niczącym  . sp ó łd zie ln i, ja ­
k a  p o w sta ła  w śró d  artystów ', ce­
lem p row ad zen ia  te a tró w  w  oksteJ 
s ie  bezkró lew ia , t. j .  w ó w czas 
g d y  d yr. K rz yw o sz ew sk i u stą p ił z 
za jm ow an ego sta n o w isk a , a  Tow . 
K rz ew ien ia  K u ltu ry  T e a tra ln e j 
nie p rz ystą p iło  je szcze  do d zia­
ła ln o śc i. Św iad ek  tw ierd zi, że o- 
k re s  ten b y ł jed n ym  z n a jk ry tycz- 
n ie jsz y c h  dla całego  person elu  
te atra ln ego , gd yż w sz y scy , ja k  
p ow ied ział, zostali na lodzie. Nie-

5  J y s t e c y  w i g ź n l f / « v
ma zv olilof^ch

W dalszym  c iągu  k rążą  poglo-. 
ski. ja k o b y  w dniu 1 1  listo p ad a  
b ,r. z okazji ro czn icy  n iepodle­
g ło śc i p o lsk ie j m iał ukazać 
akt a m n e s iji, dzięki którem u ma 
uzyskać w olność 5.000 w ięźniów ,

w śród  nich  w ie lu  w ięźniów  
tycznych .

Je d n o cz eśn ie  m ówi się  o 
rżen iu  kilku  ty s ię c y  spraw­
nych. będących  w biegu

puli-

kar-

o w ie le  d łuższy od pół roku i ju ż  
na w io sn ę  ro z y -"cn o  się  owe 
tru d n o śc i; skąd  b ra ć  środki na 
d eficy ty  ?

Nowąy budżet pow m ienby odpo­
w ied zieć  na to p ytan ie , a le  n ikt, 
zd aje  się , nie s p o d z ie w a s ię . po 
nim  tego. G o sp od arka p ań stw o w a 
ż y je  teraz  pod znakiem  Krótkich  
d ystan sów  : może za p arę  m iesię ­
cy coś się  polepszy.

A le  je ż e li s ię  n ie  p o lep szy? W y 
c z e r p u j e m y  • ju ż  przecież osta tn ie  
rezerw y  kredytow re i p ora  chyba 
n a jw y ż sz a  pow ró cić  raz  jeszcze  do 
p ;'M iia , czy uda s 'ę  nad al u trz y ­
m yw ać budżet na d otych czasow ej 
w\ sokości.

M . G .

Przed nuwemi rokowaniami
O  ; » a k i  w s s A o i f t t
mięci*.*/ P aryżem  a Berlinem  I W arszaw ą

P A R Y Ż, 4.1 U (tel. w U . Wcdlugi 
linlornuu-yj zc źródeł miarodajny Cli 
rozpocząć sii mają. w niedługim 
czasie iiowc rozmowy miedzy PaYy- 
żem, Berlinem i W arszawą v, JpA;-! 
wie paktu wschódnio-ćuropcjjskiego. 
NoUitreądu niemieckiego w tej <sj>ra- 
wie, jak  i odpowiedź min. Becka, foy- 
lyjyprzedmiotcm sSezfigułowyeb i o f i  

wużań iia radzi<i gabinetowej. i M  
Quai <l'Or8j&y. W dyplomatycznych 
kołhfili 1'i'iiuouskich panuje przekona­
nie, żc mimo poważnych tnuluośoi 
ua drodze do zawarcia paktu wschod­
niego, spotęgowanych ostatnio sta­
nowiskiem PoUki, nie należy zanie­

dbywać ż.adncj na-jmpiejszej nawet 
możliwości dojścia do porozumienia.

M iarodajne kola tutcjSz.e podkre­
ślają  przytem, że kwest-ja utrzyma­
nia, a nawet (o ile to w warunkach 
wytworzonych ostatnio jest możli­
we) w/.moi-nfenia Sojuszu ' poisko- 
franouĘkiego stanowi niepduńchi io 
kamień węgielny polityki franeu-kiej 
na wschodzie Europy. Rezultat więc 
nowych usiłowań p. Barthou, które 
podjęte bida w najbliższy cli dniach, 
Ahioży, wctlług zgodnej opinji koi tu- 
tejszycii, ,'UŻ jedynie i wyłącznic od 
rządu polskiSgóU

w iadom o byio  co ro b ie : czy grać , 
czy też zatrzym ać sie  aż do w y ­
ja ś n ie n ia  sy tu a c ji . O stateczn ie 
te a try  b y ły  czynne. N ie  um ie je d ­
n ak  w y ja ś n ić , co spow odow ało u- 
stą p ie n ie  d yr. K rzyw o szew sk iego , 
czy k a ta stro fa ln e  położenie f i ­
nansow e teatró w , czy też depre­
s ja  m oraln a, ja k a  o g a rn ę ła  dy- 
re k to ra , gd y  zn alaz ł się  w  tru d n o­
śc ia ch  p ła tn iczych . P rzyp u szcza  
że to d ru gie .

P en sja  dyrektorsica
—  Ile  w y n o siła  p e n s ja  p. K r z y ­

w o szew skiego  na stan o w isk u  dy­
rek to ra  T e a tró w  M ie jsk ic h ?  —  
z ap ytu je  p rzew o d n iczący .

—  P e n s ja  ta  w a n a ła  się  w  roz­
m aitych  ok resach  czasu  od 2.000 
do 865 zł. O statn io  w  sezonie 
19 3 3 — 34 d yrek to r p o b ie ra ł 150 0  
złotych.

—  Czy p e n s ja  ta  b y ła  W ysoka w 
porów n an iu  z uposażeniem  d yrek ­
to ra  Tow , K rz ew . K u ltu ry  T e a tra l 
ne j, k tó ry  te ra z  k ie ru je  sp raw am i 
te a tra ln e m i?

_ ■—  N ie . O becny d yre k to r pooie- 
ra  znaczn ie większ.ę uposażenie.

R ep rezen tac ja  
i propaganda

N a stę p n ie  sąd  przech od zi do 
zb ad an ia  w yd atk ó w  d yr. K rz yw o ­
szew sk iego  na . re p re z e n ta c ję  i 
p rop agan d ę. O kazu je  się , że i te 
w yd a tk i b y ły  bardzo zm ienne i 
ro z c ią g liw e . IV o k resie  1 9 3 1 — 32; 
r . w yn o siły  ont ogółem  b lisko  
30.000 zł., lecz w ysok ość  .sum y 
je s t  u sp ra w ie d liw io n a  z u w ag i na 
n iezw yk łe  tru d n o śc i, z ja k ie m i 
w a lczyć  m u sia ł d yr. E rzyw o szew - 
ski, ch cąc  u trzym ać T e a try  M ie j­
skie. W n astęp n ym  sezonie pm njej 
sz y ły  się  ju ż  b lisko  o połow ę, a  w 
osta tn ich  czasach  w y n o s iły  ty lko 
7.200 zł.

—  Czy p rz y ję te  je s t , ażeby d y­
re k to r te a tru  p o siad ał pew ne kwo 
ty  na w yd a tk i d ysk re c jo n a ln e , z 
k tó rych  s ię  nikom u n ie w yM cza? 
—  p ad a  p ytan ie .

—  J e s t  to z ja w isk o  zupełn ie 
n orm alne, pow szech n ie  uznane i 
n ikogo z aktorów  nie raziło , że 
d yr. K rz yw o sz ew sk i rozporządza 
pew nym  fund uszem  d y sp o zyc y j­
nym.

—  Czy obecny d yrek to r korzy­
sta  z ja k ie g o  fu n d u szu  o takim  
ch a ra k te rz e ?

—  Tego n ie w iem — m ów i ś w ia ­
dek —  gdyż obecnie z a sz ły  duże 
zm iany w sto su n kach  te a tra ln y ch . 
A d m in is tra c ja  d zia ła  zupełn ie  nie 
zależn ie  i n ie  nia kontaktu  z p e r­
sonelem  artystycz n ym . D latego  też 
nie m ogę n ic wr te j sp raw ie  pow ie 
dzieć, lecz p rzypuszczam , że fu n ­
dusze re p rez e n tac y jn e  i p rop agan  
dowe is tn ie ją  n ad al.

W  d alszym  c iągu  są d  p rz e s łu ­
ch u je  św iad ków .

Ustąpienie
prezesa P. K. O.?

Agencja „ P A S "  donosi:
„ l i  związku z konsekwencjami, 

jakio spowodowało wprowadzeń", 
przez P. K ., O. opłat m anipulacyj­
nych za przelewy pieniężne, w ko­
łach .'.bliżo.nych du Min. Skarbu ży­
wo omawiane jest ustąpienie, dr. 
Grubera, prej-.esa P, K . O., którego 
ma zastąpić wicemin. Adam Koo“ .Vi 

Wmdomość te podajemy na odpo­
wiedzialność źródła.

gotow e do porozum ienia, aż do o 
s ta tn ich  g ra n ic  m ożliw ości

IV p u b lik a c ji obszern ie  om ów io­
no cal.y p rzeb ieg  w yd arzeń  w  dn. 
25 lip ca .

W e w stęp ie  dc bro szu ry  rząd o­
wy k om isarz  p ro p agan d y , dr. A- 
dam. zazn acza, że celem  w yd aw  
liictw a  je s t  n ie budzen ie n ien aw i­
śc i i zaostrzen ie  konfliktów , a le  
stw o rzen ie  ja s n e j ' s y tu a c ji ja k o  
p o d staw y do ew en tu aln ego  przy­
szłego porozum ienia.
' W IE D E Ń , 4 .10 . ( F A T ) .  —  O- 
głoszona w cz o ra j u rzędow a pu- 
b lik a c js*  o rew o lc ie  lip co w ej po­
d a je  m. in. h isto rję  p o u fn ych  ro ­
k ow ań  a u s t ija c k o  - n iem ieckich , 
n .a ja cych  na celu zU Kw idow anie 
k o n flik tu . K a n c le rz  D o llfu ss  —  
g ło si p u b lik a c ja  —  k o rz y sta ł z k a ­
żdej sposobności, aby zam am festo  
w ać  sw ą  chęć zgody. S ta w ia ł on 
przytem  ty lko  je d en  w a ru n e k  m ia 
now icie , by rząd  R zeszy , w z g lę d ­
nie n iem ieck ie  stro n n ictw o  n a ro ­
dowo - so c ja listy c z n e , z a p rz e sta ­
ło m ieszać s ię  w  sto su n ki w e w n ę ­
trzn e A u s tr ji .  W  tym  duchu w y ­
sto sow ał k an clerz  D o llfu ss  w  dn. 
18  lip c a  19 3 3  r. p ism o do posła 
a u s tr ja c k ie g o  w  B e r lin ie , Tau- 
sch n itza . R ząd  n iem ieck i z ign o ro ­
w ał je d n a k  p ro p o zyc je  k an c le rz a  
D o llfu ssa . Dn. 1 2  w rz e śn ia  iia 
ra u c ie  w  S ch o e n b ru n rie  p rz y s tą ­
p ił poseł R zeszy  N ie m ieck ie j do 
k an c le rz a  D o llfu ssa  i o św ia d c z y ł: 
„P a n ie  k an clerzu , m u sim t z a ­
w rzeć pokój, tak  d a le j być n ie  m o­
że. Je s te m  zdecyd ow any ze sw e j 
strony u czyn ić  w szystko wr te j 
sp ra w ie " . W  półgodzinnej rozm o­
w ie k an clerz  D o llfu ss  p o sta w ił 
trzy  w a ru n k i: 1 ) zap rz e sta n ie
w szelk ich  w ro g ich  w obec A u s t r ji  
a k c y j, 2 ) tra k to w a n ie  A u s t r ji  j a ­
ko p ań stw a  n iep od leg łego , p o s ia ­
d a ją ceg o  p raw o sam o stan o w ien ia  
o sw oim  losie , 3) uznan ie  fa k tu , 
że w  A u s t r ji  n ie  może istn ie ć  ża­
dne stronnictw o, o trzvm u jąee  d y­
re k ty w y  z z a g ra n ic y . P o se ł -R ieth  
o b iecał p rz ed sta w ić  sp raw ę  m ia ­
ro d ajn ym  czynnikom  Rzeszy'. W 
c iągu  p aźd z iern ik a  i lis to p ad a  to­
c z y ły  się  p ry w a tn e  rozm ow y m ię­
dzy różnerrfi oso b isto śc iam i au- 
s tr ja c k ie m i i n iem iecK iem i. N ie  
dały one rezu ltatów ' spow odu n ie­
przejed n an ego s ta n o w isk a  H ab ich  
ta, za  k tó rym  s ta ł sam  H itle r . W 
gru d n iu  19 3 3  r. m in is te r  n iem iec­
ki F r ie k  p ow ied zia ł p osłow i Tau- 
sc h n itz o w i: vO św iadezam  p an u  w  
pełnem  p orozum ien iu  z m oim  w o­
dzem, że w alkę , k tó rą  p od ję liśm y, 
p rzep ro w ad zim y do konca bez 
K om prom isu". M in. F r ic k  udzie lił 
w koncu p osłow i T au sch m tzo w l 
ra d v , aby' k an c le rz  D o llfu ss  roz 
m ów ił się  bezpośrednio z H ab icli- 
tem.

W piśm ie z d nia 27-go g ru d n ia  
19 3 3  r. k an c le rz  D o llfu ss  p o lecił 
p osłow i T a u sch n itz o w i z ap ytać  
n iem ieck iego  m in istra  S p raw  Z a ­
g ran iczn ych  von N eu ra th a , czy 
zaproponow an a przez m in. F r ic k a  
rozm ow a z H ab ich tem  odpow iada 
zam iarom  H itle ra  i m y  H ab icht 
będzie do ta k ie j rozm ow y przez 
k an c le rz a  upow ażniony. M in . Neu- 
ra th  zaw iad om ił w  odpowuedzi na 
to p osła  T a u sc h n itz a , że rozm ow a 
k tó re j H ab ich t dom aga się , n a ­
stąp ić  ma z w iedzą, w o lą  i upo­
w ażn ien iem  k an c le rz a  H itle ra . Co 
do term in u  rozm ow y m in. N eu- 
ra th  zaproponow ał, ab y  n a stą p iła  
ona dopiero po w iz y c ie  wuedeń 
sk ie j S u v ic h a . 1  s ty c z n ia  19 34  r  
H ab ich t został w yzn aczo n y o f i­
c ja ln ie  na p rz e d sta w ic ie la  k an c­
le rz a  H itle ra . D n. 5 s ty c z n ia  19 34  
r . o trzym ał on od rząd u  a u str ja e -  
k iego g le jt  żelazn y do p rz y ja z d u  
sam oiotem  do A u s tr ji .  Rozm ow a 
m ia ła  się  odbyć 8-go styczn ia  
T ym czasem  je d n a k  narodow i 
s o c ja liśc i rozpoczęli w  A u s tr ji  n o­
w ą k am p an ję  te ro ry sty cz n ą , k tó ra  
trw a ła  także 7 i 8 stycz n ia . W o­
bec tego k an c le rz  D o llfu ss  zdecy- 
dow al się  odw ołać rozm owę' z Ha 
bichteni. H ab ich t, k tó ry  b y ł już. w 
drodze do W ied nia , o trzym ał po­
lecen ie  pow rotu  do N iem iec.
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i
W czesnym  ran kiem  p rz y je ż ­

dżamy dd f I d g M y . T ra g a rz  
czyśc iu tk im  b ia łym  fa r tu c h u  za 1 
o p iek ow ał się  m o jtm i rzeczam i. 
G d yby nie obecność na śta b ji P o­
laków , k tó rzy  m nie oczekiw ali? 
nil? d a łab ym  sobie ra d y , bó pd 
auto trzeb a  było  te le fo n o w ać  do 
„ I n tu f iS ta 1'. M fcsztd e  za ład o w an a

sta rsz y c h  m ężczyzn,, w ic iu  w u- szach  —  to S tarsze  p aflie , T łu ft  
noku 1 \ i  maże d latego , że u b r a - 1 je s t  az iw ń ie  jed n ał: JWy. W szyscy  
: : : t  ich b j ły  z c ien kiego  m a te r ia -J  są tacy  Sam i. Ja k ż e ż  s ł f  d o b iera­
li.’ . a jg l ą d a l i  ja k  w b ie liźn ie . A le  j ą  p a ry  w  tem  śro d o w isk u ?  Po-
I ' żu ie j P rzyz w c ia it a fń  sl£  do tb- rzfcm się  p oziia jd , że w ła śn ie  ten,
g i W m aku. Dużo a p e ty c z n ie j, choć że w ła śn ie  ta . k iedy w sz yscy  jed-
srriibsźnie, w icriod a tak ie  b ia łe  u- m iko w i?

. . . .  Ta „ 'jed n o ść" m ia ła  też i ,s v in -
W re s ta u rd e ji m asa cudzozh m - ' patyfczfie s tro n y : N ie  b yło  S y -

do lim u ziiiy  je ć h a ła in  ńrzez liii-

Ce j E g *  S i n y c h .  B y ło  1 Jtlfi. B y ł  u p ał. U-
t  W Y t & f  kdm un!s/ y f  ^ a n i a  bvły płócienne, ła tw e  do ęfftli w  k lrp a e h  ZmuczkI paskc.d- „ a a * " .  ; < .  - i  ■ , .

. ,  , , . . i*  uprdnm , ła tw e  do zastą p ie n ia
as , skom plikow ane, duze, n ieestfe-, S, 3 ,-c Arjg u ,.** „ u i .
tyczne i tand etne. W około czerw o- .

-.ów. P t z e t fa z a h  A m e w k a f i le .  P a 1 , u ... a - i  i . . • .
*H ■ „ u s a a s i e i i  U -  ii .. (S tro jo n y c h ,-n ie  b j io  tez  i oyssai*- 

l t n  r.ne po eu ro p e jsk u  u b ran i; m te- - *
Ń a  lilicao h  ciżba.- W t-giadałd, 

jak b y  tłum , k tó ry  w y le g ł na Ulifcę 
w p ś f f i ię t r "  diii fe w ó lu e ji;  na n ie j 
do dziś p ozostał. J t e h a ł s r r  sawfc- 
chbdem  przez n atłoczon e iilifce. Od 
D W Sfta  A laksa iid ro W skiego  przez 
u !i8 |  G ótR iego (daWmiej łw ie r -  
s k a j  na Z am o sk w o rlecz je  — .to 
p ra w ie  cd ła Środkow a M oskw a. Dd 
notelu  „N ow o M d śfcow skaja".
M d ik w it są t fz y  h otele  d la  inturi- , u ti .. - •  —  • . . .  . . ..
stdW : „M it r o p o l- .  j f l t i b f i #  i cho,d z ,ła “  ts* ^ ro g « , k iedy ja k o  " t j  n& b u ło  Pociobno, ze g r  Sb
N ów ó S fo sk o w s k a j? " . S a  to t r z -  m? ła. dziew czynka p ęd ziłam  3 o « f g * a  nie z lew a ł s ię  z tłem . ale

' sz k o iy ! M ted y  d z ie ln ice  te j u lic y  k ro io w ał ndd p lacem .
b v ły  p u staw e. Z rzad k a  kto p rz e - j Pod  m auzoieuni s ta ł ju ż  dług] 
i h cd zil p lacem . T e ra z  rućn  tu .ó g o n  k ilk u d z iesięc iu  ludzi, 
i e s t .o j - m i n y ;  ju w e d e w ,,y s t k i  m | in tu rz y ś c i nie p o trzeb u ją  sta ć  
r c p iesż y  T łu m y  na ch od n ’ - w ogonku —  p ow ied zia ł nam m i­
kach . W ła śc iw i.' baruzu p rzejem - {rcjhdt
na p ub liczn ość . K ob iety  w y g lą d a -1  *,.4. * i  » .i . ... L
ją  tak  1 a iicżyciu tk i Wiej skie w ,  »  * &  *  J ?  a ^ b« *
'm L s z n i ,  p ro ćtych  M fcinaeh * 1 ^  d a j ą c a  8l*  *  *

przez nowe. N ie  byłó' ob dartusów
i  ■ , , . .. . i , i  n ęd zarzy. Przyjettinw  tłum ;na j.jz e ta . A  je d n a k  snnfcsznie to ,

n ie w y g lą d a ło . Poszliśm y z m oim  to w arzyszem
"A reszcie  w ysz łam  na u licę . U- pod m auzoleum  L e n in a . M auzo- 

p a ł n iezn ośn y. P o sz liśm y  ( to w a - , lfcUll‘ z czerw on ego i czarn ego  
rz y sz y ł mi P o la k , red ak to r jed n e- ^ a n i t u  stoi n a  środku , p rz y  du­
go ż  ezasop isih  w a rsz a w sk ic h ) , w Ż«1 śc ia n ie  , k re n .lo w sk ie j, n ie- 
góręy na K r a sn y  Plafc. I leż  razy d aw no z tzerw-onej przem alow a-

„o a z y "  dla S p ragn io n ych  życia  
e u io p e jsk ie g o  b o lszew ików

H dtel „Ńc-Wo M osko w SR aja '' 
stS i nad  b rzeg iem  rzeki M osfcwy 
naprzrciw fto  K rem lu . N a B-tyih 

p ift rż c  H lieśći się  odia fe ś tm ira -  
c y jd a ; duź*. dkna d a ia  szeroRib ph 
łe ft-icizenia. K o lorow e k op u ły  
„ W iS i ł ją .  B łd ie n n a w d 1, c 7erwion n 
sc iin jr  K fć m lii, b a sz ty  i d a le k o ' 
b ia łe  p a ła c e  kń. m low skie —  W s 2y- 
sikd  na tle  iie b ie śk i°g o  « ieo a . 
T eń  Widok zaw sze  jed n ak o - i  

m dćni m nie rz ru sz a l. B y ł  je d y u y  
i w  M osk w ie  n a jp ię k n ie jsz y . Ćzy 
w  nocy, k ied y  niebo byłó  ciem no 
nibbięśKie, a  ś c ia n y  K rem ld  o- 
św ih iio n e .lam p arri; czy o św ic ie  —  
k ie d y  n ie to  było różowe, a  z eg ar 
n a b aszcio  tć y b ija ł go d zin y , l o -  
sk-IrS Wtecły je sz cz e  s p a ła : Z rzad k a  
p rze jeżd ża ł fciężarow y A.tr.ochód. 
Zeg- w y b ija ł  god ziny i K w ad ran ­
s e .  głośrtb i m elodj-jn ie . A ż  dziw  
było ; że u ie  s ły c h a ć  go w dzień, 
Ś le  $  dzień  g łb s m la łd  Jnh;t M d1 
skW a. M oskw a p rz y sz ło śc i.

„ŃbW o M o sk o w sk fija '' to 
je sz cz e  p rzesz ło ść . C z a sy  przeuw o 
je n ire j se c e s ji. D o sta łam  p ikój z 
ła z ien k ą . To n ie znaczy, żeby l  

w dtiną, a le  z itm yw alh ią  : tqszt*iti. 
N a  zaTfióyMorią k ąp ie l czeKalaiń 
w iek i. T^reszeie Zaprow adzono 
m nie do ć lb rż y ih ie j łaz ien k i (ach, 
ten  ro zm acn  p rz e d w o je n n y !) , 
gdzie  s ta ła  w a n n a  z  przygotow  a- 
n ą  w ódą. \Vod«a była  cza , na. P rz y  
Dliższem  zbad an iu  okazało  się, że 
e m a lja  w  w an n ie  b y ła  ca łk o w ic ie  
od b ita , (p ó ź n ie j m ia łam  pokój z 
ła z ie n k ą  i źunełn ie  now ą w a n n ą .) .

t a  tę  k ą p ie l policzono m i od­
d zie ln ie  73  k op ie jek . Około 3 zło­
ty ch  b o  „in T u rie ta " , to osoba, któ 
r a  ó p ła t i ła  u sieb ie  w o jczyźn ie  
w ła sn ą  w a lu tą  k oszta  paszportu , 
w iz y ; b ile tu  k o le jo w eg o , u trz ym a ­
n ia In tu ria ta  d o sta je  bony tui 
t r t y  posiłk i dzienn ie , a za W szyst­
ko ifitie  m usi p ła c ić  w  „ in w a lu -  
c ie “  ( in n o s tra n n a ja  w a lu ta ) , t a  

o d p raso w an ie  dwu su k ien  p o liczo­
no m i d w a ru b le  —  p rzesz ło  dzie 
w ię ć  z ło tych . U sta w o w y  k u rs zło­
tego  w  R o s ji w yn o si 4,70 złotych 
i d  ru b la . I  pom yśleć ty lg o , że w 
P o lsc e  za je d e n  z loty  m ożną do­
s ta ć  ło  r u b li !  A le  ru b ii do P .osji 
w w o zić  n ie  m ożna. B o lszew iko m  
p otrzebn a je s t  w a lu ta  obca i d la ­
tego ś c ią g a ją  do sieb ie  cu Jzo zicm  
cśvf.

P rz y  w jeżd zie  do Z w iązku  trze­
ba za d e k la ro w a ć  sum ę wwoź. 
nyeh  p ien iędzy. P rz j w y jeź d z i?  
wyW ozić w a lu ty  obcej n ic m ożna, 
C h yba, że jio  ob liczeniu  fazie.!? 
pobyt w  R b s ji h czą  po 30 z ło ­
tych ) zostan ie  ja k a ś  re sz ta . Na 
g ra n ic y  też  trzeb a  zad ek larow ać 
a p a ra t  fo to g ra f ic z n y , b iź u ter ję  
i t. p. d la spraW dzahia, cźy nie 
w w óżl s ię  rzeczy p o d leg a ją cy c h  
c łu i a  ń ie  w yw ozi złota.

Do n ied aw n a  w re s ta u ra c ja c h  
tych  trzech  hoteli trzeb a  b ' ło 
p ła c ić  ty lko  obcą w a lu tą , teraz  
p rz y jm u ją  i ru b le . D la tego  tez  
napły w  tu ziem ców  się  zw iększył. 
W dni ,.podW ychodnvje“  — p rzed ­
św iąteczn e , w ieczo ram i b a w ią  się  
p ra w ie  sam i R o sja n ie .

C iąg n ęło  m nie ja k n a jp rę u z c j 
p i  u lice . P o sz łam  ty lk o  ćdś z je ść . 
T o m ia ł b y ć  jiić  ob iad . D a li m j 
zupę; k tó re j nonumo n a jle p sz e j

m m i  p ra w ie  zaw sze b ia łć c h . 1 M osk w it f
Suki ie b k ro iu  p lażo w ym  -  tak ie  ^  ??■ • f o ^ d .w b w O ' -  e leg a n ck i 
na ra m ia cźk a ch , ż Ju żc .h i dekm - b i e r n i e  u n .u u d u r 'w a n y  n k  sza­
tam i i oeż r»K aw ow . T v1k  - tc s t a - 1 r °* w  b ia f^ h  rę k aw ic zk a c h  i h e ł1
ny n isk ie ! I  k ob iety  są  dziw nie i mle m h ić ja n t. ny, nic-
n iezgrab n e. K ręp e . D uże ro z ło ż y - , z^ ‘^ e grzeczn y, doskonale  w y- 
ste  b io d ra  i duże b iu s t -  ś w ia d c z ą . ' kieroW dniu ruch em .
że to d o p ie ro -je s t  p ie rw sze  poko- z  n >c!1 fa,{l ub.r&i
len ie kobiet, k tó re  d o w ied z ia ło .’ b i j ł -  N i^ d i m

się , że c ia ło  p rzezn aczon e  je s t  k rzycża l. albo gro z ił,
n ie ty lko  do ro d zen ia  i p ra cy . T w a  .oz“ ^ n rn o śt je s t . tak  głębo­

ko w p o jo n a  w  tłum , że n ie  pothżc 
ba u c ie k a ć  się  do ty c li śrddków .

A  w ie c  n ie  potrzebujem y- stać  
w og' liku. pow uedział m ilic ja n t . 
O gonek b y ł d łu g i, i i i ż  przeszło

rzę m iłe. W ło sy  k ró tk ie , czyste, 
fa lu ją c e . W szystk ie  k ob iety  no-, 
szą  duże grzeb ien ie ; k tórem i sp:-' 
n a ją  zaczesan e w ty ł bez p rz ed z ia ­
łu \vłosv. P ra w ie  w sz ystk ie  cho­
dzą z go łem i g ło w am i. C zasam i w 
b eretach , czasam i w p ersk i 
czap k ach  nff tv le  g ło w y , choć to 
pl-zew-ażnie s tró j m ęski. C zasam i 
w słom kow ych  m ęsk ich  “ k ip e łu -  

■ n M M i n U

z a la n y  słońcem  i żafetn . A s fa lt  
s ię  topił.

■—  Z a  1 5  m inut otWurza —  po­
w ied z ia ł ża]’,da’-m.

P rzed  m auzoleum  trzym ało  
s ł ra ż  k ilk u n astu  w o jsk o w ych  ż  

G. P . U . D w óch 7  k arab in a m i sta  
ło n a  baczność p rz y  d rzw iach . 
P fzeszto  p ierw sze  1 5  m ifh iL  po­
tem  d ru g ie . T łu m  c ie rp liw ie  cze­
k ał, z b ie ra ł s ię  coraz  większy-. 
S kąd  ty le  ch ętn ych  do zw ied za­
n ia ?  Zm ęczona o p arłam  s ię  o 
b a r je rę  o ta c z a ją c ą  grobow iec.

—  Ń ie  th d in a d otykać  —  zwró- 
ć ił m i u w a g ę  w o jsk o w y.

P rzez  eznś czekan ia  og ląd a łam  
p lac . B y ło  to trzec iego  m aja . 
T ra n sp a re n ty  j ehorągw ife i  p ie r­
w szo m ajo w ych  uroczy sto śc i Za­
ch o w ały  się  jeszcze . D om y ota- 
ezająefe p la c  oeifckaiy p u rp u rą . 
N a gm aCliu M itzeum  W o jsk o w e­
go górotbał o lbrzym i i la p is : „S o ­
w iecki jt fo lć ta r ju s z  tta lc z y  ża  re ­
w o lu cje  i o jczyzn ę".

O jc z y z n a ! Podobno po raz  
p ie rw sz y  w  tyhi fok u  u ty to  tego 
w y fa ż e n ia . W ięc i b o lszew icy  za­
częli uzuar ać  to s ło w o ! N a śc ia ­
nach  p asażu , n aprzeciw k o  K re m ia  
n a p is y : „P r o le ta r ju s z e  W szyst­
kich k ra jó w  łdczCiO s ię " . N a p isy  
p o w tarz a ją  s ię  W‘e w sz ystk ich  ję ­
zykach , We fra n c u sk im  a n g ie l-  
sbirii, uitm ifećklm , naW;et ch iń ­
skim . P o lsk iego  ńie w id zia łam .

W reszcie  zro b ił s ię  rd ch  koło 
grobÓWca. S ta n ę liśm y  na ćżołe 
ogonka. W o jsk o w y z G. P . U. 
s ta h a . przed nam i. >

— P roszę  p ostępow .ic za m ną.

Czy Z3 niechanip
R oznoczęte j re fo rm y
W kbłach nuuczicielskich wielkie., * śl

wrażenie wvwołała pogłoska o zaltue- 
rżonem zanioeliamu prze|irowadzaiiej 
obetnie reformy- szkolnirtw.a i o po­
wrocie do dawnego u.jtroju szkol­
nego, opartego o 4-felasową Szkol? 
powszechną, 7-klltSOwą. Wyd/udown i 
S-klasow-e ginniażjton. Źródłem (yćh 
(.Ogło-ck są krtłii; zbliżone do Miń. 
Oświaty-, a jm żytywnrm  faktem, i-a 
którym wieści to się dpiera.j.1 , jl.st 
frslrzyinnnie ż dniCnt 1 jnm lziehiika 
r. b. wy platj- Oodiitków funkcy-juyt-li 
t. zw. instrukibrom nmustorjalnżm. 
W strzymanie to jest uważane, Jako 
zapowiedź zlikwidowania ieh Czyn­
ności. Instruktorzy- m iiiisterjaldi foy- 
ło ieh sjtórO, po jednym fila ksiżdt- 
ęo jirzedm ioliw a ‘dla niektórych po

dwóch) byli organem, wprow adzają­
cym w żyeit reformę szkolnictwa. 0 - 
pracoWywfl’ i prbarratnj- i jeźdżil-' pd 
krajni jako interju-etaiorzy progra­
mowych zamierzeń M inisterstwa. Za­
danie ich nie jest jeszcze ukończono, 
źakoiiczyli. oni prace nad szkołą po- 
'Wszcolina i giihrtftruim. natomiast: 
'-tadjum licealne nic zbstitłb jeszcze 
Opracowane i dlatego' zitieślrme ii1.- 
sdmktorów iiwćlżahfc jt ś t  Za ponie­
chanie reforihy.

Pogłoski th nótufie.uiy zo -ft-zglę. 
dów informhcy-jńyfeTi, aezkoiwiek wj',1, ’ 
daje nam Się, źfe roźpoe-zęta reform a 
została tak daleko Obecnie poshnią- 
ta, iż fioizucanic je j i nowa zmia­
na kursu nic jest możliwa.

Dziś zepadł wyrok
Ka oszukańcza » i

i i

Dźisiuj ogłoszony został wyrok w 
prawie oszukańczej spółdzielni 

„Żcterbc"' |  je j prezesem śfałolep- 
szymi ha czele. Mdchinacje Miiłolep- 
szego i jego pomocników: Sobolew­
skiego i Banasiakówny, naraziły 

j członków spółdzielni na kolosalne 
kiraty, sięgające sumy 400.000 zł.

Ja k  wiadomo, M ałolepszy i pozo­
stali Oskarżli-ńi ii Ib prżyztiali Się do 

t oszustwa, z aporeut dOwodziie, żć są 
i nifcWiriai i piidajii ofiMili niepOrOźu- 
I mienia i nieznajomości stosunków 
I budOwluiiyeii w PolseO.

C l i ła "  j i l b j a d a  ś v f i a d k ó \ \  u d ó w b d u i -

ła jednak, że zarzuty są słuszne i, 
.-ąd skazał Małolepszego za przy- 
właśżcżfenic, oszustvVa i rals.- rstwa 
na karę 5 lat więzienia, Soholbikski, 
jako pomocnik, otizyuiał 4 la t i  wię- 
ziema, Danasiakowna 2  lktS. Sąd 
podkreślił, żć i stosunku dó Mdłe 
lepszego .zastosował nSjttwfszy 
miar kary, z uwdgi ńa ńićz^yklć du­
że ml])lęi.!ife źle,i wdl., jtlk ‘1  ^yŚAtfił 
potkzad śwoj działalności i Itrżćwfgfp 
kąiiowego.

T ' o  4-yfoku, mi wriiosĆK 1'rokura- 
toi-A, śąu nakilźł aresztoikanic ną sa_ 
!i w ś ż y ś t k i ć h  s R s z u n y c h .

bo Kogo należy wygrana
W sumi

Sensacyjna kprawa o wygraną 200 
tys. zł. ha 27 Loterii Daiiśtwowej 
toczy się T Sędzio t)kręgó'wyni. Nit 
ławie 6'skarżóńyrh zasiildł właściciel

10 0  osób ezekąło  na o tw a rc ie  mii- śm y w o ln iu tko  sa rk o fa g . N ie  wol

P o stęp ow ałam . N a jp ie rw  przez . . «  , .
, L  , i kolektury Kubiu  ̂ rist -,od zarzutem

d rzw ’ na lew o, jio sch o d ach  m a r-i , . ... . . . . . .  o
■ , .  . . .  , ,  . : przywłaszczenia, sobie ćw iartki lfc-

inurow uch u d o ł. Ov;uonał n as su; lift k iory pffieflu ta olbrzymia wy­
grana. Ifłaśeifcieleiu loku był kra* 

i wiec, Abram  Ajźćnberg. Tv pierw­
szej i drugiej klasie los nic wycho­
dził i dopiero w trzeciej jmdła suma

ie

p rzy jem n y chłód. Co p arę  sch o­
dów- s ta l żo łn ierz . Potem  na p ra ­
wo. H ala  z grobow cem . O beszli

R 2 ą d  k o a l i c y j n y
W H Szpanu

M A D R Y T , 4; 10 . fP A T .) .  L or- 
ro u x  p rz ed sta w ić  m a d żiś przed 
p ołudiiiefn  P rezyd eiito w f Rapttbłi 
k i tlo z a tw ierd z a n ia  lis tę  now ego 
ga b in etu . S k ład  je g o  je s t  naśtę- 
1'u ją c y :  prortijei- - -  L e rro u x  ( r a ­
d y k a ł) , sp ra w y  zagrrtnieżne —  
Scrnoei- ( ra d y k a ł) . spraw iO dli- 
w ośc —  A izp u n  (k a to lick a  a k c ja  
ludoW a). rn a ry d a fk a  —  ROthą 
(i-advkat), f in a n se  —  M a rra co  
( ra d y k a ł) , s p ra w y  w ew n ętrzn e  —  
S a la z a r  A lo n so  ( ra d y k a ł) , d 
św ia ta  —  V illa lo b o s ( lib e ra ln y  
d effiók rat.ł), p td c a  —  A n ^ u ero

de J o  jo  (k ató l. a k c ja  
k o m u n ik a cją  —  E io y

lU dbw a);

kixterh. cZęrwonyii] ’ s z ta n d a re m ., wie
x t„5 : • _ó: t .  U „ . u l __ ■ »___  ' . i i .|>ogi u iia ł te ż ' p rz y k ry te . Ręfce 
lużito W natut-alnym  ru ch u  spo­
c z y w a ły  obok. M oże p rzez  te rę ­
ce, n ic z łącżone; n ie trz y m a ją c e  
k fz yż yk a , lub ob razka św ię tego , 
zm arły  z ro b ił na m nie w rażd n ie

Y a g u e ro  śp iącego . W oskow a tw arz . P iek -

( r a d y k a ł) , gospodarstw o h arbao- 
We —  Jim e n ż  F e rn a n d e z  (k ato l. 
a k c ja  lu d o w a ), ro b o ty  p ubliczne 
-—  G e if fa  d t l R io (ra d y ftą }), 
p rzem ysł i hhndel —  Cld (agrftr- 
iu sz ) , m iniźtęt- bez teł^i —  P i t a  

Róm ero (n ie z a le ż n y ). W ten spo­
sób now y rząd  ma c h a ra k te r  rzą  
du k o a lic y jn e g o , bhpjrtiująeefło 
v ,sz y śtk ie  g ru p y  s to ją c e  n a  g ru n ­
cie  p ań stw ow ym  i re p u b lik ań ­
skim . R ząd  ten zdobędzie W p ar- 
lamericffe zPrićźiią Więftśzbść.

„PrOcaaurŁiny w t rekcnstryh£ji'‘
Ośwlzflczenle
BL K A ltisS Ż T , 4 .10 . Nowj  ̂ pre- 

ffljief Tatarescu, a właściwie prem jer 
nowego gabinetu, złożył oświadczenie 
wobec prasy, -Jt którciu zaznaczył; 
ze właściwie im  było w Rumunji 
hrze-SilCnie, lecz jedynie proccdural- 
riy akt rekonstrukcji. W* przeddzień 
o t"» rc ia  parlamentu monarcha dał 
•'lowml zaufania dla rządu. Rząd 
inój — mówił jirem jer — • będzie kon- 
lynuowa! swój program, prowadząc 
nawewnątrz politykę Uspokojenia, 
odprężenia ładu . i rozbudowy, ’ na- 
Ztwuatr’  zaś podttykę zacnówąfiii 
sojuszów i prżyjazni, wzmaćinaniii 
wężfów, łńcZącyth Małą. E iitcńlę o- 
raz dalsżrl scrdtcziią współpracę z 
Ira n e ją .

Lo do udźialu Vv rządzić Titules­

cu, prem jer oświadczył, żfc posiada 
jljc zasadniczą zgodę m inistra, flb 
bezpośtcdnieiH porozumieniu będzie 
riiógt powiedzieć 0 iwttm ch i Wantn- 
kach wsjiótpracy.

Podobno rząd zamierza żądać od­
roczenia sesji parlam entarnej do 1 3  
listopada oraz ebec zmniejszyć licz­
bę tunkc.jonarjuszów państwowych.

B E R L IN , l.ld . \y Berlinie zmiana 
rządu w Rum unji; ś  wjascittffi tlfet 
ptenie Titulescu z kiełownietwa Mi- 
u islcrslw a Spraw  Zagranicznych,
wywołało wyraźne zadowolenie.
Niemcy przy puszczali; żc Titulescu 
powróci do gabinetu i że łtićruneit 
Zdecydowanej przyjaźni dlk F ran ­
cji zostanie zachowany w dotychcza­
sowym stopniu.

M i n .  C H e J O r i
P A R Y Ż  4. 10 . —  2  p aźd ziern ik a  

odbyło s ię  btwarifce k a d e n c ji s ą ­
dow ej po fe r ja c h  le tn ich . M in. 
C herdn, k tó ry  zw ykle , ja K  po­
p rzed n icy , b ra ł u d zia ł w  u ro czy­
sto śc ia c h  sądo w ych , tym  razetn
nie ?j£tw’*ł się . o b a w ia ją c  s ię  A i- 

chęci nie ih cgłam  je ś ć . Do t e g o ' docznie w fó g ich  m d n ife s ta c y j. 
śvvietnc p iero żk i z k ap u stą . J a - I  C heron czu je , że w  całytri kra- 
i ząbek B ard zo  dobry p taszek . T 1
iody. U sD iga jd  j.e łń e rż y  u b ran i g  O i  S R O K  I H 5  
ua b ia ło . Tó je śź cź e  d a w n y  ro- s  &  m u4j # O K | e .n
s y js k i z w y c z a j. K e ln e rz y  (w d elu . T L 9 '  o  Bzóg I n o to ryk a c ji .W ośct.

ju s ta je  s ię  e o n u  b a rd z ie j niepo- 
p iiła fn y , a ob ećiiość jegb  
ghiacliU  sp ra w ie d liw o śc i jć s t  3 f i -  
w la ś e iw i. N iezad o w olen ie  apowo- 
du d z ia ła ln o śc i m lnm trd w ^płytća  
g łó w n ie  z fa k tu , żfe mitńo t ią g ły ć h  
żądań w y ja ś n ie ń  i n a le g a ń , M i- 
n istń fstw b  S p ra w ie d liw o śc i żoaje 
się  raczej iść  p u ł i i i j i  życzeń ta j­
n e j policji,- 8  nie dążyć do W yjaś­
n ie n ia  isto tn ego  stan u  rj-eeży i 

apew n ien iu  w yffliaru  spraw je d l i­

n y  d eliR atn y  p ro fil .  N ie  w iem  
czeftiu h tvśla łam  zaw sze, że L e ­
n in  m a m ongolsk i, p ła sk i nos.

„P ó stęp o \va łam “  zd żołnie- 
iZetn. "feri m ia ł tw  irz śkupibną. 
O b serw o w ał baczn ie  tłiim . W szy­
scy z przejęciem ! w y c ią g a li szy jo . 
Potem  d rzw i na n raw o  i znów po 
schod ach  w ysz liśm y na z a la n y  
żarem  p lac . Ń ie  lu b ię  ta k ich  efek  
tów , k tó fe  troch ę je d n a k  p rzypo­
m in a ją  panoptikum  A le  m uszę 
p rż , -nać, że w rażen ie  było  w ie l­
k ie ,

Z d ra z  potem  p osżliś ifiy  do W a- 
s i l jd .  B łazen n aw o . Ja k o  zabytek  
a rc b ite k to h ic z h y  c erk iew  n ie  żo- 
s ta łd  rb zeb rah a . \V soborze jfcst 
m dzeuni i źarażcrri -  -  p ro p a g a n ­
da bezbożnictw a D w ie  s ta re  g ru ­
be b&by, k tó re  w y g lą d a ły  ja k

Oiznkani-zy spOśób wy-
dobjm ód niego sZcźęśliiW lo.ś. Ddld 
się ivięc flb iniÓśżkania krawca, gdzie 
zastał tylko zbii^, której oświadczył, 
ą !  przyłżbdł wyińacić StattLę; jak a  
iiiiilła nń ćwim ikó. A.j/cnbcrgówa 
potrzcdiowahi, włitśnib gotówki na o- 
płitcenłc kolnorlip^ó i bardzo się n- 
cieśzyła, boz sprzeciwu wydajiić lóś 
kolektorowi

SlawsZy Śin w ton spOSób jiosia- 
dacźdm ć' uarlki, F a st pobiegł db ko­
lektury Jn ljiisźa  Langnera przy ul. 
M arszałkowskiej i, przedstawiwszy 
się jako gracz 7 Brześcia n/Bugiem; 
pO|>rosił o dyskonto losu. Lriiig- 
nor odciągiiąwszy pewną kwotę ty- 
tSteni prow izji dla siebie, wypłacił 
Fastow i za lÓs 39.80U zt

Tymczasem Ajzenbeig z prz.eraźć- 
niom w yczytał w gazcMC, ze na 
ćwiartkę padła uyjrrauŁ i zrozumiał, 
żc został sromotnie dsżltkany. Za­
częły się targi, gdyż F a st zapropćf-

uoo ih
no wał noluboicuo załatw ione Spra­
wy. Wreszcie ugodzono się *  
sjiosób, żc kolektor duł odszkodowa­
nie Ajzeiiborgówi w ityjókbsel 
zł., a wzamian źa to wydobył oc1 
niego' oświadczenie, ze nic rośhi SOdW 
żadnycli prctóiisyj dó kólcKtórn. 
Faktycziiie jednak był to podstęp zc 
slrony A jzeiiberga; chciał oh, ann 
w gpliiwę wkroczy prokurator, Wy'- 
dośtac chóó trochę go iów si G 8. i la ­
sta' i iiiając jttż 9.00IJ zł.; śaiiiclde- 
wnł o przestępstwie policji.

W ten Sjiośób F a s t  tra fił  h i  ła* 
w t pskarżoinch gdzió ni< przyzna­
je się, (tri winy i  dowodzi, że ćw iart­
kę była  jogu .własnością, gdyż A i-  
zcnJicrg trzym ał ten - lófe ćvlko w  
picruszoj i drugiej klasie; w t r 7e- 
‘ci§g i&i nie wykupił W terriurtie. W f t -  
be? tego lo,„ ieh zarezćrWuWałeńi dla 
znajomego doktora Podskoczą —: 
mówi Oskarżony. —  Lecz i  doktór me 
płacił in ’ gotówki. Nfi. dówwł praw'- 
dy mogę, pókażać księgę KmeKtor- 
sk.ii, gdżib prży uumer/.e lefen zano­
towane ;jcst nazwisko doktóra Pod­
skoczą.

źbadano wtedy ową księgę i 7 
ważono, żc l''ast dokonał tam jakich 
liodskrobań. Na wierzchu było w jju * 
sane nazwisko Podskoczą, leci gdy 
podejmane miejsce wzięto pod śilnrf 
powiększająca lampę elektryczną, 
spo<l tego napisii wjdońił fdf :unż> 
mianowicie nazwisko Ajzcnbcrgm

W yrok fili P asta  zapadnie wiećzo*

na zabawir W Jadowie
T Ł U S Z C Z , 4 10 . W Ja d o w ie  od-

daw ne m rnszt i sp rzed aw ały  b ile- hvWahf sip zabaW a m le jSeoWyć'h 
ty  i k o n tro lo w ały  p ub liczn ość . O- fem)utków;  ( ;d v  b ie s ia d n ic y  Oyii 
g lą a n ć  ihożoa b y ło  ty lk o  gó rn e  m oc,J& p odchm ielen i, p o w sta ła  
k o n d ygn ac je , w a ó r y c h  zach o- n ijęd zv nim i k łó tn ia  o tanćferkę. 
w a ły  s ię  m alo w id ła , ik o n j, o ib iz y  K łó tn ia  zam ien iła  się  W krótce w 
mió św iece . D użo fo t o g r a f i j  z ó- bojkę. K to ś  zaw iad om ił m iejśco-
krósit oflnowuenia sóboru w  o sta t 
ilich  t-żarach H e rr io t podczas 
nWecrb pobytu w p isa ł s ię  tu  do 
k s ię g i. Z d an ie  to,- w y c h w a la ją c e  
urń ibjetne re sta u ro w a n ie  zab yt­
ku, z  podpisem  H errio F u , zostało  
sfo to g ra fo w a n e , pow iększone i 
pow ieszone w ra m k a ch  n a  śc ia ­
nie. P o m yśla łam  sobie, że o od­
now ieniu  W aw elu  H e rr io t p ow i­
nien b y ł n a p iśa ć  ca łe  tom y.

Sporo osób zw ied zało  m uzeum . 
B rz j o g ląd a n iu  rzeźb io n ej w  za­
w iły  deseń k am ien n ej kolum ny 
u s ły sz a ła m  ta k i g ło s :

—  A leż  to strasz n e  (wiecl eto 
użas, ile  p ra c y  i czasu  zm arno­
w ano p rz y  te j fo o o c ie t

P rz y z w y c z a jo n a  dn zachw ytów ’ 
( ja k ie ż  to , \y y p ra e o w a n e !) nad 
m iste rn ą  ręćż n ą  robotą , ze zdzi­
e le n ie m  o b e jrz a łam  s ię  n a  mó- 
,v lą c e fo . P y ł tó m łody człow iek  z 
ogoloną g jow ą, Y  ćZcSueźow ej ru  
baszce. In te lig e n t, ro b otn ik  — 
w sz yscy  w y g lą d a ją  jed n ako w o. 
B o lszew ik .

H alin a  B orm annw a.

w y p osteru n ek  p o lic ji, skąd  p rz y ­
był w krótce  p o steru n k ow y F ra n -  
ćisz&k H etm ań.

W czasie  in ter\ven c ji p o lic ja n ta  J

—  jed en  ż ch łopów  ud erzył poste ' 
runkoW ego R lóhicą W glóW’^ i-1 tf 
silnie,- że id esZ czcśliw ego  w  s ta ­
nie bdrazo e iężkin i prze zior.o 
k are tk ą  p ogotow ia  8 ..’3 - 7'J do W ir  
sż aw y  i um ieszczono ttT sz p ita l*  
D zieciątku Je ż u ś .

P o lic ja  pówiatóW a prońradzi lo 
chodzenie, b j odnaleźć zbrod n ia­
rza .

oszukańcze
a eh sprytnych oszustOiM

W „C a fć  C lu b " m ia ła  s ię  odbyć 
w dniu  m arca  u -o ćżysto ść . zor­
gan izo w an a  przez Zwdązek Obro- 
n’ K re só w  W sch o d n ich  d la  Ucz- 
ćz-cnia nbchódu m iien in  m arsz . 
P iłsu d sk ie g o  O rg an izato ram i te j 
u ro cz y sto śc i b y l i :  S ta n is ła w  K le ­
m en siew icz , M ojźCsz T a łe s  v e l Ha 
liń sk i i Chaim  W ald  ve l Yaldi,!) 
m ia n u ją c y  się  członkam i zw iązku .

R o z sy ła li oni b ile ty  w  cen ie 3 
zi. w yd ru k o w a n e  ta k  S p rytn ie  —  
ic  cen a  b y ła  n iew iduczna, co d a­
ło ok az ję  do u p ra w ia n ia  oszu k ań ­
czej k aro ty . B i le t y  sp rzed aw an o  
nie w  cen ie  n o m lh a łn ej, a  p o b iera  
no po k ilk a d z ie s ią t  złotych. Na- 
p rż yk ła d  p o selstw o  so w ieck ie  za­
p łac iło  za b ile t w stęp u  10 0  zŁ

I-.nnreza ź o rgan izo f an g Była na 
sposóo czysto hartdlow y i m iała
dac p om ysłow ym  o rg a riza m ro tn
60 p roc. zysku . A fe ra  w y d a ła  s ię  
w obec liczn ych  s k a rg  W ybitnych 
oso b isto ści, k tóre  p o n a b ie ra iio ' na 
s u m s  s ię g a ją c e  w sum ie k ilk u n a ­
stu  ty s ię c y  zł.

D ziś śp ra w a  je s t  przearinotem  
ro zw ażań  Sąd u  Grodzkiego' p rzy  
ul. D łu g ie j. O brdńca K lem en sie­
w icza tw ierd zi, żć k lie n t jćfpj 
pad ł ó t ia rą  dwrćtch ś p rv ł r ć l i  
w spó ln ików .

iaaiM M aiiBM iiniM lM BiiiiattM iaiM i

$



Nr. 275 A B C str. 3

4 X 1 9 3 4

Pochwała Francji
Mało m i stw ierd z ić , że o m ow ie 

f>. D ou m ergu e ‘a w  sp ra w ie  n a p ra ­
w y  u stro ju  p rzez ra d jo  24-go ub. 
m., k tó rą  c ieszy łem  się  i k tó ra  
nazwtałem  g ło sem  zd row ego roz­
sądku  w  k ra ju  zd row ego ro zsąd ­
ku, a k tó re j u rok  w id z ia łem  w  
p rostocie , p isze  d z is ia j także Gaz. 
P o ls . n r. 275 , że

—  ...pięknem, nrosiem, niewymu- 
szoneir. słowem przemówi* do nie* i- 
dzialnych słuchaczy sędziwy rozsą­
dek.

T em  m ilej m i to zazn aczyć, żc 
n a  tem  podobieństw o w rażeń  n ie­
ty lk o  się  zaczyn a, a le  i kończy.

W yw od y p ism a obozu rzą d o w e ­
go zm m rza ją  bow iem , ni m n ie j ni 
w ię c e j, ty lk o  do p o ch w alen ia  p. 
D oum ergue‘a  i F r a n c ji  za n a ś la ­
dow anie w zoru  m ajow ego i poma- 
jow -ego;

—  Mowa premiera Doumerguc‘a 
oznacza, że Francja wchodzić poczy­
na na tę drogy. n. która logika dzie­
jów kieruje narody szukające ładu i 
mocy.

C zyżbyśm y m ogii s ię  spodzie-. 
\ .ac , że w ła śn ie  na te j drodze n a­
ś lad o w n ictw a  dokona się  zbliże­
nie i zrozum ien ie p o lsko -fran cu  
skie, które tak bard zo  zaw odzi o- 
beem e w  p o lityce  z a g ra n icz n e j ?

Cóż, k ie d y  z m ow y p. D oum er 
gu e ‘a  w id a ć  ja k  na dłoni, że ani 
p. D oum ergue n ie  d orósł w calg , 
a n i F r a n e ja  zupełn ie nie dorosła , 
do tego n a ślad o w n ictw a .

N a sam em  czele p o sta w ił p. 
D oum ergue k o n sty tu c y jn e  okre­
ś len ie  i w zm ocnien ie , na w zór an ­
g ie lsk i, s ta n o w isk a  p rezesa  ra d y  
m in istró w , ja k o  rzeczyw istego  
k ierow n ika  p o lityk i. O tem  w* po­
ch w ałach  Gaz. P o ls . cicho-sza. 
T en  ład , o k tórym  ona w spom ina, 
ja k o ś  w e F r a n c j i  in a cz e j rozu­
m ie ją  n iż  w  pew nym  k ra ju , w 
którym  w c a le  n ie p rezes rady m i­
n istró w  je s t  n a jw a ż n ie jsz y m  m i­
n istrem  i k iero w n ik iem  p o lity k 1.

N ato m iast w spom in a Gaz. P o ls . 
o żąd an iu  p. D oum ergue ‘a, by 
ro zw iązan ie  p arlam en tu  m ogło się 
od byw ać bez zgody sen atu , ja k  u 
nas, a o k re ś la  to ja k o :

—  .„.praw o odwołania się rządu od 
pirsłów do posyłających.

P . D oum ergue p ow ołał się  w 
tym  w zględ zie  ró w n ie ż  na w zór 
a n g ie lsk i, a nie na ja k ik o lw ie k  
inny, w szczegó ln ości zaś m(5,w-ił 
o  od w ołan iu  się  do w yb o rcó w  w 
an g ie łsk iem  i fra n c u sk ie m  poję- 
c u w yborów , w  którem  w y b o ry  
m ają  tę  szczegó ln ą w ła śc iw o ść , 
że śą  wryboram i.

W spom m a ró w n ie ż  Gaz. P o ls., 
żc p. D oum ergue u zn ał za ko­
nieczne u ch w a la n ie  budżetu na 
czas i Dez w n iosko w  p o se lsk ich  
na nowe w y d a tk i, znow uż w zo­
rem an g ie lsk im , co się  je j  podoba 
ja k o :

—  ...ograniczenie igraszek budże­
tom ych paPamentu.

A le  p. D oum ergue, mow iąc o u 
ch w alan iu  na czas budżetu, n ic 
nie m ów ił o ig ra sz k a ch  o g ra n ic z a ­
n ia p ra c  p arlam en tu , w7 drodze 
zam ykań  i od racza li s e s ji , do dwu 
m iesięcy  rzeczyw istego  trw a n ia  
na rok.

C h w ali w reszcie  Gaz. P o ls . P- 
P o u m e rg u e ‘a  za przypom nien ie, 
że

—  ...urzędnicy służą państwu, a nie 
państwo urzędnikom.

A le  w  g ło w ie  p. D oum ergue ‘a 
n ie p o sta ła  m yśl, iżby to znaczy 
lo, że u rzęd n icy  m a ją  w  czam buł

A.> J u n o s z a - G z o - w s k i

Temida
Listy z Ordęgowa

p o w i n n a stanieć
1  r z e g l ą d  p r a s y

Komercjalizacja sprav■edliwoSni wywołuje samosądy
P o czta  sta n ia ła , k o le j s ta n ia ła , \ T em idę i n aw et nie zaszkodzi na- 

e u k ier i n a fta  s ta n ia ły , a T e m id a ,! szym  interesom  ,,sądow;o - handlo- 
k tó ra  d la  ch łop a na w s i je s t  na- w y m ", o ile  o te interesy7 wrciaż

n ależeć do stro n n ictw a  rządowe 
go, gd yż rozróżn ia on św ie tn ie  
p o ję c ia  p ań stw a , rządu i stro n ­
n ictw a  rządow ego .

W ięc n aw et w7 tych  k ilku  spra 
w ach , k tó re  p. D oum ergue p oru ­
szył, podobieństw  m iędzy stanem  
rzeczy, k tórego  chce on d la F r a n  
c ji , a tym , k tó ry  Gaz. P o ls . za­
ch w ala  w  P o lsce , je s t  źdźbło, a 
rozbieżności la s  ca ły .

A  cóżby dopiero było, gdyby, 
zestaw ien ie  ro zciągn ąć  na tak  
liczn e sp ra w y , które  u n as są , a 
o k tó rych  p. D oum ergue an i n ij 
ś la l a n i m ów ił, lub gd yb y u stró j 
F r a n c ji  w  zam ierzen iach  p. Dou- 
m ergu c ‘a  zestaw ić; z u ch w ałą  kon­
s ty tu c y jn ą  B B  z 26-gn styczn ia  
19 34 .

Do pochwra l sw ych  dodaje p is ­
mo pp. p u łkow ników  (n ic  p Dou­
m ergue n ie  mów7ił o rząd ach  p u ł-1 
kow-nikow) życzliw e  k lep an ie  po 
ra m ie n iu :

—  ...wewnętrzne. w zmocnienie 
F rare j. leży także i w naszym inte­
resu

T ylk o , że w7e F r a n c j i  za we- 
wnęt rzne w7zm ocnienie u w a ż a ją  
coś zupełn ie , .a le  to zupełn ie, in ­
nego n iż  n iek tó rzy  u nas, a ra-

prawrdę przedm iotem  p ierw sze j 
p otrzeby, d otychczas nie chce s ta ­
nieć !

Ktoś k ie d y ś  p od su n ął rządow i 
polskiem u szko d liw ą m yśl, że s ą ­
d ow n ictw o może być traktow an e 
ja k o  p rzed sięb io rstw o  h andlow e. 
A le  n aw et z tego pun ktu  w id zen ia  
—  troch ę am o raln ego , i p ań stw o 
wo n ien orm aln ego  —  n a leż a ło ­
by zrobić tale. żeby to „p rz e d s ię ­
b io rstw o " zaczęło fu n k c jo n o w ać  
troch ę ta n ie j. T w  cy w iln ych  s p ra ­
w ach i w  k arn ych .

Przed  w o jn ą , zd aje  sie , ty li o 
jed n a  R o s ja  ż ą d a ła  op łat w  spra- 
w ach  c y w iln ych  zgóry7, p rz y  w n ie ­
s ien iu  pozw u. Z a sa d y  inn ych  
p ań stw  eu ro p e jsk ich  b y ły  odm ien­
n e : tam  p ła c iły  stro n y , które  pro 
ces p rz e g ra ły , po ukończeniu  p ro ­
cesu My je d n a k  p rz y ję liśm y  z a sa ­
dę r o s y js k ą : „D a w a j z g ó ry ".

Ż ycie  w szelak o  sam o w o ła , żc 
w7 d z is ie jsz e  czasy d aw ać  n a leży  
m n ie j. D w a i pół procent w p isu  
p rzy  pozw ie i a p e la c ji je s t  dziś 
gtaw ką zbyt w ysoką, p ow o d u jącą  
olb rzym i spad ek  spraw7 cyw iln y c h  
w ‘ S ąd a ch  G rod zkich  i O kręgo­
w ych , a w ię c  szkodzącą nam  n a­
w et z punktu w id zen ia  h an d lo w e­
go. N ie  mów ię ju ż  o m o ra ln e j 
s tro n ie  ż y c ia !  M ieszk ań cy  w si do­
skonale  w iedzą, że za ta jo n e , do 
sądu  nie w n iesio n e  "p re te n sje  m a­
te r ja ln e , p ow o d u ją  w  życiu  chłop- 
skiem  zam ęt i sam ow olę.

A te raz  o sp raw ach  k arn ych ...
W tym m ie siącu  w sw oim  n ie­

dużym  okręgu  zare jestro w 7ałem  
przeszło  20 uszkodzeń c ie lesn ych  

dw a z a b ó jstw a . W szystk ie  te 
w yp ad k i p ow stały7 spow odu z a ta r ­
gów7 m a te r ja ln y c h , przed  sąd  nie 
w n iesio n ych  i w7 75 proc. —  jak o  
odw et za doznane krzyw dy n atu ­
ry  fiz y c z n e j.

J a n  Pudełko, zam iast sk arżyć  
P io tra  K a r a s ia  za d w ie  zaorane 
m iedze, na co n ie  m ia ł p ien iędzy, 
p ch n ą ł K a r a s ia  dw a ra z y  nożem... 
Z aś P io tr  P ty ś , ob ity  dw a m ie sią ­
ce tem u przez S ta n is ła w a  B ak a , 
n ie w yto czy ł tem uż B ąk o w i p ro ­
cesu  k arn eg o , bo 20-tozłotow c j 
k a u c ji nie p o sia d a ł, a le  za to na 
od p u ście  dw a lew7e żeb ra  mu z ła ­
m ał i kość ciem ien iow ą n a ru szy ł...

T e  przy k ład y  —  to re z u lta t 
drożyzny sądow7e j. D ziś chłop n ie ­
m a p ien ięd zy  na w yso k i w p is , na 
20-tozłotow ą k a u c ję  i d latego  do­
puszcza s ię  samow7oli, sam  się  z 
k ło n icą  w7 ręku d zie li, sam  s ie k ie ­
rą  w ytycz a  g ra n ic ę  i sam  nie- 
p rzy jacie low 'i — nożem w  lew ą 
p ach w in ę —  sp raw ied liw o ść  w y ­
m ierza. N arzekaliśm y na pie- 
niuetw o, a le  nie p o tra filiśm y  od­
d z ie lić  p ien iactw ra od konieczno 
śc i żyeiow7ej i ro p n iak i zew n ętrz­
ne w p ęd ził *śmy7 do w n ętrza  o rg a ­
nizm u,., a to choroba stanow czo 
za ciężka

W tem  m ie jscu  ty lko  bardzo n a­
iw n y czyte ln ik  może napom knąć 
o tak  zw anem  „p ra w ie  ubogich 
O kólniki, m in is te r ja ln e  n iem al 
zupełn ie to p raw o p rz e k re ś liły : 
N a sto  podań o p rzyzn an ie  p ra w a  
ubogich  u w zględ n ia  s ir  ty lko  5 ■—  
6 p roc. Z resztą , m ożna p osiad ać 
10  12  m orgów7 g ru n tu , m ożna
m ieć m u ro w an y dom na ryn ku  w 
O rd ęg o w ic^ alc  n ie  m ieć 20 tu zło­
ty ch  na w7n iesien ie  k a u c ji w sp ra ­
w ie  k a rn e j.

I je szcze  jed n o  p raktyczn e , a na 
d er w ażne sp o strz e ż en ie : W szak
w w ięk szo śc i w yp ad ków  z 20-to 
zlotow ych  k au c y j sąd  p ra w ie  zaw ­
sze p o trą ca  w sp ra w a c h  k arn ych  
n a jw y ż e j 7— 8 z łotych, a resztę  
z w raca  o sk a rż yc ie lo w i’ p ry w a tn e ­
m u. Pocóż w ięc  u tru d n ia ć  p eten ­
tow i o trzym an ie  s a ty s fa k c ji  sądo-

dbać m usim y.

N a zak iń czen ie  n ie  m ożem y po­
m inąć je szcze  je d n e j p a lą c e j kwe- 
s t ji ... Chcę m ów ić o tak  zw an ych  
. k au c jac h  k a s a c y jn y c h " .

U d z ia ł ekW Dunku technicznego
w zwycięstwie Zawodów o Puhar Gordon Bennetta

T e ra z , kiedyśm y7 ju ż  och łon ęli 
nieco po en tuzjazm ie  w yw o łan ym  
dwom a w7sp an ia łem i z w y c ię stw a ­
mi lotn iczem i, m ożem y spokojn ie  
ocen ić  pew ne szczegóły natury 
itecbn iczn ej, k tóre obok b ra w u ry  
n aszych  ry c e rz y  p ow ietrza, p rz y ­
c z yn iły  się  rów n ież do tak  św ie t­
nego zw yc ię stw a .

W zaw odach  o p u h a r Gordon 
B en n etta  ba lon y  p ro d u k cji pol­
sk ie j w yk aza ły  znakom itą w yż­
szość tech n iczn ą  nad balonam i za 
gran iczn em i. N ie  je s t  to ty lko 
dziełem  p iz yp a d k u  czy pom yśl­
nych w aru n k ó w  atm o sferyczn ych  
bo o stateczn ie  w sz ystk ie  balony 
m ia ły  m n ie jw ięce j jdnakow 7e w a ­
ru n ki lotu I tu ta j doskonałość poi 
sk ie j p ro d u k c ji o d e g ra ła  ro lę  za­
sad n iczą .

G łów nym  czynnik iem  sta n o w ią ­
cym  o w a rto śc i i szan sach  balonu 
je s t  je g o  pow loka, s k ła d a ją c a  sie  
z tk a n in y  p o w lekan e j sp e c ja ln ą  
m ieszan k ą gum ow ą. Lekk ość  po­
w łoki, je j  sp o isto ść, w ytrzym ało ść  
na d z ia łan ie  a tm o sferyczn e  i 
w reszcie  trw a ło ść  oto w ym agan e  
w aru n k i.

Te w ła śn ie  w ysok ie  za lety  w  
p ro d u k c ji pow łoki u z ysk a ła  W a r­
szaw sk a  F a b ry k a  Wy robów  Gumo- 
w ych  „W  a r  g u m " w7 W arsz a w ie . 
F a b ry k a  ta  już w roku ubiegłym  
sp o rząd z iła  gum ow ą tk an in ę  W łas 
nej kom pozycji d la balonu ^ K o ­
śc iu sz k o ", k tó ry  rozpoczął epokę

polskich  zw7y c ię s tw  balon ow ych . 
T k an in a  na p ow łoki balonów7 
„W a rsz a w a "  i „P o lo n ia "  b y ła  rów  
n ież gu m ow an a w7 roku b ieżącym  
w fa b ry c e  „W a rg u m ".

S p re p aro w a n ie  m ieszanki g u ­
m ow ej n a jo d p o w ie d n ie jsz e j do po­
w le k a n ia  balonu w ym aga ło  wdelu 
prób i d ośw iad czeń . R ó w n ież  w ie ­
lu prób i p ra c y  w y m a g a ły  p ro cesy  
śńm ego p ow lek an ia  i w u lk an iz a ­
c ji . L iczon o się  p rzec ież  z tem , że 
od w ytrzym ało śc i pow łoki za leży  
n ietylko zw ycięstw o , a le  i życie  
naszych  aeronautów 7. "N ie  szczę­
dzono w ytężon ej p ra c y  i kosztów , 
aby dać p ro au k t pew7nv, g w a ra n ­
tu jący7 bezpieczeństw o.

W ielo letn ie  d ośw iad czen ie  f a ­
b ryki W a r  g  u m “ , je j  s p e c ja li­
śc i, u rząd zen ia  i a p a ra ty  n ie  za­
w io d ły  oczekiw ań , pom im o, że f a ­
b ry k a  n ie p o sia d a ła  p reced en sów  
tech nicznych  tego ro d za ju  p ro­
d u kcji i, że trzeba było szukać 
sam odzieln ie  odpow ledn ich  m e­
tod.

A le  te raz , po św ie tn ych  w y n i­
kach, fa b ry k a  „W argu m ^ , k tó re j 
p ra ca  p rz y c z y n iła  się  do w sp a n ia ­
li go zw yc ię stw a  p olsk ich  b a lo ­
nów, złożyła  dow7ód w yso k iego  po­
ziomu p olsk iego  p rzem ysłu  gum o­
w ego i m a p raw o do św iad om ości 
dobrze spełn*on»go obow iązku 
tech n icznego i o b yw ate lsk iego  w  
służbie d la  P a ń stw a  P o lsk iego .

Ind je przed w ie lk im  p rze ło m e m
Gandhi wznawia walkę o* równouprawnienie

parjasów ,

w ej ? W szak nie m ożem y posądzać 
p ań stw a  o chęć o p erow an ia  cudzą 
gotów7k ą !

Tndje —  chociaż ju ż  sto la t  
pod wdadztwem  an g ie łsk iem  —  
są je szcze  c ią g le  d la  E u ro p y  zam ­
k n ię tą  ta jem n iczą  k s ię g ą , niem al 
taksam o ja k  C h in y . D aleka  bo­
w iem  i obca je s t  nam  p sy c b o lo g ja  
tego sp o łeczeń stw a , w7sku tek  cze­
go n o tu jem y tylko w iad om ości o 
p ew n ych  fa k ta c h , a le  n ie  c h w y­
tam y ich  praw7dziw ego sensu A  
zresztą  i o fa k ta c h  w iem y bardzo 
n iew iele , a p rzew ażn ie  zarazem  
mocno n ied okładn ie.

Tem  w ięc  cen n ie jsze  są op iu jc , 
w y ra ż a n e  przez tych  w sz ystk ich , 
którzy In d je  p o tra fili  g ru n to w n ie  
poznać, p rzeżyw szy  tam  ca le  ży­
cie. Je d n ym  z tak ich  „speców 7" 
in d y jsk ic h  je s t  a n g ie lsk i d zienni­
k arz  S. K . K a tc iif fe ,  k tó ry  przez 
la t  trz yd z ieśc i b y ł w  K a lk u c ie  na­
czelnym  red aktorem  dziennika 
„S ta te s m a n " . O gło sił y  on obecnie 
w am erykań skiem  czasopiśm ie 
„ A s ia "  w yso ce  c iek aw y artyk u ł, 
w k tórym  p rz ew id u je  w In d ja ch  
now7e ciężkie  p rzesilen ie .

P , R a tcd iffe  nie p och w ala  p o li­
tyk i now ego w ic e k ró la  In d y j ior- 
da W illin gto n a , k tó ry  o b ją w sz y  
przed trzem a la ty  to stan o w isko  
sko n cen tro w ał c a łą  u w agę  na 
zgn iecen iu  ruch u  G an d h iego . R e ­
p re s je , szyk an y , przep ełn ione w ię  
z ien ia  i ro sn ące  n iezadow olen ie  
lud ności są  b ilan sem  je g o  rz ą ­
dów7, tym czasem  zaś, sko n cen tro­
w a w sz y  w  jed n ym  k ieru n k i, ca łą  
sw ą  ak c ję , w ie lk o rz ą d c ą  przeo­
czy ł inne, o w ie le  w a ż n ie jsz e  p ro ­
blem y ż yc ia  in d y jsk ie g o .

N ic  są  niem i dziś spraw 7y  p o li­
tyczne —  nad  w szystk o  bow iem  
inne w y b ił s ię  k ry z y s  g o sp o d ar­
czy. Z n iżka cen na p rod u kty ro l­
ne (zu pełn ie  a n a lo g iczn ie , ja k  i

P o b ieram y w sp raw ach  k a r ­
nych od w yro ków  ostateczn ych  
k au c je  100 -złotow e, zaś w7 s p ra ­
w ach  cyw iln yc h  sto i trz y sta  zło­
tych  Te w yso k ie  cen y sp ra w iły , 
że n a si zasłu żen i sta ru sz k o w ie  z

Ludow cy a rząd
O statn ie  o b rad y  ra d y  naczelne) 

i S tro n n ic tw a  L u d ow ego , zakoń­
czone rez o lu c jam i, k tó re  przed 
p aru  dniam i p rz y ta c z a liśm y  w  
streszczen iu , v 7y w o ła łv  ju ż  sze-eg  
oddźwięków7 w  p ra s ie . Chodzi o 
sy tu a c ję  rozlam ow7ą  w  tem  stro n ­
n ictw ie  i je g o  sto su n ek  do rządu.

Co do p ierw szego  z ty ch  p y­
tań , n ie  b ra k  g ło só w  scep tycz 
nych. W yra z ic ie le m  ich  je s t  m. 

[in . „ K u r je r  P o ls k i" , k tó ry  p rzy-Sądu N a jw y ż sz e g o  o sta tn iem i c z a - , i
4 . - i i  p o m in a jac  tru d n o śc i p erso n a ln e,

s y  zagro zem  są  n a jw y ż sz ą  p la g ą  i ‘ >w.słałV  w  RT. ,nTin5l. ła .io T,n ie ­
d z is ie jsz e j ludzkości, a m ianow i- , 
c ie —  bezrobociem . W  dobie dzi- i 
s ie js z e j s k a rg i k a sa c y jn e  n a leż ą } 
ao rzad ko ści.

Je s te ś m y  ,— p raw n iczo  —  je s z ­
cze bardzo m iodem  p ań stw em , m a 
m y bardzo m łode kod ek sy  i p roce­
d u ry , a  w c ią ż  w y d a je m y  now e o- 
k ó ln ik i i n o w elizu jem y nasze m ło­
de kod eksy i p ro ced u ry . W tych  
w yp ad kach  d la  dobra s p ra w ie d li­
w ości n a leży  ja k n a .iszerze j otwo- i

p ow sta łe  w  S tro n n ic tw ie  Ludo- 
w7em w7skutek  b rak u  odpow ied­
nich  oso b isto ści k ie ro w n iczych  
po w7y jeźd zie  z a g ra n ic ę  p. W ito­
sa o raz  n ieporozum ień  p erso n a l­
nych, d o p ro w a d z a ją cych  do coraz 
to now ych  i coraz  liczn ie jszych  
se c e sy j, z k tó rych  n a jg ro ź n ie jsz a  
je s t  o sta tn ia , k o n k lu d u je :

„Stronnictwo Ludowe, stoi wobec 
wy darzeń, które niewątpliwie osłabią 
jego siły Można jeszcze na Radzie 

j Naczelnej przyjm ować rezolucje, że 
stanowisko stronnictwa wobec rządu

c a łą  sw ą d z ia ła ln o ść  m ahatm a 
G and h i, a a u to ry te t je g o  ie s t  tak  
olbrzy7mi, żc p o tra fił  mimo po­
w szech n ej b ied y  zm obilizow ać o l­
brzym ie środk i społeczne. W ła­
dze a n g ie lsk ie  i prześlad ow ań* 
g a n d h yśc i p ra c u ją  te ra z  rę k a  w  
rękę d la  tego sam ego celu . A le  
mimo to n a sta w ie n ie  p o lity k 1 an ­
g ie lsk ie j p rzeciw ko G andhiem u 
trw a  n adal.

Ruch  zaś je g o  idzie w k ieru n ku  
g łębok ich  przem ian , które —  
je ś li  je  uw ień czy  w y n ik  p ozytyw ­
ny —- ca łk o w ic ie  p rzeo b rażą  spo­
łeczn ą  fiz jo n o m ję  In d y j Chodzi 
o ró w n o u p raw n ien ie  p a r ja só w . 
M ahatm a w zn o w ił w czasach  o- 
sta tn ic h  sw o ją  p ro p agan d ę  na 
rzecz p a r ja só w , i w yw o łan y  p rze­
zeń ru ch  przy b ie ra  ro zm iary  ol­
b rzym ie j k ru c ja ty . I  tu, a n ie  wl 
sp raw ach  p o lityczn ych , sku p ia  
s ię  dziś punkt ciężkości s y tu a c ji 
in d y jsk ie j. U stró j k asto w y  chw ie- 
ie się  ju ż  w  sw ych  wiekow7ych  po­
sad ach .

O brońcy je g o  je d n a k  n ie d a ją  
za w y g ra n ą . R az  po raz  p o ja w ia ­
ją  się  p róby zam achów  na G an ­
dhiego, aran żo w an ych  przez je g o  
przeciw ników  A sce ty cz n y  starzec  
c ieszy  się  je d n a k  tak  o lb rzym ią  i 
p ow szech ną p o p u larn o śc ią , że ty- 
ś|iące oczu i uszu c z u w a ją  n ie­
u stan n ie ,' by mu nie spad ł n aw et 
w ło s z —  ...ły sin y.

B ra m in i w ię c  p o c ie sz a ją  się  
tem , że A n g lja  n a d a l zw alcza  
G an d h iego  jak o  czyn n ik  „a n ty ­
p a ń stw o w y ".

rzyć  d rzw i dla sk a rg i k a s a c y jn e j. nie ulega zmianie (rezolucja ta  nie 
N ie m ożem v w sz ak  zapom inać, że ' iest zresztą zbyt ostra i ostawia 
u p r t ó l f i m y  T em idę w  * « , '  % %

O kręgow ym , d a ją c  w  w ięk szo śc i które pozatem podważa ząjrówno za- 
w ypadkow  jed n oosobow y sk ład , ciekła walko, na temat dziaialności
z am iast norm alnego trz y  osobo- P °4 a  Wrony, ja k  ł fakt, że za res-e 

,  , . lucją na temal opozycyjnego stosun
w ego, a w ięc  ^ t^m sta n ie  rzeczy rządu padło 67 głosów, prze-
om yłk i i n ied op atrzen ia  p ie r w - ' ciw niej —  głosów 32. Prędz*;j, czy 
szych  dwóch in s ta n c v j m usza b vć  później, rozłam jest nieunikniony.

, , 0“ Zarówno z przyczyn personalnych,
n ar aw ian e i w y tyk a n e  przez bą- j # . , zeczowył;£o "

dy K a s a c y jn e . | ^  ^  sta n o w isk a  lu d tw có w  do
D ziś sęd zia  ok ręgo w y, w y d a ją c  rząd u , to n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, 

lub m o tyw u jąc  w y ro k  odw oław - ż e ’  a k t  u ła sk a w ie n ia  części b. 
czy. m a p ra w ie  pew ność, że k asa- j w ięźn ió w  b rzesk ich  s ta ł  w zw iąz- 
c ja  nie będzie p odana 1 to w ła ś-  ku z s y tu a c ją  w ew n ę trz n ą  w  tem  
nie szkodzi w ym iarow o s p r a w ie d l i 1 stro n n ictw ie . Z a p rz e c z y ły  tem u 
w ości. Żeby złem u zarad zić , n a leży  w praw dzie pism a sa n a c y jn e  (m . 
w SD raw ach k arn ych  k a u c je  o b n i--in . „ I .K .C ." ) ,  p o w o łu jąc  s ię  na to, 
żyć do d w ud ziestu  p ięc iu  z ło tych , 1 że z w y ją tk ie m  p B a r lic k ie g o  po- 
zaś w  sp raw ach  cyw iln yc h  do zostali b. p osłow ie  ' n ie m ogą 
p ięćd z iesięciu , lub do norm alnego przez 3  la ta  u b ieg a ć  się  o m andh- 
w7p isu  sądow7ego. I ty , jed n akże  n ie  w  nand ataćh

o . - . , , , sedno rzeczy, a le  w  n a s tro ja c h .S p ra w a  ta  ju z  d op raw d y od- „  .< . , . . . . ____ ,
, . , , i ,  • Dopoki s ied zia ło  w  w ięziesifu  czte

daw7na d o jrz a ła  do szybkiego  p rzy  . .^ J  rech posłow  so c ia lis ty c z n y c łr ti j e ­
den lu d o w y (p . P u te k ) , tru d n o  
było o argum enty zw olennikom  
porozum ien ia  z rząd em  w  obozit 

[lud ow ym , gd yż spoty7k a li s ię  s ta ­
lle  z o d p ow ied zią : A  B rz e ś ć ?  Te- 
j i a z  zaś d roga je s t  ju ż  w ygładzo- 
i na.
( Z n a laz ło  to w y ra z  w  re z o lu c ji 
R a d y  N a cz e ln e j, k tó ra  lo rm a ln ie  
w p raw d zie  sto i n ad al w  op o zycji, 
a le  zarazem  p ozostaw ia  otw orem  
w iele  fu rte k , ja k  na to w skazu je  
dziś „G a z e ta  W a rsz a w sk a " , z w ra ­
c a ją c  uw7a g ę  na d ru gi ustęp  -rezo­
lu c ji , k tóry  b rz m i:

„Dopóki nie zostanie przy^rócon* 
pc szanowanie prawa, (ustęp skonfi­
skowany), dopóki rozpoczęta sam* 

:ech cja sanacji nie położy kresu niepra- 
j wościom; dopóki rząd w  okresie Irry

ch yln ego  za ła tw ie n ie .

Wiadomości polityczne
P O W R Ó T  

M A R o Z . P I Ł S U D S K I E G O

Ja k  donosi P . A. T „  dziś ano 
wrm ił do W arszawy marsz. Piłsud­
ski, k tóry ostatnio bawił na w y­
wczasach pod Żywcem.

Sezon polity7cznyr zbliża się.

S E N . W Y R O S T E K

Sąd honorowy,' badający sprawę 
senatora z B . B ., adw. W yrostka, 
zbliża się już do zakończenia swych 
prac. W czoraj zwrócono się do trzech
wybitnych członków palcat n  w a r - , . .. - . , .

, . . , . J  • .  • zysu i nęd: y me wezmio w  opięte
szawskicj, powołanych m-ztz sąd w Jlaj'szergzyc.h. w arstw  ludzi prac*
eharakierze znawców dla dania oa- 1 przez stałe, konsekwentne i jednol*- 
powiedzi na pytanie: Cz- adwokat, J te zarządzenia. —  dopóty nie moż* 
będący radnymi miejskim, może w y-1  nastąpić zmiana naszego stosunku de 
stępować, jako zastępca w sporach 
z Zarządem M iejskim, ja k  to było
w wypadku p. Wy-rostka® Badanie 
opinji znawców zakończone będzie 
jutro, ogłoszenia wyroku należy się 
spodziewać na początku przyszłego 
tygodnia:

( I

O bniżenie w p isu  w  sp rau  ach w p o lsc e )  d op ro w ad ziła  lud ność
c y w iln ych  do jed n ego  procentu  i 
obniżenie k a u c ji w sp ra w a c h  k a r ­
no - p ry w a tn y c h  do 10 -ciu  złotych 
pow ażn ie n a p ra w i n aszą  k u le ją c ą

chuba na to, że F r a n c ja  pow iek -1 -ze j p o lityce  
szyr grono p ań stw  z rządam

w zm ocnionem i na m odłę p o jęć  
G azety  P o lsk ie j, p ow ięk szy  ty lko 
liczbę n ie tra fn y c h  rach u b  w  na- 

z a g ra n icz n e j.

St. St.

do nędzy. W dodatku zaś n ied aw ­
ne trz ęs ie n ie  ziem i w  p ro w in c ji 
B ik a r  —  n a js t ra sz n ie js z a  k a ta ­
s tro fa , ja k ą  In d je  p rz ez y ły  w  c ią ­
gu  o sta tn ie g o  pół w iek u  —  m ia ła  
ro zm iary  o w ie le  W iększe, n iż  o 
tem  d on o siły  te le g ra m y . C ałe  m ia­
sta  i setk i w si p rzem ien iły  s ię  w 
p u styn ię .

K u  a k c ji pom ocy dla n ieszczę­
ś liw e j lu d n ości sk ie ro w a ł obecnie

„Czujem y

Wstręt do wojny.
SA N  FR A N C ISC O , 4.10 (P A T ).

Przewodniczący Am erykańskiej F e ­
deracji Pracy, Green, w ystąpił z a- 
pelem do robotników całego świata, 
by zjednoczyli się dla przeciwdziała­
nia wojnie. Czujemy7 wstręt do w oj­
ny pod wszelkiemi je j postaciami —  
mówił Green —  nie możemy pozwo­
lić, by na czek stawali ludzie, k t ó - wyiezj e nowa afera wysoko post*

—  * osobistości, jakieś macherkirzy szalem są wprost z nienasycone­
go pragnienia władzy. Nie powinni 
oni posiadać władzy i w ysyłać Indy 
ne poła bitew dla wzajemnego tę­
pienia się. M amy nadzieję, że sto­
sunki pomiędzy organizacjam i robot- 
niczemi różnych krajów  stawać się 
brdą coraz silniejsze.

W izy ta  Gnemboesza w  W arszaw ie
ma cele gespedareze

W IE D E Ń , 4 .10  —  P r a s a  w ied en  t p o lity c z n y : N iem cy 
ska, a  w  szczegó ln ości „N e u es  
W ien er A b e n d b la tt" , p isze  w  zw ią  
zku z zap o w ied zian ą  wizy7tą  Goem 
boesza w  W a rsz a w ie , że n ie n a ­
leży  łą c z y ć  te j yyizyty ze zb liże­
niem  polsko - n iem ieckiem . N a ­
w et obecny p obyt P a p e n a  na 
W ęgrzech  nie m ógł zm ienić s y ­
tu a c ji ta k  dalece , aby ze sto su n ­
ków  W a rsz a w a  —  B e r lin , W a rsz a ­
w a —  B u d a p esz t uczyn ić  zw iązek

P o lsk a  —  
W ęgry . W izyta Goem boesza w 
W a rszaw ie  m a cele  gospodarcze. 
Chodzi o pod w yższen ie  n o rm al­
nych  k on tyn gen tó w  w y m ia n y . Po 
w izyc ie  w  W a rsz a w ie  n a stą p i w i­
zyta  w  R zym ie.* N ie  m ożna ju ż  
d z is ,m ó w ić , aby W ę g ry  po w ie lu  
d ośw iad czen iach  w  d alszym  c ią ­
gu k iero w ały  s ię  o r je n ta ć ją  n ie­
m iecka.

Di

* działalności rządu".
Odnosimy wrażenie —  p sze „G a­

zeta", —  że gdvby w  obradach lu­
dowców brali udział pi Keasiałkcyw- 
ski i Poniatowski (ten drugi podob­
no form alnie nie w ystąpił z „W yzwo­
lenia"), to chyba nic wypowiedzieliby 
się przeciwko większości jcaruiwów, 
zaczynających się od wiele mówiące­
go słówka: „dopóki"...

Wielkie pranie
..Pranie się niby zaczęło. Zresztą 

je st to wyrażenie za mocne: prze- 
j pierka, niedopieranie Jak ie  ta 1- mm- 
j czy strach, czy też znajomość, i 
' sympatje hamują konieczną w tym  

wypadku stanowczość
A historja nie ovłaby długa: jed­

no porządne, wielkie pranie, sprząta­
nie śmieci na swojern podwórku _ i 
ryglowanie drzwi, ażeby7 zaraza me 
wciskała się ponownie jakiem iś szpar 
kam7. Metoda wybaczania, patrzenia 
przez palce da tylko te rezultaty, że 
za rok, a może nawet i za miesiąc

wionej . _
i łamiweczki, za które to or-aństw* 
uczciwi ludzie będą musieli poten 
oczami świpoic.

I znowu będzie hałas, znowu rr  
mor, znowu szmatki i szmateczki 
papierowe oędą rżały z radość1 w lel­
kiem! tytułami. A jedn: 1  możnaby 
z tem skończyć szy7bciej!“

W yjęte  n ie  z żadnego z p sm 
o p o zycy jn ych , a le  —  z sa n a c y jn e ­
go „P a ń s tw a  P r a c y " .  W idocznie 
chodzi o rek lam o w an ie  te j p ra ln i 
s a n a c y jn e j ja k n n jro z g ło śn ie j.

„R a d jo n  sam  p ierz e"...

B E R L IN , 4 .10  (P A T ) Kołc miej- 
'sSowości Bohlschcid w  N ad rin ji pa­
rowóz przejechał dwóch robotników, 
pracujących na torze.

B E R L IN , 4 1 0  (P A T ). W fabryce 
wy robów skórzanych w E rfu rcie  za­
walił się sufit. Jeden  robotnik zo­
stał zabity, drugi eężko ranny
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Niefortunnie się wybrał.

Pieniatka skarga Żydowskiego adwokata
i . t .  prawo ubogich

S fe ry  sądowe i adwokackie poru­
szone są niezwykłą 'sprawą, jaką w y­
toczył przeciwko Naczelnej Radzie 
Adwokackiej, Lwowskiej Izbie Adwo­

kackiej oraz adwokackim sądom dys­
cyplinarnym  żydowski adwokat, B er­
ger zc Lwowa. Chodzi ni mniej, ni 
więcej, tylko o rzekome... naruszenie 
art. 1 1  traktatu o mniejszościach na- 
lodowycli i „bagatelne ' 1 powództwo 
cywilne o wypłacenie przez zespół o- 
skarżony ch Bergerowi aż 600.000 zł. 
tytułem odszkodowania za bezpraw­
ne, zdaniem oskarżyciela, pozbawie­
nie go możności sprawowania czyn­
ności zawodowych. Skarga żydow­
skiego adwokata wygląda wprost 
sensacyjnie. Berger ma pretensję do 
sądów dyscyplinarnych, że wyzna­
czają terminy rozpraw w soboty, co 
jest naruszeniem wyżej wzmianko­
wanego artykułu traktatu mniej­
szościowego, który opiewa, że na’ ży- 
czenie strony zainteresowanej ter­
miny rozpraw sądowych winny być 
wyznaczone na dzień następny, po- 
świąteczny.

Sprawę rozpatruje sąd krakow­
ski. Z ramienia oskarżonych wystą­
pili dziekan krakowskiej R ad y A d­
wokackiej, dr. F iszer, oraz adwoka­
ci : Miksmwicz z Krakowa i  Neu­
man ze Lwowa, Stwierdzili oni, że 
Berge* w czasie dochodzeń, prowa- 
dsoaych przez sądy dyscyplinarne 
adwokackie, nigdy nic kwestjonował 
sobotniego terminu rozpraw i, mimo 
żydowskiego święta, brał w nich u- 
dział, prawo zaś wykonywania prak­

tyki adwokackiej zostało Bergerowi 
cofnięte wskutek prowadzenia przez 
niego kanceiaryj na terenie dwóch 
Izb Adwokackich, przyczem w Sam ­
borze występował on jako adwokat, 
a wo Lwowie jako aplikant adwo­
kacki !

Ponieważ takie postępowanie nie­
zgodne jest z prz-pisawii, lwowska 
Izba Adwokacka, w której, nawia­
sem mówiąc, większość stanowią 
właśnie... żydzi, wydała zaskarżony- 
obecnie przez Bergera wyrok. Ber­
ger oblicza sobie, że stracił wskutek 
tego około 600 klientów, przyczem 
taksuje każdego klienta na 1000 zł.— 
stąd powstała tak wysoka suma po­
wództwa..

Niefortunnie w ybrał się p. Berger 
ze swoją Skargą, którą wniósł je ­
szcze przed wystąpieniem min. Be­
cka w Genewie. A le najciekawsza w 
i ej sprawie jest jedna drobnostka. 
P. Berger, wnosząc skargę, uzyskał 
przyznanie sobie „praw a ubogich11. 
W artykule, umieszczonym na str. 
3-Gej dzisiejszego numeru, zwróco: o 
uwagę na takt, że sądy przyznają 
to prawo niezmiernie rzadko —  ty l­
ko w  5  do fi proc. wypadków. Tom 
wiec dziwniejszo jest przyznanie go 
w sprawie tak wybitnie p ien iackYj 
i wytaczanej przgz człowieka, który 
w ciężkich czasach dzisiejszych liczy 
swoje zarobki już nie na dziesiątki, 
ale na setki tysięcy!

Dziwnie w yglądają te wysokie pre­
tensje oskarżyciela w  zeatawieniu z 
faktom nieopłacenia przez niego

N a j a z d  n a  d w ó r
cajyka-cudotwórcy

OTW OCK, 4.10. Od dłuższego c z a ­

p a  w  w illi przy ul. Reymonta prze­
bywa- ńg kuracji znany ze swych 
•kgtraw agancyj rabin-cadyk z K o ­
zienic. Przed 3-ma miesiącami do ra ­
bina, mającego opinję cudotwórcy, 
zgłos*i się biedny kam asznil z W ar­
szawy, Id e i Lemen, z prośbą o po­
moc w  sprawie swego 9-lctniego syn­
ka, kaleki, głuchoniemego od uro­
dzenia.

Cadyk z Kozienic urzędował wte­
dy nu sali t. zw. W iedeńskiej za Że­
lazną B ram ą w W arszawie i w  obec­
ności świadków zobo riązal się po 
otrzym aniu 400 zł. „uzdrowić cu­
downie" dziecko w  ciągu trzech dni.

Lemen sapożyczył się wśród przy­
jació ł i  znajomych i wręczył cady­
kowi żądaną sumę. Gdy jednak czas 
upływał, a synek jogo nic odzyskał 
mowy, wówczas Lemen udał się do 
Otwocka, żądając od cadyka zwrotu

pieniędzy. Cadyk zwodził nieszczęśli­
wego ojca przez czas dłuższy, aż 
wreszcie dzisiaj doszło do krwawej 
awantury.

Gdy Lemen przybył do willi, oto­
czyli go adjutanci c a d jk a  i dotkli­
wie pobili. Lemen zdołał zbiec i zmo­
bilizować swych przyjació ł rzeźni­
ków i tragarzy. Na czele oddziału, 
liczącego okuło 30 oeób, Lemen do­
stał się pod w.lle cadyka i stoczył 
z jego adjutautaroi krw aw ą bojkę. 
Dopiero przybj cie policji położyło 
kres dalszym zajściom.

Za poradą jednego z adwokatów 
Lemen występuje przeciwko cadyko­
wi ze skargą do sądu rabmaekiego. 
Cadyk twierdzi na swe usprawiedli­
wienie, że zrobił wszystko, by „uczy­
nić cud", jednak prawdopodobnie 
Lemen prowadzi grzeszne życie i cm? 
się nie n Ja ł.

przepisowych koszów sądowych, któ­
re wynosiłyby w i\-m wypadku 1 3  
tys. zł. Berger występuje ..owiem ze 
swą skargą na prawach ubogich.

Sąd krakowski jednak naprawił 
ten błąd i na wniosek obrony sąd 
cofnął Bergerowi przyznane mu po 
przednio prawo ubogich, sprawa za­
tem może być rozpatrywana dopiero 
po wniesieniu opłaty stemplowej.

Należy wątpić, czy czupurny ad­
wokat „uciśnionej" mniejszości na­
szej zaryzykuje podtrzymanie swo­
ich bezczelnych pretensyj, gdy trze­
ba będzie za te „dowcipy1 
płacić.

słono za-

Okndzeifie
notariusza

W ILN O , 4. 10 . (te l. w ł.) . N ocą 
z w torku  na środę n ie w yk ryc i 
sp ra w cy  dokonali w ła m a n ia  do 
biu ra  n o ta r ju sz a  B oh u szew icza  i 
„z o p e ro w a li"  k a sę  o g n io trw ałą , 
z a b ie ra ją c  zgó rą  10  ty s . złotych. 
K ra d z ie ż  spostrzeżono dopiero 
rano w  środę. N ależy  zaznaczyć, 
że w  b iu rze  Bohusza, ju ż  poprzed­
nio było dokonane w łam an ie  i 
w tedy łupem  k a s ia rz y  pad ło  20 
tys. z łotych.

Nowi spadkooiercy
po m ilionerze P etrasie
K oło  spad ko biercó w  w  P o lsce  

po m ilio n erze  am eryk ań sk im  D a­
nielu  P e tra s ie  —  ro zszerza się. 
P ró cz  p. Jó z e fy  N o w ick ie j (z do­
mu P e tr a s ) , zam ieszkałe j w  K r a ­
kow ie, p. H en ryk a  P c tra s a , ame- 
rytow an ego  ra d c y  skarb ow ego 2 
P u szczyk ów ka pod Poznan iem , J> 

F ra n c isz k a  P e tra s a  z W a rsz a w y  
(G ó rczew sk a  1 5 ) ,  oraz S ta n is ła  
w a, M a rty  i K a ro la  P e tra só w  z 
P o zn ań sk iego , z g ła sz a ją  obecnie 
sw e p ra w a  do spadku dzieci ś. p. 
A n ton iego  P e tra s a  z Chotum owa 
koło Ja b ło n n y , a m ian ow icie  jego  
4 c ó rk i: A n ie la , M a r ja  z Choto- 
m owa, L e o a a d ja  z W arszu w y, Zo­
f ja  S tążew sk a  z W a rsz a w y  i J a d ­
w ig a  Ja n k o w sk a  z Chotom ow a 
oraz syn  p. W ła d y sła w  P e tra s , 
p rzem ysłow iec  z W a rs z a w j.

P ró cz  su kcesoró w  ś. p. Anto­
niego P e tra s a  z Chotom ow a zgło­
s ić  się  m ają  do spadku po ś. p. 
Ja n ie  z Chotom ow a b ra t  ś. p. 
A nton iego , ż y ją c y  w  C h otom ow i; 
p. F ran cisz e k .

M o c a r s t w o w a  
Polska musi 

m ie C  d o b r e  d r u g i

Poliniuj
samolotem

p
l .  a t l e t y k a

o r t

Tajemnica simob6lstwa
komornika Lutostańskłego

Do w y d z ia łu  V -go cyw iln ego  S ą  
Bu O kręgow ego w W a rsz a w ie , na- 
jjłynęło k ilk a n a śc ie  s k a rg  z po­
wództwem przeciw ko  skarb ow i 
p a ń stw a  od sz ereg u  osob, poszko­
d o w an ych  przez kom orn ika Luto- 
etańskiego.

Komornik L u to sta ń sk i p op ełn ił 
w  roku ubieg łym  w  n iezw yk le  za­
gadkowych ok o liczn ościach  sam o- 

< bójstwo w m ieszkan iu  sw ego zna­
jomego na P ra a z e .

J a k  s ię  o k azu je , sk a rg i poszko­
d ow anych  p o w sta ły  na tle n ie śc i­

s ło śc i i n ied okładn ości w  urzęcio 
w an iu  kom orn ika. D opiero po k il­
ku m ie siąca ch  po sam o b ójstw ie  
L u to stań sk ieg o  w y sz ły  na ja w  te 
n ie fo rm aln o śc i

S p ra w ą  z a in te re so w a ły  się  w ła ­
dze p ro k u ra to rsk ie , k tóre  w szczę­
ły  śledztw o, by u sta lić , czy rzeczy 
w iśc ie  kom orn ik  L u to sta ń sk i do­
p u śc ił s ię  nad użyć.

O gólna sum a pow ództw , w n ie­
sio n ych  ao sądu , s ię g a  ju ż  15.000 
zł

ODZNAK 4 ZA SPECJA LIZA CJĘ
p olski Związek Lekkoatletyczny 

ogłasza' co.Ocmie przy końcu sezonu 
listę zawoaników, odz.,aczonych „Od 
znaką za specjalizację” na zasadzie 
osiągnięcia w ciągu sezonu wyników 
lepszych od mini.nów, wyznaczonych 
w regulaminie tej odznak,

W prawdzie decyzja P. Z. L. A. na­
stąpi prav dopdobnie w  końcu bm., 
t. j. pc deiinitywnem zamknięciu se­
zonu, ale już obecnie na zasadzie te- 
gurocznych wyników można sporzą­
dzić listę zawodników, kanaycjują- 
cych du otrzymania tej odznaki, u sta  
ta przedstawia się następująco:

Konkurencje kobiece: Walasiewi-
...ówna 60 100- rm 11.7,-
200 m. - 24.2. skok wdał 577, \Vaj- 
sówna kula 12.09, dysk 34.19, Cejzi- 
kowa kula 11.68, uysk 38.49, Kwaś­
niewska oszczep 40,50, pięciobój 282, 
Frj.waldówna 80 m. płotk: *2.4.

ćonferencje męskie: Biniakowski
100 m. - -  iO 7. 400 m. —  48.8, h..- 
sociński 1.500 m. —  j.59. 5.000 m. 
14 :10 .6 , Trojanowski 11 100 m. 10.7, 
Szymański 100 m. —  10.8, Kucharski 
800 m. ■ 1:53.4 , Noji 5 km —
15:08.4, Nowak skok woal — 738, 
°ław czyk  skok wzwyż 190. Heljasz 
kula —  15.84, dysk —  46.26, Siedlec­
ki kula — 14.88, dysk —  45,95, Tilg- 
ner kula 14.89, Luckhaus trójsk?1: 
14.96.

PO LSCY LEK iaKO ATLEC'
NA L1»C “E 

NA ILdP S / ’. CH DZIFSIĘCIU
Dziennik sportowi „W ittag ' :a- 

mieszcza wykaz najlepszych 10-ciu 
lekkoatletów europejskich w różnych 
działach sportu.

Z Polaków na listach tych uwzględ 
mono:

Na dystansach średnich —  Kuchar­
skiego, na długich —  Kusocińskiego, 
oraz w kuli —  Heliasza.
T e n i s

Z kram
u w o w

•tu d eiu  pod pociągiem. Podczas
wysitajciwfima z pociągu, zdążającego 
do Tarnopola, student tutejszej Po­
litechniki, Oswald Ncspcnd, doznał 
obcięcia ręki oraz odniósł liczne ob­
rażenia głowy Zaznaczyć należy, io 
student przez pomyłkę wsiadł do 
niewłaściwego pociągu i poten) w 
biegu wyskoczył.

Pobili lekarza. W pobliżu Luba­
czowa 3-ch osobników dokonało na­
padu nn jadącego bryczką lekarza 
Birm ańskiego. N apastnicy pobili do­
tkliwie Szymańskiego oraz woźnicę.
Policja  ujęła sprawców.

Wyniiti badań artykułów żywno­
ściowych. Miejski Urząd Badania 
środków Żywnościowych przeprowa­
dził 1U73 analizy, z czego 50 skiero­
wał na drogę sądową, wskutek ta- 
u.iszownnia nui^la przez dodawanie 
margaryny i t. p.

W ŁO C ŁA W EK
Nieudana uc.eczka więźnia. Uli­

cami W locłiwka policjant prowadził 
do więzienia niejakiego Zenona Stę­
po Wak i ego, oskarżonego o kradzież 
Samochodu. W pewnej chwili wię­
zień zmylił czujność policjanta i po j do Birobidżanu*

czął ue;tk.ać. Policjant dobył rewol­
weru i strzelił, tra fia jąc  -więźnia w 
lędźwie. Po przewiezieniu do szpita­
la Stępowaki zmarł wskutek upłj mu 
krwi. *
ŁÓDŹ

Dramat m iłoiny 30-letni Jó ze f 
W ojtera, wośbjt Banku Dyskonto­
wego, zastrzelił swą przyjaciółkę, 
Bronisławę Strusińska, a następnie 
odebrał sobie życie. Władze prowa­
dzą, śledztwo w celu wv;aśrtienia po­
wodu zabójstwa.

Roboty sezonowe w pełni. Dzięki 
panującej obecnie pogodzie, prace 
sezonowo w Łodzi są w  pełnym te­
ku. Prowadzone są obecnie róbmy 
kanalizacyjne i brukowe ua paru 
odcinkach, a mianowicie: buduje się 
drogi \V Łagiewnikach, park ludo­
wy ua Polesiu Konstantynowskiem-
Pozatem przełącza się około nici- 
juehomaśei łódzkich do sieei kanali­
zacyjnej. *

W ILNO

189 żydów emigruje do Palestyny.
W iyeli dniach wyjeżdża z. Wilnu 
189 żydów, z których jedna grupa 
udoje się do Palestyny, a druga —

O DRUŻYNO W E MISTRZOSTWO 
■JO L SK l W ’J E M S IE

W sobotą i meuzieię odbyć się nuał 
we Lwowie finałowy mecz tenisowy 
o drużynowe mistrzostwu Polski po 
między 3Varsz. L; wn Tenms Klubem 
a Lwowskim T. K.

Niespodziewanie termu neczu te­
go został przyspieszony W czoraj, we 
środę rano, lwowscy tenisiści niespo­
dziewanie przybyli do W arszawy, 
aby rozegrać tu mecz. Wobec tego 
speGcame odbywa się dziś. i jutro na 
kortach Warsz. Lawn Tennis Klubu w 
pi.rku im. SoDieskiego.

Lwowiacy przybyli do W arszawy 
w składzie: Hebda, Kołcz i Orzechów 
ska.

PRENN W CYRKU TILDENA
Prasr zagraniczna donosi, że zna ■ 

ny tenisista niemiecki (pochodzenia 
żydowskiego) Daniel Prenn przecho­
dzi do szeregów zawodowców i w y­
stąpi w najbliższym czasie w  zespoje 
Tildena.

f i l u t a  n o ż n a

należy konkretnego ukończenia per- 
Taktacyj prowadzonych przez Zw. 
Czechosłowacki.

SKŁAD GDAŃSKA NA MECZ 
Z WARoZAWA

Bokserska repr, Gdańska, przeciw- 
kc której walczyć będzie w niedzielę 
wieczorem w Gdańsku repr Warsza­
wy, wystąoi w składzie następują­
cym; w aga musza: jacobs, w aga ko­
gucia — Leński, waga piórkowa - - 
Bykowski, >vaga 1 :kka —  Wcssei, 
waga polsrednia —  Reetz. waga siec1 
nia —  Koss, waga poUiężka —  Mtil- 
ler. w aga ciężka —  Kansky.

Sędzia meczu bedzie p Tessauer 
z Królewca.
PO ZO STAŁE M ECZE O DRUŻYNO­
WE MIST1 (ZOSI WO W ARSZAW Y
udbędą - się v  terminach nasięou- 
ją c y c ł: 13 .10  Polonia —  Fort Bema
20.10 Polonia —  Gwiazda, 2 1 .10  Fort 
Bema — CWS., Makabi —  Skuda,
27.10 Skoda —  Polonia, 28.10 Fort 
Bema Makabi, CWS. —  Gwiazda, 
1 . 1 1  CWS. — Makabi, Gwiazda — 
Skoda.

Mecze z udziałem Polonii są dość 
wątpliwe, ponieważ drużyna tegc klu 
bu jest obecnie zdekompletowana.

Po ukończeniu rozgrywek o mi­
strzostwo W arszawy, mistrz Warsza­
wy przystąpi do rozgrywek finato 
wych.

HANDEL ZAWODNIKAMI
Jeden z najlepszych dotąd pię. 

ściarskich klubów śląskich, 06 Mysło­
wice, zawiadomi! ostatnią swoją wła­
dzę okręgową, że wobec przeciągnię­
cia jego zawodników przez Szopieni­
ce, wycofać musi swój udział w te­
gorocznych drużynowych mistrzo­
stwach bokserskich Slaska

Iest to niezmiernie charakterystycz 
ny wypadek, świadczący, żg nowo­
czesny „handel niewolnikami” zaczy­
na i w Polsce przybierać zastraszają­
ce rozmiary, Dotychczas słyszało się 
o odprzedawaniu sobie przez zawo­
dowe kluby lepszych graczy, ale tyl­
ko zagranicą. Płacono za nich kro­
ciowe nieraz sumy. U nas wabi się 
zawodników i przeciąga z klubu do 
klubu wyrabianiem posad i innemi 
Korzyściami materialnemu A kiupy, 
nic rozporządzające odpowicdniemi 
posadami, jak 06 Mysłowice, v tracą 
podstawy istnienia.

K o l a r s t w o

Epilog sa raw y  ż y ra rd o w s k ie j
rozegra sią w Sądzie Okręgowym

NOWE ZW YCIĘSTW O  PO LO N JI 
KARWIN SKIEJ

Ostatnie mistrzowskie spotkanie 
Polonji karwińskiej ze stojącą na dni 
gierp miejscu w tabeli „dywizji” mo­
rawsko - śląskiej „Hanacką Slav ią ‘‘ 
przyniosło Polakom piękne zwycię- 
Stwo 5-.0 (2:0)

BO KSERZY SOWIECCY 
W PO LSCF

Polski Zw. Bokserski otrzyma! od 
Czechosłowackiego Zw Bokserskie­
go propozycję przyjęcia, w  Polsce 
bokserśkiąi drużyny sowieckiej, z  

którą Czechosłowacki Zw. Pertraktuje 
o rozegranie spotkań w. Pindzc.

iaiząd PZB propozycję w zasa­
dzie zaakceptował, oczekiwać zatem

NIEMCY NIE PRZYJA D Ą  
DO W ARSZAW ”

Niemiecki Zw. Kolarsk nadesłał 
w : środę do zarządu Pol, Zw. Tow. 
Kolarskich pismo, w którem zawi, 
damia, iż jjjt będzie mógł wystawić 
awego najsilniejszego sklatu na oro- 
iektowam w Warszawie 7 i 0 bm- 
sawody kolarskie torowe Polska — 
N*emcy wobec czego rezygnuje wo­
góle z  przyjazdu drużyny.

Zapewne. Niemiecki Zw. Kolarski, 
obawiając się. że skład niekompletny 
reprezentacji Niemiec mógłby spowo­
dować porażkę wolat odwołać przy­
jazd.

a p o r t y  w o d n o

K A JA K IE M  P R Z E Z  MORZE 
C ZA R N E

Dr. Wacław Korabiewjcz, który 
przedsięwziął w .az  ze twą małżonką 
wyprawę kajakiem  z Polski do 
Szanghaju, przebył już dotychczas 
szczęśliwie morze Czarne 

Po parodniowym odpoczynku w 
Stambule, gdzie dr K jrab 'evin z id- 
wiedził swoich dawnych znajomych z 
poprzedniej wyprawy kajakowej, od­
ważny wioślar? ruszył w cmlszą dro­
gę przez M arm ara, morze Egejskie, 
kierując się ku morzu śródziemnemu 

Połowa drogi przez murze Czarne 
trudna bym do pokommia, gu ;ż spo, 
wodu nieodpowiednich wiatrów nię 
mógł pływać na żr.glu, co wiuSSÓ 
oboje podróżników do ciężkiej pracy 
na wiosłach*

W yznaczony zo stał term in  ro z­
p ra w y  d la  ro zp atrzen ia  sk a rg  
m n ie jszo śc i p o lsk ie j, ja k ie  w p ły ­
n ęły  do w yd z ia łu  handlow ego S ą ­
du O kręgow ego w  W a rsz a w ie  w  
g ło śn e j sp ra w ie  ż y ra rd o w sk ie j. 
R o zp raw ę  w yznaczono na sobotę, 
dnia 6 b. m., na eodz 10 .30 .

W ezw ani ju ż  są  p ełnom ocnicy 
w ięk szo ści fra n c u sk ie j, rep rezen ­
tow anej przez dw óch ad w okatów  
i m n ie jszo śc i p o lsk ie j, z ram ie­
n ia  k tó re j s ta je  trzech ad w ok a­
tów. Ponad to  w ezw an o sek w e stra  
torów  sąd o w ych  Z ak ład ó w  Ż y r a r ­
dow sk ich  L a c n e n a , Sredn ickiego  
i S zu jsk iego .

S ąd  H an d lo w y za jm ie  się  na

które ponieść m ich p o lscy  a k c jo  
n a r ju sz e  na skutek  m an ip u lacy : 
koncernu  B o u ssa c a . N a  porządku 
dziennym  zn ajd zie  się  rów nież o- 
s ław io n a  um ow a b iskupicka. Sąd  
ro z strzygn ie , czy wobec z a w a rc ia  
te j ugody postępow anie  w  sDra- 
w ie ż y ra rd o w sk ie j m a toczyć się  
przed sądem  p aństw ow ym  czy też 
polubow nym .

Jed n o cześn ie  w yd z ia ł h m d lo w y  
Sąd u  O kręgow ego zw ró cił s ię  do 
sędziego śled czego d la  opraw  
szczególnego znaczen ia , Deman- 
ta, o p rz y sła n ie  części a k ’ w ią ż ą ­
cych  się  z postępow aniem  k ai ‘ em. 
tocząeem  s ię  przeciw ko d yr. r?r- 
m eersch ow i, C aenow i i b r  Lenr;r- 
kow i P otockiem u R o zp raw ie  irze

tem  posied zen iu  s p ra w ą  pow oła w odn iczyć będzie w iceprezes iu- 
n ia  ekspertów  d la  oceny szkód, J ter.

E c h a  k a t a s t r o f y
•amalotu sanitarnego

K IE L C E . 4 .10 . (T e l. w ł.) . —  
Szeroko tu je s t  kom entow ana sp ra  
w a k a ta s t ro fy  sam olotu  s a n ita r ­
nego, k tó ry  p rzed  p aru  dniam i, 
ja k  donosiliśm y, p rz y o y ł po cho­
rą  porucznilcow ą K om orow ską.

W ed łu g o fic ja ln e g o  kom unikatu 
urzędu śledczego, p oruczn ikow a 
K om orow ska, do k tó re j sam olot 
w ezw ano, ch ora  je s t  oddawma na 
egzem ę. W p raw azie  stan  ch ore j 
p ogo rszy ł s ię  ostatn io , w obec cze­
go uznano za potrzebne zasją g n ię - 
c ia  Dorady s p e c ja lis ty , jed n akże  
nic n ie  zaszło  tak iego , eoby u sp ra  
w ie d liw ia ło  p rzew iez ien ie  je j  s a ­
m olotem , n a p rz yk ła d  Konieczność 
n atych m iasto w ej o p e ra c ji.

Pozatem  sam olot p rz yb y ł do 
K ie lc  w  p on ied ziałek  o godz. 4-ej 
po południu , o s iad ł na łą c e  Czar­
n o w sk ie j i czekał na ch orą  przez 
18  godzin. T ym czasem  o godzin ie 
6-ej p op o lu an iu  o d jecn a ł z K ie lc  
p ociąg , którym  całkiem  w ygo d n ie

można się  udać do W ar3zaw ry 
D opiero na d ru g i dzień 6 gu z.
9-ej rano przyw ieziono eto m iejsca  
p osto ju  p. K o m oro w ską  i w n ie ­
siono ją  do sam olotu  na nosząc . 
P ró cz  n ie j w-siedL do k ab .n y  mąż, 
por. K om orow ski, b ra t ch o re j nor 
B ziek oń sk i, jak o  p ilo t obserw a tor, 
któ ry  p rz y le c ia ł w  tym  charak  e- 
rzc z W arszaw y, w resz c ie  m ech a­
nik p ilo t s ie rż a n t S t. K a rn iew - 

ski.
J a k  w iadom o s ta r t  się  nie u- 

dał. M aszyn a  u le g fa  częściow em u 
zep suciu . L e ż y  ona do te j porv  n„ 
polach ze strzaskan o m  śm igłem , 
zgn iecionem i skrzyd łam i i szere ­
giem  in n ych  uszkodzeń.

O p in ja  p u b liczn a  w  K ie lc a ch  do 
m ag a  się  w y św ie tle n ia , d laczego 
użyto sam olotu, k tó ry  pow sta, ze 
sk ład ek  ap tek a rz y  w  P o lsce , ao 
p rzew iez ien ia  por. K o m oro w sk iej, 
choć je j stan  nie w ym a g a ł p rze­
w iezien ia  sam olotem .

P r z e m y ł  l u d a Ł i
prl^ł zlelaną granicą

K A T O W IC E , 4. 10 . (teł. w L ) . 
W tych  dniach p o lic ja  k ato w ick a  
are szto w a ła  R a fa ła  S e lin iew icza , 
m ieszkań ca P a ry ż a , k tó ry  tru d n i' 
się  przem ycan iem  ludzi przez zie­
lon ą g ran icę  p rz y  pom ocy zo rg a ­
n izo w an ej sz a jk i. S e lin iew icz  
p rz y stą p ił do spó łk i z W olfem

W einsbergienu k aran ym  za ban­
dytyzm . Po pew nym  czasie  zaszły 
nieporozum ienia m iedzy w spólhi- 
kam i i W ein sb erg  zo stał p o ran io ­
ny nożam i n a  d intojrze.. Z a  to 
W e jsb e rg  przez zem stę zaaenun- 
c jo w a l S elin ie w icz a , k tórego  a re ­
sztow ano.

Za • kratis -mie M im t
Aberótich posiedź! roku

RÓW NE, 4.10 (tel. wł.) Właś«i- 
t-iel hotelu „W arszaw a" w Równem, 
Dawid Aberbuch, był opiekunem nic- 
lelnieli sierot po zmarłym bracie, Ic- 
karzu-ginekologu. Zmarły pozosta­
wił czworo dzieci i znaczny m ają­
tek, oszacowany na 100.000 rubli. 
Całą tą olbrzymią schedą admini­
strował od 19 12  r- Dawid Aberbuch, 
wyznaczony w testamencie jako o- 
piokmi. Czynił to tak sprawnie, że 
kiedy spadkobiercy, doszedłszy clo 
pełnoletności, zażądali sprawozdania 
z opieki i wyflunia im m ajątku, A- 
berbueh oświadczył, iż nic im się nie 
należy. Ażeby zaś zabezpieczyć się

przed roszezeniami cywilnemi oszu­
kanych pupilów, opiekun dokonał 
tikoyjncj sprzedaży całego m&jąti: 3 
na rzecz swojej żony.

Wreszcie sprawą Aberbucha z l .,, ł  
się prokurator i pociągnę? 4 ° 
odpowiedzialności karnej. Sprawa 
ciągnęia się przeszło rok, umiejęt­
nie odraczana przez uchylającej u się 
od wymiaru sprawiedliwości Aber­
bucha.

W czoraj znalazła uakoniec swój c- 
pilog w Sądzie Okręgowwm. który 
skazał Aberbucha na półtora roku 
więzienia.

Kroitfta sądowa
hatiuiycia  w  księgarni 

w o j s k o w y
W A R SZA W A . —  Sa Apelacyjny 

zatwierdził wyrok, skazujący b. kie­
rownika Księgarni W ojskowej, B ar­
tosiewicza, na półtoia roku wiezie­
nia, kasjerkę Sochacką na 8 miesię­
cy i pracowników: Moukiewmzową 
na rok i Rozbickiego i Zielińskiego 
po 4 miesiące aresztu.

Oskarżeni dopuścili się nadużyć 
pa szkodę K sięgarni w wysokości
10.000 zł.

Zbrodnia na tle 
eksm isji

ŁóD Z, — W  kwietniu r. b. odbył 
się proces lokatora Jana Burzyńskie­
go, przeciwko któremu właściciel do­
mu w ystąpił o eksmisję. Do sprawy 
wezwano świadka Józefa  K asińskie­
go i  Stanisław a Solai-aa. Gdy sąd o- 
głosił wyrok eksm isyjny, na podwó­
rzu rozpoczęła się kłótnia pomiędzy 
właścicielem domu a lokatorom 1 
świadkanp- Obie strony wzajemnie 
zarzucały sobio złożenie fałszywych 
zeznań. K łótn ia  zamieniła się w bój­
kę i Solarek, pochwyciwszy ciężką 
deskę, począł nią bić Kasińskiego po 
głowie. ŻY kilka godzin Kasinski 
Amarl, oduiósłSzy poważne rany 
głowy;.

Sąd Okręgowy skaz«ł Solarka n i 
5 lat więzienia.

Przem yt koni do Miemiet
BYTO M . —  Yćczoraj zakończony 

został proces J 4 obywateli niepneę- 
i-li o przemyt koni zk i c h ,  o s k a r ż o n y !  - -

Polski do Niemiec- Trzech oskarżo­
nych uwolniono, l l  /kazano na ogól­
ną karę. 8 lat i 3  miesięcy więzienia
l grzywnę 133*000 m aick niem.

U w o l n i e n i e  k s .  W i r y c s y

POZNAŃ. —  Sąd A pelacyjuy w 
poznaniu rozpa rz\ł sprawę ks. płk. 
W ryczy i kilku mieszkańców m iej­
scowości Yv i ńa, skazanych przez sąd 
w Chojnicach za rzekomą obrazę na­
uczyciela Napiórkowskiego, Który 
wsławił dzięki strajkowi szkol­
nemu dzieci.

Sąd A pelacyjny rozpatrzywszy 
sprawę, uwolnił ks. W ryczę i pozo­
stałych oskarżonych od winy i kann

OS CH ŁĄ J U 2  ZIEMIA.  
OSUSZMY ŁZY...

Czy Twej*
„  dcJiflako zew odow o 

lut »l< opodatkow a- 
C." tjSłjĆ" ł °  na rz e c*  powo- 

dziani
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Tak, taj, panowie: kieoski interes
Nie piszemy dla „Gazety Polskiej" i... kucharek

Pcdatki płatne
w  październiku

W  październiku r. b. płatne so, 
następujące podatki:

l i  do 15-go  października —  za 
liczka miesięczna na podatek prze­
mysłowy od obrotu za rok 19 84 ;

2) do 15-go października —  3 -kiu 
rata zryczałtowanego podatku prze­
mysłowego od obrotu za rok 19 3 4 ;

3) do 1-go listopada —  państwo­
wy podatek dochodowy na rok 19 3 1  
przez płatników, którym  nakazy 
płatniczo na ten podatek doręczono 
w terminie do dnia 15-go paździer­
nika ;

4) do 1 -go listopada —  nadzwy­
czajny podatek od nmktórycn zajęć 
zawodowych na rok 1934  —  przez 
notarjuszy, pisarzy hipotecznych i 
komorników, którym  nakazy p łatn i­
cze na ten podatek doręczono w ter­
minie do dnia 15-go  października;

5 1 od 15-go października do 15-go 
listopada —  druga rata  państwowe­
go podatku gruntowego na rok 19 3 4 ;

6 ) do 15-go  października —  za­
liczka miesięczna na poczet nad­
zwyczajnego podatku od niektórych 
zajęć zawodowych, przypada iącego 
od dochodu, osiągniętego przez uo- 
tarjuszów (rejentów, p isarzy hipo­
tecznych i komorników w  miesiącu 
wrześniu;

7) do 5-go października — poda 
tek od energji elektrycznej, pobrany 
przez sprzedawcę energji w czasie 
od 16-go do 30-go w rześnia; dn 20-go 
października —  tonże podatek, po­
brany przez sprzedawcę energji e- 
lektrycznej w ciągu pierwszych 15  
dni październ ika;

8 ) podatek dochodowy od uposa­
żeń służbowych, emcrytui i wyna­
grodzeń za najemną pracę w term i­
nie do dni 7-miu po dokonaniu po- 
frącctua poda .ku.

„Przegląd Gospodarczy"
W yszedł z druku zeszyt 19  „P rze­

glądu Gospodarczego" z dnia 1 bm., 
zaw ierający następującą treść:

Przegląd sytuacji,. Traktaty han­
dlowe Folski. Polsko-francuskie sto­
sunki gospodarcze Z gospodarczego 
położenia Fran cji.

Pózatem zeszyt zaw iera- Notatki, 
Rynek pieniężny, R ynki towarowe 
oraz Kronikę.

W ciągu trzeciej dekady wrześ­
nia zapas złota w  Banku Polskim 
wzrósł o 1 . 1  m ilj. zł. do 495.2 m ilj. 
zł., natomiast stan pieniędzy zagra­
nicznych i dewiz spadł o 9 5 milj. 
zł do 38.2 m ilj. zł.

S u n a  wykorzystanych kredytów 
zwiększyła się o 10 .5  m ilj. zł. do 
736,2 m ilj. z ł-  przyezcm portfel 
wekslowy wzrósł o 12 .7  m ilj. zł. no
646.1 m ilj. zł., pożyczki, zabezpie­
czone zastawami, wzrosły o 15.0

Bez prawa
do o d p raw y  

i zaopatrzenia
N ajwyższy Trybunał Adm inistra­

cyjny orzekł, iż ubezpieczony jma- 
cowuik umysłowy, który utracił 
zdolność do wykonywania zawodu, a 
nic nabył jeszcze praw a cło ~cnty 
inwalidzkiej lub starczej, nic ma 
p ran a  do żaduego zaopatrzenia, inn 
do jednorazowej odprawy.

Prawo doświadczeń
rodzin ubezpieczonych
M inisterstwo Opieki Społecznej 

wyjaśniło, iż członkowie rodziny u- 
byzpięczonego m ają prawo do świad­
czeń Ubezpieczalni, chociaż ubezpie­
czony posiada poza zarobkiem z ty ­
tułu najmu pracy inne źródła do­
chodu.

Członkowie rodziny ubezpieczone­
go pozbawieni są prawa do świ: d- 
c; cń wówczas, gd y . sami posiadają 
jakikolwiek dochód. Ja k o  dochodu 
członków rodziny ubezpieczonego nie 
należy traktować tego wszystkiego, 
ao wprawdzie jest ich własnością, 
ale służy im tylko do użytku, a nie 
dla zysku łub czerpania jakuhkol- 
wiek korzy ści m aterjalnyeh

Obieg monet
srebrnych i bilonu

obieg polskich monet srebrnych i 
nilouu przedstawiał sic przy 1 pucu 
tczceioj dekady wiześnia, juk na­
stępuje (w unlj. zł. — w n;uua>io 
obieg w dniu 20 ub. m.) ; Suma glo­
balna 380.0 (359.U), w tem: polskie 
monety srebrne 29U.9 (2 7 1.7 ) . b !vn  
i i kłowy i aron zo wy 89.i (84.3),

„G azeta  P o lsk a "  o b u rzy ła  się  
n« n as za k ry tyk ę  pom ysłu  n a b y­
w a n ia  przez Z. U  P . U, 5-procen- 
to w e j ren ty  w ie c z y ste j po k u rs ie  
nom inalnym  (P rz y  sposobności 
d z ięku jem y za zw ró cen ie  nam  u- 
w a g i na b łąd  d ru k a rsk i. P rzez  po­
m yłkę w yd ru k o w an e  było w 
„ A B C "  —  „po k u rs ie  n o rm al­
n ym "). N ie  u z a sa d n ia liśm y  n aw et 
n aszego  tw ie rd ze n ia , że ta  tran- 
zak c ja  je s t  k iepskim  in teresem  
d la  Z. U . P . U  N a p isa liśm y  : „ 0 -  
czyw iśc ie ... je s t  bardzo k iepskim  
in teresem ".

„G azeta  P o ls k a "  tw ierd zi, że 
n ie, b o : „P rz e c ię tn a  dochodow ość 
k ap ita łó w  rezerw o w ych  ubezpie­
czen ia  w in n a  w yn o sić  4,5 procent, 
ażeby s ta n o w iły  one d ostateczne 
p ok ryc ie  p rz ysz łych  św ia d cze ń ", 
bo „s z e re g  lo k at Z. U  P . U .... d a ­
je  dochód m n ie jszy , n iż  4,5 p ro­
cen t", ch ociaż  „p rz e c ię tn a  docho­
dow ość je s t  w y ż sz a " , bo „k a p ita ­
ły  rezerw ow e ubezpieczenia em e­
ry ta ln e g o  n ie w y m a g a ją  u p łyn n ie ­
n ia , gd yż  nie sam  k a p ita ł, jeno 
p ro cen ty  s łu żą  na w y p ła tę  św ia d ­
czeń ".

Zatem  „tru d n o  ja k o ś  dociec, w  
czem w ła śc iw ie  A B C  u p atru je  
k iep sk i d la  Z. U. P . U, in teres 
p rzy kupnie re n ty  w ie c z y ste j. Czy 
d latego, że je s t  to p ap ie r p ań stw o ­
w y ? "

M am y pełne uznanie d la t r a f ­
ności p ow yższych  u w a g  „G a z e ty  
P o ls k ie j" . P ra g n ie m y  je  ty lko... 
uzupełn ić.

P rz e c ię tn a  dochodow ość k a p i­
ta łó w  w in na wy nosić  4,5 p rocen t 
i w e d łu g  te j dochodow ości o b li­
czono tech n iczn y p lan  ubezpiecze­
n ia , w ysok ość  sk ła d ek  i św ia d ­
czeń. W! bardzo m ałym  stopniu  
brano je d n a k  pod u w agę  m ożli­
w o ści n ie w p ła c a n ia  sk ład ek  przez 
p raco d aw có w . A Z  U. F U. je s t  
takim  zakładem  ubezpieczeń , któ­
ry  ponosi św ia d cze n ia  e m e ry ta l­
ne bez w zględu na to, czy sk ład k i 
zo sta ły  w p łaco n e, czy nie. T ym ­
czasem  wobec tego , że duża część 
sk ład ek  n ic  w p ły w a  i przypusz-

p crtlc l biletów skarbowych zdys­
kontowanych zmniejszył się o 17 .8  
milj. zł do 1S .3  m ilj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu zmniejszył się o 21.0  nyłj. 
zł. do 16 .0 milj. zł.

Pozycjo „iuno aktyw a" i ,4 11:10 pa­
syw a" ttległy zmniejszeniu: pierwsza 
o 0.3 m ilj. zł. do 16 3 .5  mili. zł., 
druga —  o 10.2  m ilj. z l  do 201.2 
m ilj. zł.

Natychm iast płatny zobowiązania 
spadły o 59.8 milj. zł. do 220.0 m ilj. 
złotych.

Obieg biletów barkowych, w w y­
niku wyżej omówionych zmian, 
zwiększył się o 50.4 milj. zł. do '.)? 1.8
m ilj. zł.

Pokrycie złotem zwięk' zvło się z 
44.75 proc., do 15.23 proc. i pvz< 
kraeza normę statutową o 15 .2 3  
punktów.

W ostatniej dekadzie września 
Bank Polski przekazał zagranico na 
obsługę: 7 proc. pożyczki stabiliza­
cyjnej, 6 proc. pożyczki dolarowej, 
6 i pół proc. pożyczki zapałczanej, 
długu pobkwidiicyjncgo oraz na w y­
kup i obsługę bonów M inisterstwa 
Kom unikacji —  ogółem dewiz za 
równowurtość 20.9 milj. zł.

Stopa dyskontowa 5 p roc, /.urna- 
wowa 6 proc.

K A Ż D Y  G R O SZ  Z Ł O Ż O N Y  N A  
F U N D U S Z  O B R O N Y  M O R S K IE J 

Z A P E W N I B E Z P IE C Z E Ń S T W O  

R Z E C Z Y P O S P O L IT E J ,  K O N T O

Targ nierogacizny
w  Wiedniu

Na targ nierogacizny w Wiednia 
w dn, 2 b. m. spędzono 8.827 świń 
mięsnych i 4.528 tłuszczowych. Z o- 
gólnej lie/by na Polskę przypada 
2 .1 14  mięsnych i 169 tłuszczowych, 
na A ustrję  0.491 mięsnych i 3 tłu- 
szotowe, na Jugosław ię 1.9H6 tłgaz- 
e / o w y c h ,  j i ą  W ę g r y  4 2  lTiięcnJjll t 7 9 0  
tłuszczowi eh, na Runmnję 650 mięs­
nych, na Litwę ISO mię.,nych. Ceny 
w porównaniu do uh. tygofli.ja nie 
zmieniły się i wynoszą 1.05  — 1.35  

I sąyl. za 1  kg. żywej wagi.

ezaln ie n ig d y  n ie w p łyn ie , d a le j 
w obec tego, że Z. U . P . U . „d o b ro ­
w o ln ie " zgodził się. na obniżenie 
op rocen tow an ia  p osiad an ych  
przez sieb ie  p ap ieró w  banków  pań 
stw ow ych , okazało się , że p ierw ot 
ny p lan  tech n iczn y  je s t  n ie re a ln y  
i źe trzeba ogran iczyć  św iad cze­
n ia .

Czy w ięc nie je s t  rzeczą p ra k ty ­
czną s ta ra ć  się  o u zyskan ie  w y ż ­
szego op ro cen tow an ia , by w y ró w ­
n ać b ra k i?  Czy to nie je s t  w ła ś ­
c iw sz a  d ro ga , n iż o g ran iczan ie  
św iad czeń  na rzecz ubezpieczo­
nych, p rzew id zian ych  w  dekrecie  
z r. 19 2 8 ?  W ogóle dziw ne je s t  s ta ­
now isko „G a z e ty  P o ls k ie j" , k tó ra  
u ivaża, że je ż e li Z. U. P . U . w y ­
s ta rc z y  5 procent, to nie p otrze­
bu je  szukać lok aty  ren tow n ie j- 
sze j, choćby ta  lokata  b y ła  rów n ię  
pew na. P od  „U w a g a m i"  w  „G a z e ­
cie P o ls k ie j"  z n a jd u ją  s ię  noto­
w an ia  giełd ow e. W śród nich  f ig u ­
r u ją  n a stę p u ją ce  p o z y c je : 5-proc. 
Państw 7. P ożyczka K o n w e rsy jn a
68,25 —  68,50 (za 10 0 ), 5-proc. 
Pożyczka K o le jo w a  63 —  62,50. 
A gdyby tak  Z. U. P . U . w  tych  p a ­
p ierach  u lokow ał sw o je  fu n d u ­
sze?

P o ró w n ajm y  ich rentow ność z 
ren to w n o ścią  re n ty  w ie c z y ste j. 
K u p u ją c  za 100  zł. rentę w ie c z y ­
stą  Z. U. P . U. o trzym u je  tytu łem

Tłok biożąsy przyniósł na całym 
niemal świecie nieurodzaj. Także u 
lias w Polsce według prowizorycz­
nych obliczeń Głównego Urzędu S ‘ a-

P ó łu rzęd o w a „G a z e ta  „P o lsk i ‘ 
z a ję ła  się  och ro n ą lokatorów : w y 
p o w ia d a ją c  się  przeciw7ko u staw ie  
z r. 19 24 . G azeta doivudzi, że usta  
wa w yd an a  zo stała  z m yślą  o 
„św ię tym  sp o k o ju ", ja k i trzeba by 
ło zapew nić na ty łach , w  okresie  
w7a lk i z w rogiem . D ziś w7aru n k i 
się  zm ien iły , n a s tą p iła  rozbudo- 
w a m iast, ro la  p ań stw a  w  re g u ­
low aniu  cen y je s t  inna, niż dzie­
s i ę ć  la t tem u W spom niana u sta ­
wa je s t  anachronizm em . T ra k tu je  
ona z re g u ły  lok ato ra  ja k o  po­
krzyw dzonego, usztyw7nia cenę, 
sp rz y ja  kosztowniej proced urze  są 
dow ej, um ożliw ia lokatorow i s ta ­
ły  sabotaż. Ponadto u sta w a  fa w o ­
ry z u je  lokatorów  domów starych . 
R ów n ież rozp iętość cen kom orne­
go m iędzy „n ęd zn ą p iw n ic ą "  a 
w iclopokojow em  m ieszkan iem  luk 
susow «m  je s t  —  zdaniem  „G azety  
P o ls k ie j"  —  zbyt m ała,

O baw y, ja k o b y  w w yp ad ku  znie 
sie n ią  u sta w y  k am ien iczm cy chcie 
li m asow o w7yrugow 7ać z m ieszkań 
lu d n pśc ubogą są  p łonne ze w zglę 
du na obecne w a ru n k i z jed nej 
stron y, oraz z d ru g ie j strony

S fe iy  polityczne i ekonomiczne 
Iruucji. są, żywo zaniepokojone zao­
strzającym  sic ostatnio kryzysem 
giełdowym Najlepsze papiery war­
tościowe -— pisze „L ib erte" —  juk 
akcjo Banquc dn France, Banquc dc 
Paris, Credit Foncier, Credit Lyon-* 
nuiSi, pomimo wspaninłyeh bilansów 
tych instytucyj, znów straciły na 
kursie. Również ukoję towarzystw 
chemicznych doznały obniżki. Sytu­
acja w dalszym ciągu się pogarsza.

W związku ze stabilizacją ccn za 
kupli zbóż kanadyjski pool ps;;eni'7  
ny pauoei bardzo nielkie straty 
przy niedużej nawet zniżeę ecu na 
giełdzie. Oka/.ujo się, że zniżka cmi 
o 1  cent ua bus/.lu pszenicy przyno­
si półtora miljona dolaróiwjptnit poo- 
Iov i. \1 związku z  tem rząd kana­
dyjski zamierza wziąć w swojo ręce 
poza zakupem również i  sprzedaż

odsetek  5 zł. roczn ie. K u p u ją c  za 
10 0  zł. P ożyczkę K o le jo w ą  Z. U. 
P . U . otrzym a o b lig a c je  Pożyczk i 
K o le jo w e j za 158 ,70  zł. nom inal­
nej w a rto śc i, od czego otrzym a 
rocznie tytu łem  odsetek  7 zł. 93 
g r . Ponad to, gd y  Po życzk a  K o le jo  
w a zostan ie  zam ortyzow ana, Z. U. 
P. U . otrzym ać może za je j  o b li­
g a c je  w a rto ść  nom inalną, t. j .  k u ­
p iw sz y  za 100  zł. o b lig a c je  pożycz 
ki, o trzym a jednorazow o 158 ,70  
zl., czy li zyska  58,70 zł. P ra w d a , 
że Z. U. P . U. n ie  potrzebu je  u- 
p ły n n ia ć  sw oich  kap ita łó w , ale  
tak ie  u p łyn n ian ie , p rzy  którem  się  
o trzym u je  158 ,70  zł. za 100  n iko­
mu jeszcze  n ie  zaszkodziło.

Podobnie w y g lą d a łb y  rach unek 
d la 5-pro cen to w ej Pożyczk i Kon- 
w e rs y jn e j z tem ty lko, że zysk  Z, 
U. P. U . b y łb y  tu nieco m n ie j­
szy.

D laczegóż w ięc  „G a z e ta  Po l 
s k a "  nie chce, by Z, U. P . U. n a­
b yw a ł Pożyczkę K o le jo w ą  czy 
K o n w e rsy jn ą ?  Czy d latego , że 
je s t  to p ap ie r p a ń stw o w y '7 N ie  po­
sąd zam y „G a z e ty  P o ls k ie j"  o de- 
fetyzm .

R ozum iem y n iech eć p ew nych  
kół ao  a k c ji naszego  p ism a w  o- 
bron ie  in te re só w  Z. U. P . U „ k tó­
ra  z azn aczy ła  s ię  jeszcze  w  czasie  
n asze j k am p an ji p rzeciw ko s ły n ­
nej tra n z a k c ji z Ja ro s ła w e m  hr.

tystycznego będziemy mieli, licząc 
ogólnie, przsszło 20.000.000 q, zboża 
mniej, niż w roku zeszłym Pozor­
nie grozi nam nawet dość poważny7

w sku tek  in te rw e n c ji p ań stw a , któ 
re ustaw ow o m o że-u regu lo w ać  tę 
sp raw ę.

W nioski „G a z e ty  P o ls k ie j"  są 
n a s tę p u ją c e :

„Bledem :est mniemać, że ustawa 
o ochronie lokatorów ma dzisiaj obli­
cze socjalne'’ .

„Dzisiejszy prawny stan rzeczy do­
prowadza nietylko do dziwolągów, 
lecz i do szkód ekonomicznych i spo­
łecznych

,A zatem: ustawę o ochronie loka­
torów należy co rychlej skasować,
nie rezygnując bynajmniej z prawa 
państwa do regulowania ceny wynaj 
mu mieszkań tak, jak nie zrezygno­
wano przy reglamentacji cen całego 
szeregu innych artykułów i usług, 
nierównie ważnych, o i'e nie waż­
niejszych od czynszów mieszkal­
nych"

N ie w ą tp liw ie  w  p rzytoczonych  
w yw o d ach  je s t  pew na doza s łu sz ­
ności. C o praw d a pom inięto zupeł­
nie dobrą stron ę u sta w y  z r. 1924, 
n a św ie t la ją c  ją  jed n ostro n n ie .

D y sk u sy jn y  a rty k u ł „R e szta  lo­
k a to rsk a "  ogłoszony w  p iśm ie  pro. 
rząaow ym  je st , b yć  może, pyób- 
nym  balonem  przed rozpoczę< iem. 
ja k ie jś  a k c ji zasad n icze j w  te j 
sp ra w ie .

nik domaga się energicznej interwen­
cji czynników miarodajnych.

Chcąc skomentować wyżej przed­
stawione zjau isko, trzeba sobie zdać 
sprawo z lego, żo w przekonaniu 
giełdy paryskiej istnieje wiele czyn­
ników politycznych i gospodarczych, 
które mogą wpłynąć na osłabieniu 
papierów wartościowych. Chodzi tu 
zarówno o zbyt wolno -posuwająca 
się akcję deflacyjnn, o rozw ijającą 
się ostatnio propagando dewaluacyj­
ną, jak  i o szereg zjawisk z dziedzi­
ny politycznej.

pszenicy, eo mogłoby pociągnąć /a 
sobą ewentualne zamkniecie giełdy 
zbożowej w AYinnipc". Na ostatniej 
■spiżce cen, wynoszącej 3 i pół centa 
.ha buszlu, pool ponió.-ł olbrzymi* 
straty.

P o d ró żu j  s am o lo tem

Potockim , uw ieńczonej w ów czas 
pełnym  sukcesem .

P ra g n ę lib y śm y  ty lko, aby pole­
mikę z nam i utrzym ano na n a le ­
żytym  poziom ie. W ychodząc z te ­
go zatożenia, z ak lin am y „G azetę  
P o ls k ą "  na w sz ystk ie  św ięto ści, 
by n ie  n a p isa ła , że Z. U. P . U. nie 
może kupić Pożyczk i K o n w e rsy j-  
nej lub K o le jo w e j, bo n ie  w olno 
mu p ap ieró w  kupow ać na g ie id z ie  
( ja k b y  n ie m ożna było zmienić od 
nośnych  p rz e p iso w i, albo np., że 
Z. U . P . U- nie może n abyć za 100  
zł. Pożyczk i K o le jo w e j na sum ę 
158 ,70  zł., g a y z  n iem a odcinków  
te j pożyczki, o p ie w a ją c y c h  ne po­
jed yn cze  złote i g rosze. U trz y m a j­
m y polem ikę na p ew nym  poziom ie 
i d latego  nie u ż y w a jm y  tak ich  a r­
gum entów , an i też tak ich , które  
znaleźliśm y w  o sta tn ich  „U w a ­
g a c h "  „G a z e ty " . D obrze?

N a to m iast b y lib yśm y w d zięcz­
ni za w ysu n ię c ie  argum entu , że 
m asow e n a b yw an ie  przez Z. U  P 
U . p ap ieró w  na g iełd z ie , podniosło 
b y  ich  k u rs , że zatem  długo nie 
m ożnaby ro b ić  in teresu  na kupo­
w an iu  P o życzk i K o le jo w e j, Kon- 
w e rsy jn e j czy  in n ej.

Z aczep ien ie  tego punktu n asze­
go rozum ow an ia  by ło b y  in te re su ­
ją c e  i d ałooy  nam  jeszcze  raz  spo­
sobność do om ów ienia całego  za­
ga d n ie n ia  lok at Z. U . P . U.

niedobór, ponieważ w  roku ubiegłym 
eksportowaliśmy7 zaledwie 7.500.000 
q. Oznaczałoby to więc niedobór w 
wysokości przeszło 13.000,000 q.

Szczególnie słabo przedstawiają sm 
w In a  roku zbiory żyta i owsa. W 
W ielkopolscc, która zawsze nietylko 
zaspokajała niedobory innyeh dziel­
nic. ale eksportowała jednocześnie 
zagranicę do 70 proc. ogólnego w y­
wozu ż Polski, zbiory są o 20 proc. 
słabsze od normalnych. Zwłaszcza ży­
to, mimo ładnej słomy, sypie przy 
omłotach bardzo źle. O groźbie gło 
du na przednówku nie można dzisiaj 
jeszcze mówić, bo nic mamy żadnych 
danych o tegorocznych zbiorach 
ziemniaków, które są w  Polsce pod­
stawą wyżywienia. Zresztą rozpatru­
jąc eksport zeszłoroczny, nie należy 
zapominać, ze mógł on być znacznie 
większy, gdyby nie niskie ceny, któ­
re skłoniły niejednego rolnika do 
spasania ziarna inwentarzem. Przy 
obecnej koniunkturze ziarno to nie 
będzie niewątpliwie obrócone na ta­
ki cel.

Dobra konjimktura na zboże po- 
winnnby przynieść przedewszystkiem 
zyski pi-oducentowi-rolnikowi. Tym­
czasem sytuacja na rynku zbożowym 
jest dość niepokojąca.

Mimo szerokiej interwencji, stoso­
wanej przez Państwowe /Układy 
Przemysłowo-Zbożowe i dość licz­
nych kredytów, udzielonych pod za­
staw zboża, podaż jest bardzo duża 
i ceny znpełnie się nie podnoszą. 
Możliwość pownego niedoboru na 
przednówku powinnaby się odbić te­
raz w okresie, następującym  bezno- 
średnio po żniwach, dużem obniże­
niem podaży. Tymczasem rzecz ma 
się wręcz odwrotnie. W  roku Bie­
żącym więcej niż w latach poprzed­
nich nabyto zboże nie na be/pośred­
nią konsumeję, ale z myślą o .spe­
kulacji w związku zc spodziewaną 
w przyszłości zwyżką cen.

Podaż na giełdzie warszawskiej 
jest bardzo duża i wynosi normal­
nie około 5000 tonn dziennic. Tylko 
dzięki działaniu interwencyjnemu 
ceny dotychczas się nie załamały. 
Przyczyn tego zjawiska należy szu­
kać w  eiężkiem bardzo położeniu na­
szego rolnictwa, które zmusza ic do 
przedwczesnej sprzedaży tegorocz­
nych zmniejszony eh ivyników pro­
dukcji. Coraz wyraźniej zarysowuje 
się niebezpieczeństwo, żo na polep­
szonej konjunkt.urzo na płody rolni­
cze zarobi nie rolnictwo, lecz speku­
lanci i pośrednicy, no w jęksasj czę­
ści żydzi. Nadomiar złego coraz u- 
porezywiej rozchodzą się pogłoski, 
że dalsza interwencja państwowa iv 
zakresie polityki zbożowej ma być 
zaniechana.

Tuki krok może sie odbić tylko 
najgorzej na sytuacji giełdowej. cu- 
petnio prawdopodobna jest pimikft i 
gwałtowny wzrost i tak za wielkiej 
już podaży, i-łp.hość gof podnrcza na­
szego rohmdwa i .skłonność do na­
strojów pnnie/nyeh każe oczekiwać 

, *ahiego skutku.

W KILKU WIERSZACH

Z A N G IE L S K IE G O  R Y N K U  
BEKO NO W EGO

Ceni bekonu na giełdzie londyń­
skiej wynosiły w dniu 28 ub. m. — 
w szyi. za lw t. (50,8 kg-1 : angiel­
ski 90 —  85, irland7,ki 92 — 83. 
kanadyjski 80 —  77, duński 88 — 
82, holenderski 8?  —  76, estoński 
80 —  78, łotewski 80 —  75, litew­
ski 80 —  75, polski 79 —  75, 
szwedzki 82 —  78. Wobec zniżki cen 
bekonów, która znalazła swój wyraz 
w notowaniach z dnia 25 ub. m . ,  ry ­
nek znacznie się ożywił, wskutek 
czego cały towar został sprzedan-7 
przez brokerów. Sprzedaż szynek 
pcklow7anyeh była słabsza, aniżeli w 
tygodniu poprzednim. Szynki pol­
skie sprzedawane były po eenic 74— 
78 szył. za 1  cwt.

W  dniu 14  ub. m, wywieziono z 
Polsk do A nglji ogółem (w ton- 
n aeh ): bekonów 408.1, szmelc peklo­
wanych 17 .6 , peklowanych przetwo­
rów mięsnych 22.9, szynek w- pusz­
kach 2G.2

PRZYW Ó Z W Ę G L A  P O LSK IE G O  
N A  R Y N E K  F R A N C U S K I

Dostawy węgla zagranicznego d c  
F ran cji w skazują w okresie do 1-go 
września r. b. zmiany następujące: 
przywóz węgla kamiennego obniżył 
się o bliskc <00 tys. tonn, węgła bru­
natnego o 62 tys. tonn, natomiast 
wzrósł przywóz koksu o 19  tys, tonn. 
Wśród dostawców węgla kamienne 
go na pierwszem miejseu sto ją : W . 
B rytan ia, Niemcy, U nja Belgijsko- 
Luksemburska. Czwarte miejsce w 
dostawach zajmuje Hoiandjn, piąte 
zaś Polska. Porównanie dostaw, do­
konanych w r. nb. i  w r. b. w yka­
zuje poważne zmniejszenie zbytu wę­
gla angielskiego, niemieckiego, ho- 
lendershiegc i belgijskiego. Nato­
miast wzrosły dostawy węgla pol­
skiego, sowieckiego oraz indochrf- 
skiego. Przywóz węgła kamiennego z 
Po)ski wyniósł w ciągu pierwszych 
8-mip miesięcy r. b. 522 tys, tonn, 
t. j. o 56 tys— tonn wieccj }}iż w 
analogicznym okresie r. ub.

N a  giełdach
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waiuiy Doiar 5.24: frank francu* 
ski 34.85; frank szwajcarski 172.25; 
junt szierling 25.90; marka niemiec­
ka 195; szyling austrjacki 99; koro­
na czeska 21.75

Monety: Dolar złoty 8.9144; yubel 
zioty 4.58 Y i .

Dewizy: Berlin 2 13 2 5 ;  Beigja
123 .0Q; Holandia 358.70; Londyn 
25.92, Nuwy Jork 5 .2 5 K ; Nowy Jork 
(kabel) 5.26; Paryż 34.8q ; Praga 
22.10 ; Szwajcaria 172.67; Sztokholm 
133.70 , Włochy 45.3 S

Papiery procentowe: 3 proc. noż. 
Budowlana 47.50 ' 4 proc. Poż. Do­
larowa 53.45, 4 proc. Poż. Inwesty­
cyjna 115 .50 ; 5 proc. Puż. Konwei- 
syjna 68.15; 5 proc. Poż. Kolełowa 
6J.25; 6 proc. Poż. Dolarowa 74.50; 
8 proa. Poż. Dillonowsk: »6- 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 77.75; 7 proc.
Poż. Dolarowa W arszawy 67.23: 7 
proc. Poż. lląska 69.25; 4,5 proc. Li­
sty Zast. iZemskic 54.25 7 proc Li­
sty Zast. Ziem. Dolarowe 50; 5 proc. 
L. Z, T. K. m. W arszawy 7 1.2 5 ; 5 
proc. L. Z. T. K. m. W arszawy ko-n- 
wersyjne c 1933 r, 62.5i 6 p i f  obił 
gacie m. W arszawy VIII i IX em.
61.50.

Aacie: Bank Polski 95; LiIj op
10 .15 ; Warsz. Tow. Akc. Fabr. Cu­
kru 27.50; Ostrowie- 21.20 ; Modrze- 
jów 3.75; Haberbusch 34.

G IE ŁD A  ZBOŻOWA
Warszawa- 3. 10. —  Gieidu zbożo­

wa "ranęo W arszawa za 100 kg. : ży­
to I standard 700 gl. 17,00— 17,50; 
II stand. 687 gl. 16,50— 17,00; psze­
nica ja ra  czerwona szklista 775 gl.
20.50—21,50 : pszenica jednolita 742 
gl. 19,50— 20,50; pszerdca atierana 
731 gi. 18,50— 19,50; owies I itand. 
niezadeszezony 497 gl. 17 ,5u— 18,5u; 
owies II  standard, lekko zadeszczony 
468 gi, 16,50— 17 ,b0; jęczmień pr; 
miałoy.y 649 gl. 17,00— 17,50 ; I i i  
stand. 438 gl. 16,00— 13,50 ; jęczmień 
przemiałowy 578/673 gl. 18,50— 
20,00; 620,5 gl. 16,50— 17,00; jęcz­
mień brew am y 689 gl. 21,50— 23,00; 
groch pclriy z w7orkiem 28,00— 30,00; 
groch Wiktorja z w7orkiem 47— 52; 
wyka 24—25; peluszka 22— 23; rze­
pak i rzepik zimowy 42—44; rzepak 
i rzepik letni 38- -40; łubin niebiesk-
7,50 -8,00; łubin żółty 9,00— 10,00; 
koniczyna czerwona surowa 12 5— 
140; koniczyna czerwona bez kan. o 
czystości 97 proc. 145— 160; koni­
czyna biała surowe, o czystości 97 
proc. 100— 12 5 ; koniczyna Diałt su­
rowa 75— 95; mak .niebieski z wor­
kiem 46— 50; mana pszenica gat. 
I B 3a—86; I C 32— 34; i D 30— 
32; I E  28— 30; gat. II U 26- -28; 
I D 25- 26; II  F  24- 25; II G 2 3 -  
24; gat 1 1 1  A  22— 23; m ąka żytnia 
I 95 proc. 25—26; mąka 0-65 proc
24- 25; II gat. 19— 20: mąka żytnia 
razowa 19— 20; m ąka żytnia pośled­
nia 15 ,50 —10,50; otręby pszenne gr. 
stand. 11 ,5 0 — 12,00; pszen. średnie
11 ,0 0 —11,5 0 ; otręby pszenne miał- 

I kie 11,0 0 — 11,3 0 ; żytnie 10,00— 10,50; 
| kuchy lniane 17 ,50— 18 00; rzepako- 
i we 14,00—14,50; kuchy słonecznikowe 
42-44 proc. 18,50— 19,00; śruta sojo- 
va £2,00— 22,50; siaroię lniane 42— 

; 43. Ogólny obrót 3.728 tonn w7 tem 
żyta 1.353 tonn Usposobienie spo- 

I kujne.

Bilans Banfrń P o lskie j
za trzecią dekadą września

m ilj. zł. do G9.7 milj. zł., natomiast

— «r - ł  «— m b — w —

by r<a wiosnę zostiniMny bez chluba?
Poetyka zooźowa na rozdrożu

C zy  z a p o w ie d ź  zirenenia
or&imy tokatesrów?

Papiery wartościowe
na giełdzie paryskie! zniżkują

Stwierdzając t< u stan rzeczy, dzien-

Z n itk a  cen z b ć i  a Kanadzie
Straty ponad 5 iiiiEjonów dolarów
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W sproie przekładu J. Austen
K o b ieta  je s t  z a g a d k ą "  —- mó­

wi poeta'. Poeci zw ykle  k łam ią, 
a le  w t’ -m w yndaku n iebardzo roz 
m inęli się  z p ra w d ą : wy staw a
pań - p la stycz e k  w  IP S -ie  d o star­
cza nam w ie lu  zagadek . Czy po to 
się  tw o ,-z\ w ła sn e  zw iązki, żeby 
potem  b o jkotow ać ich  im p rezy?  
W yd aw ało  się, że na apel sw ych  
przyw ódczy ń, kobiety  sta n ą  ła ­
w ą, ja k  je d en  m ąż... p rzep raszam  
bardzo, ch cia łem  pow iedzieć, ja k  
je d n a  żona, n ie m ów iąc  ju ż  o 
p an n ach . T ym czasem  sp ra w a  
p rz y b ra ła  obrót w ręcz  odwTro tn y : 
p an ie, p ra c u ją c e  zaw odow o g ło ­
szą potrzebę w sp ó ln ych  s o lid a r­
nych w y stą p ie ń , je d n a k  w ięk szo ść  
p la sty cz e k  i to w ięk szo ść  naogół 
lep sza, u d zia łu  w  w y sta w ie  nie 
b ierze, lub zbyw a ją  byle  czem. 
Rozum iem  tru d n o śc i racjonalne-* 
go z o rgan izo w an ia  ta k ie j m ięd zy­
naro d o w ej w y s ta w y  i o n ich  zaraz  
będę m ów ił, a le  ty lk o  n ie liczn e nie 
d o statk i tego pokazu k ob iece j tw ó r 
czości stąd  w y n ik a ją . Z a cz n ijm y  
od początku .

P la k a t , g ło sz ą cy  o m ięd zyn aro ­
dow ej w y sta w ie  kobiet, w ym ien ia  
8 p a ń s tw : A n g lję , C zech o sło w a­
c ję , F ra n c ję , H o lan d ję , Ita lję , 
P o lsk ę , R u m u n ję  i W ęgry . Z a z w y­
c z a j w  IP S - ie  z a p e łn ia  się  sa le  p ra  
cam i k ilk u  sto w a rz ysze ń  a r ty s ty ­
czn ych  lub  p la sty k ó w  jed n ego  n a ­
rodu (P o ls k i) , a  teraz, w  tym  s a ­
mym lo k a lu , zm ieszczono ob razy 
i rzeźb y  p rz e d sta w ic ie le k  8-m iu 
p a ń s tw ! M ój Boże, zapew ne 
sp raw d z iło  s ię  pow iedzenie o s ta ­
ro p o lsk ie j go śc in n o śc i, ze śc ia n y  
dom u ro z sz e rz a ją  s ię  w  m iarę  
p rz y b y w a n ia  go śc i. U czyn ił to 
IP S , w  p ew n e j m ierze, d o łą cz a ją c , 
po o d resta u ro w a n iu  sw ych  
w n ętrz, je sz cz e  je d n ą  sa lk ę , w 
k tó re j p oprzednio m ie śc iła  s ię  k a ­
w ia rn ia , a le  n ie  b j ło  w ła śc iw ie  
żadn ej ob aw y, iż lo k a l okaże się  
za  c ia sn y . P rz e c iw n ie , obrazy, w  
w ie lu  w yp ad k ach , w isz ą  bardzo, 
a le  to bardzo luźno. N ie jed n ok ro t 
n ie  śc ia n a  m ieśc i n a  sobie za led ­
w ie  k ilk a  eksponatów , a pod n ie ­
mi n ap is , szum nie g ło sz ą c y  n az­
w ę, często dużego, p ań stw a .

To je s t  w yraźn e  bałam uctw o. 
W p raw d zie  k ie ro w n iczk i w y s ta ­
w y, zapew n e w  p rzew id yw an iu  je j  
cgó ln eg o  efektu , z a strz e g ły , iż 
g ru p u je  on a ty lko  p ra ce  członkiń  
F e d e r a c j i  M ięd zyn arod ow ej. A le

w ła śc iw ie  kogo to ob ch odzi? P u ­
bliczność w ie  i będzie p am ię ta ła  
tylko to, że w y s ta w ia ją  kob iety , a 
w idząc n a p isy  ze s ło w a m i: A n ­
g lja ,  F r a n c ja ,  H o lan d ja  i t. d., na 
tej p o d staw ie  p oczn ie u ra b ia ć  so­
bie zdanie o sztuce kobiet danego 
narodu. J e ś l i  zrzeszone p an ie  źle 
m alu ją , a  dobre a r ty s tk i n ie  ch cą 
się  zrzeszać, pokażcie  nam  le p ie j 
sztuKę tych  o sta tn ich , bo sam a 
F e d e r a c ja  n iew ie le  n as rozczu­
la . W  d zia le  F r a n c ji ,  np., s to su n ­
kowo je sz cz e  n ie  uboższym  od in ­
nych , n ie  spotykam y p ra c  an i j e ­
dnej z w y b itn ie jsz y c h  a rty ste k  
fra n cu sk ich . T en  d zia ł n ie je s t  
w y jątk iem .

M am  w rażen ie  rów nież, iż 
w zgląd  na płeć, zbyt często s ta ­
now ił d la  ju r y  a rgu m en t p ow aż­
n ie jsz y  od artyzm u . Je d n o  sp o j­
rzen ie  na obraz p ozw alało  s tw ie r ­
dzić, że to je s t  kicz, a le  gd y  d ru ­
g ie  sp o jrze n ie , na au to rk ę  obrazu, 
stw ierd z a ło  rów nież  n iezb ic ie , że 
to je s t  k ob ieta  —  k icz  -w ędrow ał 
na śc ian ę. W re z u lta c ie  o g ląd am y 
w IP S -ie  szereg  p łó cien , k tó re  n i­
gdy, w  innym  w yp ad k u , n ie do­
zn a łyb y  zaszczytu  p rz eb yw an ia  w 
je g o  sa lo n ach . P ro s im y  n ie  u rz ą ­
dzać w y sta w  m a lu ją c y c h  p la tyn o ­
w ych  b londynek, p lastykó w -szw o- 
leżerów , ru d ych  po czterd ziestce  
i t. d., p ro sim y ty lko o w y sta w y  
dobrej sztu k i. M n ie jsz a  o p łeć  i 
c h arak ter.

O rgan izato rk i w y sta w y  m ia ły  
pew ne a tu ty  do w y g ra n ia , n ie ste ­
ty, ź le  z a g ra ły . P o w in n y  sobie b y ­
ły  zapew n ić  ja k n a jl ic z n ie js z y  u- 
d z ia ł n a jw y b itn ie jsz y c h  s ił. Zebra 
n y  m a te r ja ł p rz es ia ć  przez n a j­
gęstsze  sito . W y sta w a , n ie  m ogąc 
pom ieścić  ca ło k szta łtu  sztuki ko­
b iet p oszczegó ln ych  narodów , d a­
ła b y  p rz y n a jm n ie j (p rzy  te j s a ­
m ej ilo śc i irae , co te ra z )  na n ie ­
w ie lk ich  p o lach  śc ia n , p rzezn a­
czonych  d la  każdego z pań stw , 
k w ia t dzieł k ob iecych . N ie  b y łab y  
w tenczas oczyw iśc ie  sp ra w d z ia ­
nem p rz ec ię tn e j poziom u, s ta ła b y  
się  zato c iekaw ym  pen isem . .........■»

W ysta w a  m ięd zyn aro d ow a, k tó­
rą  o tw arto  w  IP S -ie  n ię d a je  o- 
brazu ani w iern ego , an i dobrego 
p ew nej rz e czyw isto śc i p la sty cz ­
nej. J e s t  s łab a . Z a w ie ra  w ie le  
p ra c  n iezd arn ych . L ep sz e  są  ooo- 
ję tn e, lub za led w ie  p rzeciętn e. 
D zieł w ykon an ych  z „d ry g ie m ",

w yczuciem , nerw em , jednem  s ło ­
wem —- z talentem  —  m ało. M iesz­
czą s ię  one p rzew ażn ie  —  s tw ie r­
dzam  to 7. ra d o śc ią  —  w  d ziale  
polskim , choć P o lk i także z lekce­
w a ż y ły  sobie w ła sn ą  w ystaw ę . N ie 
wiem  d laczego , bo tru d n ośc i t r a n ­
sportow e p rzecież , w tym  w ypad-

cobądź, narodów , nie d o strzeg a­
my w nich  od rębn ych  w ła śc iw o ś­
ci n arod ow ych . N ad  c a ło śc ią  w y ­
sta w y  unosi się  duch kosm opoli­
tyzm u. Z a d a n ia  p la stycz n e  tr a k ­
tow ane są  p rzew ażn ie  z d ziw ną 
beztroską, n ieo d p ow ied zia ln o ścią, 
pow ied zia łbym . K o n ce p cy j, o do­

ku, nie is tn ia ły . M imo zebran ia  I b rych  zadatkach  n ieraz , n ie  um ie 
p rac  p rz ed sta w ic ie le k  ty lu , bądź-1 p ra w ie  n ik t d ociągn ąć.

I  nauki i sztuki
Literatura

—  Instytut L iteratury Światowej.
W  M o s k w i e  z o r g a n i z o w a n o  I n s t y t u t  
L i t e r a t u r y  Ś w i a t o w e j  i m .  G o r k i e g o .  
M a  o n  s k u p i ć  w  s o b i e  b a d a n i a  n a u ­
k o w e  n a d  l i t e r a t u r ą ,  p o z a t e m  b ę d z i e  
s i ę  w  n i m  m i e ś c i ł o  t r z y l e t n i e  s t u d j m n  
t y p u  a k a d e m i c k i e g o  d l a  l i t e r a t ó w ,  
p i a g n ą c v e h  s i ę  w y k s z t a ł c i ć  w  t e c h ­
n i c e  p i s a r s k i e j .  N a  s t u d j u m  b ę d z i e  
w y k ł a d a n a  t e o r j a  j ę z y k a ,  t e o r j a  ro- 
d 7 , a jó w  l i t e r a c k i c h  i  h i s t o r j a  e s t e ­
t y k i  o r a z  z  p r z e d m i o t ó w  o g ó l n o ­
k s z t a ł c ą c y c h  h i s t o r j a ,  f i l o z o f i a ,  n a u ­
k i  p r z y r o d n i c z ą  i  j ę z y k i  o b c e .  Tu s t v -  
l u t  m i e ś c i ć  s i ę - b ę d z i e  w - s p e c j a l n y m  
g m a c h u  z  w i e l k ą . ’ s a l ą  w y k ł a d o w ą ,  
m o g ą c ą  p o m i e ś c i ć  1 3 0 0  o s ó b .

— Balzau i a fera  Staw i?ky‘ego. W 
, ,M a r i a n n ę "  u k a z a ł  s i ę  ą i t y k u ł ,  z w r a ­
c a j ą c y  u w a g ę  n a  p o s t a c i  i s c e n y  z 
„ K o m e d j i  l u d z k i e j " ,  k t ó r e  n a b r a ł y  

,S z c z e g ó ł n e j  a k t u a l n o ś c i  z e  w z g l ę d u  
n a  z b i e ż n o ś c i  z  e p i z o d a m i  a f e r y  S t n -  
w i s k y ‘e g o .  S ą  t o  p r z e d e w s z y s t k i e m  
s c e n y ,  m a l u j ą c e  s ł a b o ś c i  i  s ł a b o s t k i  

' f r a n c u s k i e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  „ G a ­
b i n e c i e ' s t a r o ż y t n o ś c i "  ( k a r j c i a  sn -  
t b i d e ę  C a m u s o t a ,  i n t e r w e n c j a  księż-

i ny dc M aufringneuse) i w „B laskach 
i nędzach życia kurtyzany" (spra­
wa Lucjana dc Rubcmprć, oskarżone­
go o otrucie kochanki, zatuszowana 
dzięki protekcji... generalnego pro­
kuratora). (b)

teatr
—  Z teatrów poznańskich. Wczo­

ra j odbyła się inauguracja nowego 
sezonu operowego w Teatrze W iel­
kim w Poznaniu. Sezon otwarto, 
podobnie .jak w W arszawie, wzno­
wieniem' opery Różyckiego „Kros i 
Psyche" z p. Cywińską i p. Racz­
kowskim w rolach tytułowych. K ie ­
rownictwo muzyczne spoczywało w 
rękach dyr. Lątoszewskiego.

— Meyerhold reżyserem radjo- 
wyin. Mcyerholda zaangażowało radjo 
sowieckie do pracy nad inscenizacją 
radjowa „Gościa kamiennego" Pusz­
kina. Inscenizację w radjo Meyer- 
Iiold realizuje siłami aktorski,>mi 
swojego teatru, tak że w „Gościu 
kamiennym" wystąpią najlepsze siły 
teatru meyerholdowskiogo, .jak 7 A -  

naida, Eajeh . Tljinskij •— znany u 
r.as z wieczorów rrrytacy jn w h . (b)

M ów ią ... pisząmmm

Wieczności aiamiona
W ychodzi w  W a rsz a w ie  poży­

teczno sk ą d in ą d  p ism o p. t. „ P r a ­
cow n ik  B a n k o w y ", będące o rg a ­
nem Z w iązk u  Zaw odow ego P r a ­
cow n ików  B an k o w ych . W śród 
szeregu  fa c h o w y ch  artyku łó w , 
z n a jd u je m y  w  ostatn im  num erze 
( 10 )  ró w n ież ... p oezję  bankow ą. 
O to w y ją te k  z w ie rsz a  p. S te fa n a  
W ę d ro w n ik a :

W ierzaj! Choć praca na bankowej
[ niwie

Niejednokrotnie jest mało oceniona— 
Jeżeli jednak spełnisz ją  uczciwie, 
Posiada w sobie wieczności

f znamiona!

Wierzcie koledzy w moc swą
T niezniszczalną! 

Chciejcie wykrzesać z siebie tyle woli, 
Byście wygrali kiedyś bitwę walną 
W uczciwej sprawie, w tej, która nas

Tboli:

W ubezpieczeniach, w urlopach
rzdrowotnych 

I w nadgodzinach często stosowanych 
I w tylu sprawach, jakże nam

Tżywotnych — 
Dziś do lamusa stale odkładany ch.

C zy w ie rsz  ten, podobnie, ja k  
o p iew an a przez p. W ęd row n ika 
„p ra c a  n a  b an kow ej n iw it "  po­
s ia d a  w  sobie „w iecz n o śc i zna­
m io n a" —  pozostaw iam y uzna­
niu czytelników *

Niedzielny numer ABC
zawiera zawsze 14 s t r on  Jruku14 s t r on

i

w  tem dodatek literacki, dodatek 
powieściowy, dodatek radjowy

i kosztuje  t y l k o  1 5  g r o s z y ,  jest 
przeto w  stosunku do sw e j treści 
i objętości n a j t a ń s z e m  w y d a ­
niem niedzielnem dziennika w Polsce.

T y c t e i e n  k s i ; j R . t u
W E D Ł U G  D A N Y C H  Z JE D N O C Z O N Y C H  O R G A N IZ A C Y J 

K S IĘ G A R S K IC H

Sztuka w aneydocw

Kompozytor sam oskarża się o plagiat
Znakom ity  m uzyk, au to r „P a ja -  

ów “ , K u ggero  L co n ca va llo , ba­
w iąc  k ilk a n a śc ie  la t  tem u w  M an­
ch ester, zau w ażył, że a fisz e  zapo­
w ia d a ją  ow ego w ieczoru  p rz ed sta ­
w ien ie  „ P a ja c ó w " .

N ie z n a ją c  nikogo w m ieście  i 
nie m ają c  gdzie się  zatrzym ać, że­
by zaczekać na w r a c a ją c ą  z L o n ­
dynu ż o n ę ,.p o stan o w ił L e o n cava l- 
lo p ó jść  do teatru  i zobaczyć, ja k  
też je g o  operę w ystaw io n o  w  da- 
lekiern, an g ie lsk iem  m ieście .

W p rzed staw ien iu  b ra li udział 
w ybitn i s o liś c i ;  publiczność h ucz­
nie o k la sk iw a ła  aktorów

Obok L e o n c a v a lla  w  p ierw szym  
.rzędzie sied zia ł ja k iś  staTszy pan, 
który w c iągu  c a & g o  p rzed staw ie­
nia ok.tzyv.al w ie lk i entuzjazm .

Gdy sp ad la  k u rtyn a  po o sta t­
nim akcie. są siad  L eo n cąva l! 
z -.rocil s ię  do n iego : „W sp an ia ła  
opera, p raw d ziw e arcyd zie ło  i“ 

S ły sząc  to L eo n cavallo  w padł 
n.t z łośliw y pom ysł. C h cia ł się 
1 rzekonać, czy, aby zach w ycony

są s ia d  pod w p ływ em  k ry ty k i nie 
zm ieni sw ego zdun a.

—  O, p roszę  p an a  —  p ow ied ział 
—  ja  sam  jestem  m uzykiem  i 
znam  s ię - n a  rzeczy. P rzec ież  to 
tylko nędzna k o m p ila c ja . D u et I 
aktu , to Gounod, żyw cem  o d p isa ­
ne z „Rom eo i J u l j i " ,  f iu a ł —  żyw  
eem od p isan e z V e id ie g o , a co do 
słyn n e j a r j i ,  to n ie  w ięce j —  ja k  
fra g m e n t so n aty  B erlioza .

W idząc osłu p ien ie  rozm ów cy, 
L e o n ca va lło  szybko pożegnał się  
i w yszed ł z tea tru .

N a za ju trz , na p ierw sze j stronie 
„M a n c h este r G u a rd ia n "  rz u ca ł 
się  w oczy ty tu ł :  „C o  sądzi Leon- 
c a ra llo  o sw ych  „P a ja c a c h "  —  
w yrzu ty  su m ien ia  kom pozytora, 
który p rz y zn a je  się  do p la g ja tu " .

R ozen tuzjazm ow an y w idz po­
przedniego w ieczoru był, ja k  się 
okazało k rytyk iem  ' m uzycznym  
„M a n ch este r G u ard ian ", poznał 
tw órcę „ P a ja c ó w "  i zam iast dać 
się  w z iąć  na k aw a ł, sam  n icm ; 
ło s ie rn ie  n ab ra ł L e o n c a v a lla .

P E T E R S E N  F  prof.: Szkoła
wspólnoty życia. Piąto jenajski wol­
nej powszechnej szkoły ludowej. 
Przekład dr. J .  Jędrychowskicj. 
Przedmową zaopatrzył prof. B. Na- 
wroczyński. 8 ° str. 104. I I I .  W ar­
szawa 1934. Nasza Księgarnia. Z i .  

2.50.

RO M ER E .: Polska Mapa poli­
tyczna 1:1.000 .000 . Lwów 1934. 
Książnica-A tlas. Podkle jona zł. 4.—, 
na 'w ałkach  zł. 1 2 .— .

S T A IC H  W Ł. K s .: Sw. Jacek.
Pierwszy ślązak w chwale błogosia 
wionych 8C str. 63. Katon i o e  1934. 
Księg. i Druk. Katolicka. Zł. 0.60.

ST E PH E N SO N  M. H .: N a naj- 
wyższem wzgórzu, Przekład z an­
gielskiego J .  Sujkowskiego. 8 ° str. 
248. W arszawa 4934. „R ó j" . Zł. 3 .—.

S U D E R A C K  K . K s .: Szkoła a 
wczesna Kom unia św. dzieci. Tłum. 
z niem. Itolita. 8 ° str. ś l .  V arsza- 
wa 1934. Przegląd K atolicki. Zł. 
0.60.

U M IŃ S K I J .  Ks. dr. prof.: Histo­

r ja  Kościoła. Podręcznik dla szkół 
akademickich. T. TJ. ( znsy nowożyt­
ne: 8° str. \ ITI i 563. Lwów 1934. 
Ossolineum. Z!. 12 .— .

W AŃ KO W ICZ M. Opierzona re­
wolucja. 8 ° str. 229. W arszawa 1934. 
„R ó j" . Zł. 3.— .

W AŃ KO W ICZ M .: Szczenięce la­
ta. 8 ° . iśtr. 239. W arszawa 1934. 
„R ó j" . Zł. 3 .—.

Szanowny Panie Redaktorze!
-W związku z artykułem p. A . Mi­

kułowskiego w  dodatku literaeko- 
irtystycznym  A . B. C. z dn. 30. IX. 

b. r. p. t. „Jan e  Austen odmłodzona" 
uprzejmie proszę Szan. Pana Redak­
tora o zamieszczenie w swem poczyt- 
nem piśmie poniższych uwag.

Oma\ Tając mój przekład powieści 
p. t. „Rozsądek i uczucie", p. Miku­
łowski wywiązał się z zadania k ry­
tyka tak niesprawiedliwie, że, przy­
znając mu na paru punktach rację, 
muszę się obronić przed niesluszne- 
mi zarzutami.

Najprzód słuszne:
1 ) Że przekład tej dawnej powieści 

je st „autoryzowany" dowiedziałam 
się dopiero od p. Mikutowsiriegc. 
T ra f zda-zył, ze tego nie zauważy­
łam Korekty tej książki nie miałam 
wcale w ręku, pomimo, że o nią pro­
siłam i „autoryzację- uzyskano" bez 
mojej wiedzy. Tem się też ftumaczy 
fakt, żo błędami lub indy w-iduamemi 
poprawkanr korektora p. Mikułowski 
obciąża tłumaczkę. P. Mikułowski 
wogółe nie zwrócił uwag. na złą ko­
rektę.

2) P. Mikułowski iburza się słusz­
nie, że powieść skróciłam. Uczyniłam 
to z wielką przykrością na zadanie 
wydawcy. Wobec tego krytyk  powi­
nien był ocenić przekład nie z punktu 
widzenia dosłowności, lecz wierności 
psychologicznej. Niżej zobaczymy, 
jak  się z tego wywiążą’

3) Zarzut spolszczenia końcówek 
nazwisk, angielskich w formie żeń­
skiej uważam za słuszny.

A  teraz co się tyczy niesłuszny ch 
zarzutów.

1 )  „Z pięknej, subtelnej powSŁści 
p. S. zrobiła powieść dla dorastają­
cych panienek w gorszy m sty lu z 
przed lat pięćdziesięciu. Koronkowa 
wykwintu osi stylu J .  Austen przepa­
dła zupełnie".

Na czem ma polegać ta przeróbka 
dla dorastających panienek, według 
p. Mikułowskiego ? Skróty dotyczyły 
drobiazgów, żadna scena nie byla 
skreślona. Co do koronkowości stylu 
J, Austen, iest to dla tej autorki o- 
kre.ślenie nieodpowiednie. Jan e  A u­
sten ma styl prosty i rzeczowy. P. 
Mikułowski boleje nad tem, że tej 
powieści nie przetłumaczyłam słowo 
w słowo, nie biorąc pod uwagę, że 
ten system nio jest wogóle pożąda­
ny, a w przekładzie skracanym po­
prostu niemożliwe, Wtedv idzie o od­
danie samej treści. Gdy kiedyś jeden 
z krytyków zalecił mi dokładność, 
która w próbce p. Mikułowskiego 
równa się dosłowności, i gdy zasto­
sowałam sie do tej rady, inny krytyk 
nie omieszkał mi tego czem prędzej 
wytknąć. Różnica składni języków* 
polskiego i angielskiego rzadko tylko 
dopuszcza dosłowność, ta ostatnia 
zaś uniemożliwia wszelką płynność.
7, braku m iejsca nie mogę wykazać 
dowodnie, że nie spaez.yłam istotnej 
treści oryginału. Nawiasem mówiąc, 
przekład mój nic jest „streszcze­
niem", lecz b. nieznacznym skrótem. 
Z  tego nie wynika_-żebvm uważała, 
iż jest on wolny od usterek, ale bez­
względnie nie zgodzę się na to^ćeby 
charaktery poszczególnych osób mia­
ły ulec w mojem tłumaczeniu ordy­
narnemu spaczeniu P. Mikułowski o- 
burza się, pfej teściowa baroneta mó­
wi jak  kucharka. Gzyżby nie czytał 
całej powieści i nie zauważył, że 
jest to parwenjuszka. wdowa po 
kupcu, której udało sic ,vydać już 
po pańsku-wychowane córk: za ludzi 
z leoszej sfery?  Ordynarność je j 
podkreśla autorka na każdym kroku, 
Elinor Pashwood obawia sio że po­
byt w Londynie pod je j opieką będzie 
dla. niej i siostry kompromitujący 
(str. 144), własny zięć nazyWa ją  w 
oczr osoba źle wychów aną.

Dalej p. Mikułowskiemu nie podo­
ba się wyrażenie ,.jak babcie ko­
cham’’ w ustach „wytwornego dandy 
sa". Zwrot „na mą duszę" brzmiałby 
tu po polsku niedobrze, zresztą dan­
dys wcale nie pochodź1' z najlepszej 
s fery  i daleko mu do piawdziwej wy 
tworn„ści (patrz str. 199—200 i inne 
sceny).

P Mikułowski zarzuca nu brak 
wyczucia: środowiska i języka. Po­
wyższe przykłady wskazują jak sam 
je  wyczuł. Sterałam  się oddać cha­
rakter bohaterów7 w ich wysłowieniu. 
Co do baroneta w te! powieści: nio 
je st to żaden wytworny arystokrata, 
lecz powiedzmy szlagon, prostodusz­
ny, jowialny, nie odznaczający się 
ani kulturą umysłową, ani specjalnie 
dobremi manjerarni. Czyż p. Miku­
łowski nie wie, że w7 A nglji dostaje 
się ten tytuł za zasługi? Ot. znajo­
mość środowiska. Niech p. M’kułow- 
ski przeczyta drugą powieść J .  A u­
stin  („Pride and Prejudice"), a znaj­
dzie tam baroneta kupca.

Możnaby przypuścić, że Jane A u­
sten dopiero teraz wpadła p. Miku­
łowskiemu w ręce, że nawet oryginał 
tylko nrzerzucił i że... doznał zawo­
du, który sobie odbił na t.umaczce. 
Zrobiłam to samo spostrzeżenie na 
kilku osobach, które zuńeKawione 
sławą J .  Austen, poznał1 ją  w ory­
ginale i rozczarow7ały się oczywiście 
dlatego, że nie wyczuły je j talentu, 
polegającego na genjalnej wnikliwo­
ści psychologicznej. -Przeważył f_kt, 
że J . Austen przedstawia środowisko 
prowincjonalne, żyjące w .kręgu bła­
hych zdarzeń. P. Mikułowski powia­
da, iż z mego przekładu czytelnik 
wywnioskuje, żc J .  Austen aisała po­
wieści o kucharkach. Otóż właśnie 
pisała, jeżeli nie dosłownie o kuchar­
kach, to w każdym razie o osobach, 
nie różniących się wiele umysłowo i 
moralnie od tych pożytecznych pra­
cownic. Powieści je j roją się od ty ­
pów wręcz ordynarnych. Zawód p. 
Mikułowskiego okazał się jeszcze w 
nazwaniu „Sense and Sensibility" po­
wieścią dla dorastających panienek 
pewnie dlatego, żo nie p< dobała mu 
się' właściwa epoce względna naiw- 
ność stosunków i typów7.

2) Niesprawiedliwy je st zarzut 
nieznajomości polszczyzn;7 Nie prze­
czę, że mogą, być usterki, ale tyle 
starań wkładam w swój język, że na 
takie liurtowne potępienie na pewno 
nie zasłużyłam.

3) Kwestję zbytniego uwspółcześ­
nienia języka uważam za sporrą. 
Czyż miałam tłumaczyć Jan e  Austen 
(ur. 1775) językiem np. ks. Wirtein- 
berskiei (ur. 1768), autorki „Malvn- 
ny“ ? Starałam  się unikać za bardzo 
współczesnych wyrażeń, może mi się 
to nie zawsze udało. Nawiasem mó­
wiąc, Jan e Austen jest duchowo n aj­
zupełniej współczesna i je j ludzie 
wcale nie różnią się od dzisiejszych. 
W ystarczyłoby zamienić dyliżans na 
samochód i t. d., a otizym aliśm y po­
wieść naprawdę współczesną, bo co 
się tyczy teraźniejszej emancypacji 
panien, to J .  Austen przedstawia 
również typ; mocno samodzielne 
(np. Litlja z powieści „Pride and 
Prejudice"). Niewyemamcypowanych 
zaś i romantycznych i dziś jeszcze 
nic brak.

'N a  1 zakończenie nowiem, żr jeżeli 
tiumaczom nie wolno ponełniać błę­
dów7, to tem bardziej krytykom  Je ­
żeli, .stawiają zarzuty, niech je  popie­
ra ją  dowodami. W tym  wypadku n. 
Mikułowski wyrządził krzywdę i au- 
torce i tłumaczce.

Przepraszając Szan. Pana Redak­
tora za nieco przydługą obronę mo­
jego „Sensc and Sensibility". prze­
syłam w yrazy prawrdziwego poważa­
nia Jam na Sujkowska.

Jeszcze o zatsrnu w Operze
Wielce Szanowny Panie Redakto­

rze.
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Pańskiego pisma p. t. „Zatarg w O- 
perze” zostat zamieszczony list ot-

JSa ekrtimach

„Faryż w ogniu
(„Parr“ )

i i

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc październik

Popierajcie
wyroby

krajowe

Skąpa ilość napisów, ż których 
każdy oznacza w tym filmie kaw a­
łek złej kopji, pozwala w całej nie­
mal prlni roskoszować się zaletami 
drugiej części „Nędzników", znacz­
ni" przewyższającej część pierwszą.

Otrzymaliśmy idealny boda! wzór, 
jak  należy dokonywać przeróbki u- 
tw7oru .iterackifcgo na film. Trzeba o- 
czywiście mieć po temu talent i kul­
turę reżysera Raymond Be-nard któ­
ry  potrafił wydobyć z powieści Wik­
tora Hugo wszystkie najistotniejsze 
momenty, me pozwalając sobie ani 
razu na wulgaryzację i dowolne zmis 
ny. Doskonale odmalował on nastrój 
epoki, posługując się między innemi 
nadzwyczaj orginalną, dalekn od sza­
blonu odbiegającą fotograf ją  (Por­
tier), przez umiejętna kompozycję 
obrazu i światła upodobnioną do 
współczesnych sztychów.

Po epizodzie u The lardierów (do­
skonale role Charles Dufliti, odtwór- 
cj Ludwika X I w „Cudzie wilków", 
i Marguerite Moreno) przenosi nas 
reżyser do Paryża, gdzie ex-galem ik, 
obecnie p. Fauchelevant (H arry 
Baur) zazdrosną opieką otacza uko 
chana Kopetkę, teraz już dorastającą 
pannę (Joeslyne Gael), zakochaną .W 
rewolucjoniście Marjuszu (Jean Sor- 
vais, jeden z popularniejszych obec­
nie we Francji amantów iilmowych) 
Epizody rewolucyjne zrealizowane są 
z rozmąciłem amerykańskim, ale i z 
wiekszem wniknięciem w psycholo­
giczną stronę rewolucji. Są wręcz 
świetne. Np. sceno, oczekiwani ■ tłu­

mów na ulicy, pustej pośrodku, na 
której za chwilę rozgorzeje walka. 
Co za nastrój! A  potem same fra g ­
menty batalistyczne śpiew Marsyl- 
janki na barykadach, śmierć Gavro- 
che‘a. Brawo, Bernard! To sie nazy­
wa kino.

A  dramatyczne spotkanie galerni­
ka z jego prześladowcą Ja v e rt (kla­
syczna Kreacja Charles Vanel‘a ) , u- 
cieczka przez kanały paryskie i po­
tem ponowne spotkanie z policją! No 
i wreszcie zakończenie: śmierć Jeen 
Valjean‘a, scena w której Harry 
Baur w zno^ się bodaj na szczyt swe 
go talentu aktorskiego. Chciałoby się 
wymienić każdą niemal scenę, zana- 
lizo"vać, jak  prostemi, a jak  głębo­
kiemu zarazem środkami autorzy f i l­
mu uzyskują niecodzienny efekt a r­
tystyczny7. Aż dziw bierze, że czysto 
handlowy p^edsiębiorca, jakim  jest 
firm a P ithe-Natan, umożliwiła a rty ­
stom tak pełne zastosowanie pomy­
słów, bardzo nieraz ryzykownych z 
ustalonego punktu widzenia „kaso- 
\vości“ .

Specjalne miejsce należy się też 
ilustracji muzycznej I4onegger'a, dy­
skretnie uzupełniającej całość, której 
powodzenie może być doskonałym 
sprawdzianem kultury7 publiczmości' 
kinowej. Bo, że , film  ten jest dla lu­
dzi kulturalnych, nie ulega kwestji.

Nad program przydługi reportaż 
P A T a  o starcie balonów kulistych w 
zawodach o puhar Gordon-BcnnctCa.

A . R.

w a r t y  p .  Ł .  S c h u m m . e r a  b .  s e k r e t a r z a  
O p e r y .  P o n i e w a ż  p .  S c h u m m c r ,  o d ­
d a w s z y  s w o j ą  s p r a w ę  T o w a r z y s t w u  
ł l t c r a t ó w  i D z i e n n i k a r z y  P o l s k i c h  w  
W a r s z a w i e ,  n ie  u z n a ł  z a  s t o s o w n e  
c z e k a ć  n a  j e j  d a l s z y  b i e g ,  p o n n m o ,  
żc m ó j  m o c o d a w c a  w c z o r a j  r a n o  t .  j.  
w  12 g o d z i n  p o  o t r z y m a n i u  l i s tu  o d  
T o w a r z y s t w a  L i t e r a t ó w  i D z i e n n i k a ­
r z y  P o l s k i c h  k o n f e r o w a ł  z  P- p r e z e ­
s e m  T o w a r z y s t w a ,  d l a  u n i k n i ę c i a  t ie -  
p o r o z u m i e ń  m a m  z a s z c z y t  p r o s i e  o 
p o d a n i e  t r e ś c i  m e g o  l i s tu  d o  T o w a  
r z y s t w a  L i t e r a t ó w  i D z i e n n i k a r z y  
P o l s k i c h ,  k t ó r y  b e z s t r o n n e m u  c r ^ t e 1 
n i k o w i ,  w y j a ś n i  i s t o t ę  t a k  z w a n e g o  
„ z a t a r g u  w  O p e r z e ” .

D z i ę k u j ą c  z g ó r y  z.a ł a s k a w ą  u c z y n ­
n o ś ć  ł ą c z ę  w y r a z y  w y s o k i e g o  p o w a ­
ż a n i a .

| .  K o r o l c w i c z  --.Waydowa

O d p i s  
Do Towarzystwa 

Literatów i Dziennikarz^ Polskich 
w Warszawie

w  n i  i e  | s  cu

W  u p r z e j m e j  o d p o w i e d z i  n a  li s t 
W P a n ó w  w  s p r a w i e  P- E u g e n iu > z .a  
S c h u m m e r a  k o m u n i k u j ę .  _ żc- p a n  
S c h u m m e r  z o s t a ł  p r z y j ę t y  j a k o  p r a ­
c o w n i k  p r o w a d z o n e j  p r z e z e n m i c  <J- 
p e r y  w  c h a r a k t e r z e  s e k r e t a r z a  i nie  
s p e ł n i a l j ż a d i i y c l i  f u n k c y j .  m a k c y c h  
c h a r a k t e r  l i t e r a c k i  lu b  d z i e n n i k a r s k i ,  
p o n i e w a ż  t e n  d z i a ł  u p r z e d n i o  z o s t a ł  
p o w i e r z o n y  in n e j  o s o b i e .  S t o s u n e k  z 
p a n e m  b c h u m m e r e m  t r w a ł  b a r d z o  
k r ó t k o  i z o s t a ł  r o z w i ą z a n y  p o n i e w a ż  
k w a l i f i k a c j e  f a c h o w e  p .  S c h u m m e r a  
n ie  o d p o \ v i a d a i v  p r z y j ę t y m  p r z e z  n i e ­
g o  o b o w i ą z k o m  a d m i n i s t r | i ; e y j n y m .  
k t ó r y m  tuc  m ó g ł  p o d o ł a ć  i w  h a r d z o  
k r ó t k i m  o k r e s i e  w  k i l k a  d n i  p o Y /s tk -  
ly  n i e p o r o z u m i e n i a  s p o w o d o w a n e  
n i e d o k ł a d n o ś c i ą  p r a c y  i t i i e u m i ę j ę t -  
n e m  z a ł a t w i a n i e m  s p r a w ,  c o  narą jz i iu  
m o j ą  D y r e k c j ę  n a  p o w a ż n e  p r z y k r o ­
ści .

Ł ą c z ę  w y r a z y  ; p o w a ż  a  ni a . '

I- K W.
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T E A T R  W IE L K I: Dziś opera Ró­
życkiego „E ro s i IJsyche‘‘(j jutro 
„A id a " Yerdiego.

LFATR NARODOWY: Dziś i jd
tr0T r ? T D V J T ‘l r * ! n r?  .(Ludwik X I” . R o zm ia ry  k rzeszo w ick ie j kata- 

TEA TR P O L SK I: Dzis i jutro „Sen . ... ,
n«cj letniej" Szekspira. m rO fy n w  dadzą się  jeszcze  clo-

T E A T R  NO W Y: Dziś i iutro „E -  Władnie o k re ś lić . Spośród  o f ia r  
gipska pszenica" Paw likow skiej-Ja- w ie le  c iężej ran n ych  z n a jd u je  
snorzewskiej gj, o krok Od śm ierci Zm obilizo-

T EA T R  LETNI: Dziś i jutro

Kto by l w in ie n ?
Śledztwo w sprawie tragedii krzeszowickiej

„Czltftfitk, który nie pije" w ano liczn ą  pomoc le k a rsk ą , któ-
T E A T R  M A Ł Y : Dziś i jutro „Ta- ra  2 zapreiem  się. sieb ie  J J e ń  i 

nieć" Grubińskiego. noc czuw a nad ran n ym i. W  w ie lu
TEA T R  A K TO RA  'Mokotowska w ypadkach ' stó Su jć  się  ty lko za-

^  S m J  iu5 °  hO? 1t ^ “« ZaPplski0j i i t ź y m  uśm ie: za ja ce  ból i  wzm a- „Moralnosc pani Dulsbiej z Perza­
nowską, Zimińska, Żelichowską i |a- ć m a ją c e . N ie ste ty , zn iszczony or- 
raczcni. ganizm  przew ażnid  n iezd atn y ju ż

T F A T I A TEN EU M : Dziś i ,,n- jo s t  do d łuższego życ ia ,
tro o godzinie 0 popołudryi kroto- # 4  „ 0CZIlym ‘ torze s t a c j i K rze- 
chwila „L la m  księcia Jozefa* o g .  . ;' J .
8.30 wiecz. sztuka Al. Bisśona „P a- Szow ice stoi tra g ic z n y  p o ciąg  to- 
ni Y .“  z Ireną Solską. warów y  zam ien iony na prow izo-

KAM ERALNY: Dzii i iuuo sztuka ryc z n ą  tru p ia rn ię . N iektóre  zwlo- 
Waciawa Grabińskiego ..Kochanko- ki m ils ian0 p rzen ieść  tam  w ra z  z 
wie“  z G ry wińska. W próbach „S y -  , , . . ? . . .  .
gnały" Szcłtn-rg-Żarcmbiny. poduszl ami w a g jn o w , na których

STARA BANDA: Dziś i jutru rewja je  znaleziono, gdyż są  zupełn ie 
„W  starej Bandzie diahr, p ali*. zm iażdżone. A k c ja  id en ty fik o w a- 

.-i D RAM A G ZN Y: Dziś 1 1 łiia‘ z m a iłych  napotyka na duże
tru d n o śc i, p rzy  n iek tó rych  bo­
wiem  o fia ra c h , szczegó ln ie , je ś li  
chodzi o kobiety, n ie  znaleziono 

K O N SERW A T O RIU M : W piątek żadnych  dokum entów . D otych czas 
to iK crt symfoniczuj orkiestry E i' nic je s t  znana o f ic ja ln a  lis ta  o-
hąrmdrijł z udziałem W andy Wer f- , „ w szvstk i, h -Trnń
mim Dej. W sobotę, nieazielę i po- [ i a T > to ltż  7t "S Z jS IK m ł stron
niedziałek trzy recitale A lfreda Cor- k ra ju  n a p ły w a ją  n iespoko jn e za-
tot,

codziennie „Burza nad m'orz"m‘‘J

K O N C E R T Y

S. i M (Królewska 1 1 ) :  Od godz 
20,3b p. Łuczaj (śpiew).

W Y S T A W Y

p ytan ia  członków  rodzin tych , któ 
ry e h  los nie je s t  jeszcze  znany. 
T e le g r a f  krzeszow icki je s t  p rze­
c iążon y p racą .

L ż e j i c iężej ran n i zn aleźli tro-
JK S T Y T U l PRO PA G A N D Y S Z T U - ' sk liw ą  opiekę w  p a ła cu  h i . Poj 

K I : Międzynarodowa W ystawa Pla- tockich , k tó ry  z n a jd u je  się  opodal 
styczek _ __ m ie jsc a  k a ta s tro fy . H r. A n d rze jo-

Ó A C H Ę T A : W ystawa „I olska i jej w a  Po to ck a  s ta ra  się  zatrzeć w

M UZEUM  NARODOW E (Podwale! t.ych pasażerów  "d j nskie-
15 / 17 ) : We wtorki m alarstwo p o i- ! K°  Poc-48 u> k tórzy s t r a n l i  w k a ­
wce, w czwartki — obce; AL 3  M aja j ta s t ro f ie  sw oich  n a jb liższych , 
1 3 / 1 - f  W środy, piątki, hoikk„ , mo- s tra sz liw e  w spo m n ien ia  ich  śm ier 
dzieli —  w ystaw a sztuki zdobniczej.' ; ,ci. Pod op ieką je j  z n a jd u je  się. m.

in. m łoda w d ow a po st. a systen cie
K I N A

A D R IA : „G ra  zmysłów".
k o le jo w ym  S ta ra k u .

P e rso n e l kolejowy- u sun ął ju ż
A S. „Ken Maynara tako poskromi- to ru  SZCŁątki strza sk a n e g o  pocia- 

ciel , „Nie damy ziemi skąd nasz T » , , , , -
,ód” . g u- P rzytem  ch arak tery sty c zn e

AM O R: „S ym fo a ja  życia", „S a - je s t , że dw a o sta tn ie  w ago n y, na 
bra" i film  rosyjski. | które p rzec ież  sk iero w a ł się  c a ły

A N T IN E A : „Zakasana melodja" i . ifttfJfet, sa m niej uszkodzone hfz
Maharadża Rampuru". 1 - ,

ATLA N TIC: „V iva  - Villa". i ” 7;61; 1 k to ieg o  trz y  prze-
A PO LLO : „ I  cóż dalej, szary czlo- d z ia ły  z o sta ły  kom pletnie zdrii- 

wietjCń zgotah e. T rzeb a  zau w ażyć, że w a-
CA1 TTOL: „C zy Lucyna to dziew j gon ten b y ł drew illan> N aszem

czyna . ' i * .
2ASINO: „365 żon króla Pcnsoia” . ?  ‘ W 11’ Jesl1 chodzi
COLOSSEUM: „Całuj mnie jesz- p rzyczyn  k a ta stro fy ,

cze” . s ta ry c h , sk o ła tan ych
i_OLOSSEDM (Mała sala): „Pat ____

i Patat non, .ako ogrodnicy” .
CORSO: „N ie jestem aniołem" i 

rew ja. !
C R 1S T A L : „Bohater z Rio Gran-,

d t“ . . . I
E R A : „Kocha, lubi szanuje" i dod.
E U R O P A : „Ich noce". i
F A M A : „Powrót N atana Bekera".
FORUM: „Zem sta D ra Fu” ,

o szukan ie  
p uszczan ie  

ju ż  w ago-

G L O R JA : „Tajem nica zamknięte­
go ku lra" i liln i polski.

K O M ETA : „M iss F lo ra" i atrakcje.
KIM - PA R A r|1 Ś W  ANDRZE|A: 

„N iewiazialny człowiek" i dodatki.
LO S: „Piękny jest św iat".
LU K: Mata - Hari” , „ Je j Królew

ska Mość” .
M EW A: „Burza o brzasku” , „Sztu 

ka życia” .
M A JEST1C : „Ludzie w bieli” .
M A S K A : „G rzisznica bez w iny" i 

„M iljoner inimowoli".
M ARS: „Zdobyć cię muszę”  i „Nie 

damy ziemi” .
M IE JS K IE : „C sib i'.
M IE JS K IE  (dla m łodzieży): „T u ­

nel".
NOM7A TO M BO LA: ,jje j c^ar" i 

,,Pod pręgierzem"
OKO P R A S K IE : „Hrabin: Monte

Christo" i „W ęgierska miłość"
PAN: „Paryż v» ogniu” .
P E T IT  TR IA N O N ' ..Sprytna dziew 

czyna" i „Parysk ie  szaleństwa".
PO PU LA RN Y (Zam ojskiego 20): 

„Odmęt ulicy” , Parada Zachodu” .
PR O M IEŃ : „Przygoda podróżni­

ka".
PR A G A - „Byłem  szpiegiem " i 

filn polsk,.
Ra  f „King-lvong-‘ i dodatki.
RINTERA. „C lara  Bow* „Hopla 

Hop" i dodatki.
R O K Y : l,W niewoli dżungli" i 

„Dzieci prżyrody". I
STA LO W Y: „Kleopatra".
SOKÓŁ: „Rcnder vout w Wied­

niu” , „ 1  anćerka ż Chicago” .
SPLIN D 1D  „Pozwól się kochać” 

i rewja
S T A R O M IE JS K IE : „Cham " i dod.
Ś WIATO W I Ś : „Mnośc Tarzana"
TO N: „Piękny jest św ia l"  i oód.
U C IEC H A : „Tańcząca Wenus".
U N JA : „B urza" i rewja.
Y A R 'Ł T E  KING (gmach. C yrl.i) : 

R e w ja  „ Ja k  za dobrych ezftsów" i 
film  „Przybłęda".

JU Z  JU T R O
W K IN IE

mudny 
nd sezon 

jesienny

„Tydzień Miłosierdzi"
P o m i m o  z m n i e j s z e n i u  s io .  s p o w ó -  

d u  t r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z y c h ,  o f i a r ­
ności s p o łe f c ż n c j ,  s ą  i n s t y t u c j i , ' ,  k f ó -  
ry c -b  d z i a ł a l n o o ó  n i e  z a n i k a ,  l e c z  r o z ­
w i j a  ś i ę  l i o n i r ś l m e .  K u c h n i e  , ; C a r i -  
t a s u “  w  okresie sprawozdatYczym 
t Y y i l a h  G 0 3 .9 5 0  o b i a d ó w  d l a  b e z r o ­
b o t n y c h .  I Y  t y m  s a m y m  o k r e s i e  p o d  
o p i e k ą  Z w i ą z k u  z n a j d o w a ł o  s i ę  3 1 7 3  
r o d z i n ,  o t r z y m u j ą c y c h  p o m o c  ż \  w -  
l i o ś c i o w ą  i o d z i e ż o w ą .  O j ń e k a  n a d  
ć h i i c c k i c n i  w y r a ż a ł a  się. w  j i r o w a d z c -  
n i u  ś w i e i l i c ,  p r z e d s z k o l i  k o l o n i i  i 
p ó ł k o l o u i j ,  z  k t ó r y c h  k o r z y s t a ł o  o -  
g ó J e m ' 2 5 0 0  dzieci.

P u m i f Ł a j w Ó  ż e  z b l i ż a j ą c y  s i ę  „ T y ­
d z i e ń  A r i ł o s i e r d / i a "  b ę d z i e  j i r ó l i a ,  od  
k t ó r e j  u z a l e z n i o i i y  j e s t  r o z w ó j  
p o ż j  I c c z u e j  a k c j i  . s p o ł c e ż u c j .

nów d rew n ian ych  w  sk ład zie  dn 
Ickobieżnego pociągu  je s i  ze sfro - 
n y  w ład z  kolejov,.vch co n a jm n ie j 
lekk om yśln ością . P rz y  zred uko­
w an e j sz.tbkości w ied eń sk iego  po­
c iągu , gd yby w szystk ie  w ago n y  
b y l f  śtalow b. skończyłoby s ię  za- 
iiewne na lże jszych  obrażen iach  
cie lesn ych  pa.sdżerów. M gła  p an u ­
ją c a  wr tych  okoiicach  m ogła ty l­
ko w n iew ielk im  stopniu  p rzyczy-

się  do k a ta s t ro fy . Isto tn ych  czem po p rzejeźd zie  każdego po-
powodów szukać n a leży  w  w ad li-  
wem fu n k c jo n o t an iu  ob sfu g i sy- 
g n a liz a c j- jn e j. L in ja  k o le jo w a, na 
k tó re j w y d a rz y ła  się  tra g ic z n a  ka 
ta stro fa , b y ła  bardzo s iln ie  eks­
p lo ato w an a, czas m iędzy przeja.z- 
dami pociągów  w yn o sił często za­
ledw ie p arę  m inut. Toteż  cała 
trit.śa podzielona b j ła  na odcinki 
zaopatrzone w  sem afo ry , p r z - -

Śm U M U B M I I muiiLliiM  im m iliM

C A S IN O
P R Ł M J E R A

najweselszej wiedeńskiej 
komedji muzycznej

i  i 1

Akademia
ku >;zci As Ż eb ro w sk ie j

W nied zie lę, dn, 7 p aźd ziern ik a  
o godz. 12 -ej w gm ach u gim na­
zjum  p ań stw ow ego  im. M a r ji Ko­
n o pn ick ie j odbędzie się  akad em ja  
ku czci ś. p. dr. A n zelm y Żebrow ­
sk ie j.

Ceny w Warszawie
N a  c z w a r t e k ,  -1 b .  n i . ,  o b o w i ą z u j ą  

n a s t ę p u j ą c e  n a  j w y ż s z e  e o n y  p o d s t a ­

w o w y c h  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  n a  
r y n k u  w a r s z a w s k i m :  c h i c h  f l y f H r J j J  
3 3  gr.:, s i t k o i t y  i w i z o w y  2 8  g r .  z a  
k g . ,  b u ł k i  n-ŻłiliiYe 3  g r . ,  j a j k a  ś w i e ­
ż e  8 i p o ł  g r .  z a  s z t u k ę ,  m l i  k o  u a  
m i a r ę  2 3  Lr?  z a  l i t r , '  s ł o n i n a  1 z ł .  8 0  
gr., m i ę s o  u b o j u  w a r s z h w ś k i c ^ o : w o -  
ł o i ł i n a  1 z ł .  5 0  gi-.. w i e p r z o w i n a  1 zł. 
0 0  g r ą  c i e l ę c i n a  1 zł.  7 5  g l 1., i n i ę '0 
u b o j u  z a m i e j s c o w e g o :  w o ł o w i n a  1 zł. 
8 0  g r . ,  C i e l ę c i n a  t z l .  5 0  .gv,,, m a s ł o  
i l e ć ć f o w h  I I  g l i t .  2 ż ł.  iU g l -.. o s a i k o -  
w e  1 ż ł .  9 5  g r . ,  w s z y s t k o  z a  k g .  w 
s p r z e d a ż y  d e t a l i c z n e j .

W t #  i r  f a t a  m n f c z o - - 1* !
W aferre bar. fcolkena

A fe ra  b rac i R o sen bergó w  oraz 
bar. Ń oikcna otoczona je s t  d ziw ­
ną ja k ą ś  ta jem n icą . W dniu dzi 
s ie jsz ym  k ilka  dzienników  sto łe ­
cznych  u legło  k o n fisk a c ie  w  z w ią ­
zku z tą  sp raw ą . F a k t  kradzieży 
k ilku n astu  m iljo n ów  zł., k tóre b y­
ły  przeznaczone na cele  społeczne 
ju ż  na długo przed śm ierc ią  o f ia ­
ro d aw cy, ś. p. Ja k ó b a  hr. P otoc­
kiego, budzi zrozu m iałe z a in tere ­
sow anie

Praw dopodobnie A le k sa n d e r Ro 
śfcnberg, g łó w n y  p len ipoten t hr. 
Potockii go, w ie d z ia ł ju ż  oddaw na

Rewizja
taryf kole jow ych

N o w e  t a r y f y  k o i c j o w c  m a j ą  b y ć  
w p r o w a i l z o i l b  z  d n i e m  1 s t y t z u i n  r o ­
k u  p r z y s z ł e g o .

S p e c j a l n a  k o r . i i s j a  j j r a e u j b  m i ę d z y  
I n n e m i  t a k ż e  n a d  u l e p s z e n i e m  n o -  
n i o n i d r . t u n  i  u s y s t e m a t y z o w a n i e m  
f ik ł f id t l  t a r y f  w \  j ą t k o w y c l i .  I Y  z w i ą z ­
k u  z  t e m  r e f o r m a  o b j ą ć  m a  t a k ż e  
w y d a w n i c t w a ' - '  t a r y f o w e ,  p r z e z  p o ­
d z i e l e n i e  i c h  n a  z e s z y t y  w e d ł u g  jpjE- 
t u n k ó w  t o w a r ó w .

o p ro jekto w an ym  z ap isie  i W tym 
celu s ta ra ł się  sp ien iężać  n ie ru ­
chom ości sw ojego m ocódaw cy, by 
tem ła tw ie j p op ełn iać n ad u życia .
D z ia ła ł on w porozum ieniu  t  dwo 
ma sw oim i braćm i, M ik o ła jem  i 
W łodzim ierzem , oraz zc znanym  
na w a rsz a w sk im  bruku bar. N ol- 
kehem . k tó ry  ostatn io  p ro w ad ził 
n iezw ykle w y sta w n y  try b  ż yc ia  i 
zniiny był z bogatych napiw ków , 
ja k ie  daWdł służbie  lukafów  roz- 
ry w k ó v ,y (h . Podobno b y ł on zbo­
czeńcem  sek śu a ln vm  i w  p ew nych  
kołach  ś to lic y  użyg. a ł pseudonim u 
„p a tia  K o c ia " . P rzed  w o jn ą  słu 
żył w  g w a rd ji ro sy jsk ie j,, ż k tó re j 
je d n a k  zo stał u su n ię ty  za nieludz 
kie obchodzenie się  z żo łn ierzam i.

G łów nym  m otorem  w szystk ich  
n ad użyć na szkodę o lb rzym iej futi 
d a c ji bi ł A lek sa n d e r R o sen b erg , z 
pochodzenia żyd, choć podobno u- 
żyw ał ty tu łu ... barona kurlandz- szow ice  p rzed w cześn ie  w y d a ł po- 
kiego. , lec-ehie o tw o rzen ia  odcin ka W ola

c iągu  dozorca danego od cin ka o- 
b o w iązań y był te le fo n iczn ie  lub te 
le g ra fic z n ie  zaw iad om ić s tra ż n i­
ka odcin ka poprzedniego , że po­
ciąg  ju ż  p rzeszed ł i m ożna otw o­
rzyć poprzedni od cin ek  d la  n a­
stępnego p ociągu . K rą ż ą  pogłoski, 
że w  związKU z oszczędnościam i, 
ja k ie  wprowmdza się  ostatn io  na 
k o le jach , s tra ż n icy  o trzym ali pole 
cenie osźczed żan ia  te le fo n ów  i po 
s łu g iw a n ia  się  ra c z e j te le g ra fem . 
Zach odzić ąioże okoliczność, że 
nie w sz y sc y  s tra ż n ic y  op anow ali 
w krótk im  czasie  d ostateczn ie  s y ­
g n a liz a c ję  M o'rse‘a i że w obec tego 
naw^et w ra z ie  n ad an ia  d epeszy o 
zatrzym an iu  się  p ociągu , m ogl? 
ona być źle zrozum iana. B ra n y  
je s t  pod u w agę  w yp ad ek  n ieza­
u w ażen ia  spow odu m gły  znaku 
zam yk a jąceg o  drogę przez m aszy- 
ń istę  n a d jeżd ża jącego  p ociągu  
w ied eń sk iego . M a sz yn ista  ten je d ­
nak tw ie -d z i stanow czo, że s y g ­
nał poprzedniego odcim ta w sk a z y­
w ał drogę w olną.

Ś ledztw o doraźne w te j sp raw ie  
prowmclzi sęd zia  śledczy, dr. R o­
go w ski, w porozum ieniu  z prok u ­
ra tu rą  i k o m isją  sn e c ja ln ą , stw o­
rzoną przez M in. K o m u n ik ac ji. 
W zw iązku ze śledztw em  a reszto ­
wano dyżurnego ru ch u  s ta c ji 
K rzeszo w ice , G a b r je la  N ie c ia  i bo 
steru n k ow ego  odcinka W ola F i l i ­
pow ska, A n ton iego  D "ab ik a . U s ta ­
lono, że d yżu rn i ru ch u  na st. K rze

p » * r n ł r

oo nabyci? w? wszyslkidi apteka*

P rzec iw k o  d efrau d an to m , ja k  
d ow iad u jem y się . zgłoszone z o sta ­
nie pow ództw o przez p ro k u rato ­
r ię  g e n e ra ln ą . M ożliw e je s t  ró w ­
nież zgłoszen ie  cyw iln ego  pow ódz­
twa ze stro n y  fu n d a c ji im. ś. p. 
Ja k ó b a  Potock iego .

F u r ia t cd Ji:na B jź e g d
Poranił siostrę miłosierdzia

W czoraj szp ita l J a j ia  Bożego \v - W czoraj ran o  C h lew ik-zd d b yw - 
W d rsżaw ie ' był""lci'dńem  s tiaTsTTf-T sźy**w*h"iefr i a  d o m  y sposób nóż ku- 
wego w yp ad k u . Od k ilku  lat w chenny rz u c ił s ię  .n a  s io strę  K a- 
szp itam  tym  znajdowm ł się w  o d -[ta rzyn ę , z a d a ją c  je j  1 3  rań  na 
dziale  IV  n iebezpieczny f u r ja t  ca łym  cie le , poczem  na dobitek
F ra n c isz e k  Chlei^ćk. P erso n e l 
szp ita lu  często kom unikow ał dr. 
naczelnem u, iż C h lew ek  je s t  b. 
n iebezpieczny dla otoczenia i w y ­
m aga  albo śc is łe j iz o lac ji, albo 
też w ięk sze j opieki. Pom im o tego 
C h lew ek  przebyw m  n adal we 
w spom n ian ym  oddziale, w sku tek  
p rzelu d n ien ia  sz p ita la .

F ilip o w sk a , gd yż  p d ciąg  gd yń sk i 
nie p rz e je c h a ł p op rzed za jącego  
s ta c ję  odcinka, leCż zatrzym ał się 
przy  sem afo rze  W od leg ło śc i około 
250 m etrów  pl-zed s ta c ją . N ieć  tła  
m aezy sie , że nie m ógł w  o sta tn ie j 
ch w ili, g d y  ju ź  w ie d z ia ł ó z a trz y ­
m an iu  s ię  p oc iągu , c o fn ą ć  sw ego 
po lecen ia , gd yż zep su ł m a się  a- 
p a ra t te le g ra fic z n y . Je d n a k , ja k  

i u sta liło  śled ztw o, tłu m aczen ie  to 
je s t  n iezgodne z p raw d ą  D rab ik , 

j będący strażń ikierh  p osterun ku  
(blokow ego W ola, F ilip o w sk a , po- 
I w in ien  b ył oćzekiwmć na sy g n a ły  
i zw rotne ż K rzeszo w ic  o m in ięciu  

J t e j  s ta c ji  przez p o c iąg  gd yń sk i. 

skojM ł i m P e r s o n e ^ s z p i i a i i ^ d m 1^ 11 nife je s t  jeszcze  u-
ła ł obezw ładnić fu r ja t a  i po na- •
łożeniu  k a fta n a  bezp ieczeństw a 
osad ził go w  odd zie lnej celi. S tan  
o f ia ry  szaleń ca  je s t  b. ciężki,
W’skutek  głębokich  ra n  oraz dotkli 
w ego p otłu czen ia .

Puiiadto siostra  K a ta rz y n a  do­
zn ała  z łam an ia  2 -ch żeber.

ww tfrs i um leże
FA T a LNY u p a d e k  z  r o w e r u

19-lctria Stanisława Paiewska (Z t 
mojskiego 35), spadla i  roweru na 
rogu ul. Targow ej i Wileńskiej, vsku 
tek czego złamała lewą nogę. Ofiarę 
wyp, dku przew iężiono do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

6 OFIAR RUCHU KOŁOWEGO 
Samochód potrącił na rogu ul. 

Wroniej j Chłodnej W aclawę Szal- 
kowską (Grzybowska 69), F o ra  zo­
stała zraniona w twarz.

—  Samochód przejechał ną rogu 
ul. Leszno i Orlej Awnera Magmi- 
szewskiego, robotnika (Bielanska 7), 
który dozna! złamania prawego oboj­
czyka.

—  Również Sanlocllód przejc-hal 
na ui. Puławskiej uczenicę, Halinę 
Andrytównę (Puławska 3 1) . Dziew­
czynka doznała złamania lewego uda.

— Wóz przejechał na Nalewkach 
Chaskiela Cybulskiego (Nalewki 15),

— 2-lettii Jankiel Fuchs (Buraków 
ska 22), również pozostawiony bez 
dozoru, napif się terpentyn'1, —  Dzie­
ci przewieziono na stację Pogotowia, 
gdzie lekarz usunął grożące niebez­
pieczeństwo.

POKĄSANY PRZEZ PSY  
W, pódwórzu domu Wołomińska 

48, 2 psy podwórzowe rzuciły się na 
lokatora tegoż domu, Jana Dziewula- 
ka. który otrzyma! raity kasane ple­
ców i pośladków. D. przfewieziorio do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

UPADEK Z II PIĘTRA 
Przy ul. Wiejskiej (w ogrodzie 

Frascati) zajęty przy przebudowie 
starego nalacu na gmach ambasady 
francuskLi, rot ohuk 24-letn! Alcksan 
der Łokietek (Barska 26/28), wsku­
tek Spróchniałych desek w gódłodze, 
spadł 7. wysokości II piętra. Ogólnie 
potłuczonego opatrzyło. Pogotowie i

przy dzieciach. Dozna! on poranienia . orzowiozłu 30 szpitala Dz. lezna.
SKOK Z 1 PIETRA 

Przy ul. Nowolipki 53, z okna I pie­
tra klatki Schodowej w yskoczy jakiś

twarzy.
— Rower przejechał ua ul. Proste] 

róg Wrcmiej Jana larzabka (Towaro­
wa 28), który otrzymał ranę szarpa­
ną lewegb kojana.

—  Również pod rower dostał się 
n i rogu ul Chłodnej Wroniej Sta- 
msław MisZkiewic.z (Chłodna 46). 
Doznał on potłuczenia cz.ola i polii z- 
Jttiw. — Wszystkim ofiarom ruchu ko 
lowego pomocy udzwliio Pogotowie 
poczem Andrysówm: przewiozło do 
szpitala przy ul. Kopernika.

Z BRAKU OPIEK?
3-letuia Basia lędrzCjeWska (Polna 

62), pozostawiona cliwiiowo bez do­
zoru, jianila się ługu

10-letni chłopiec - żyd, gluchnnijmy. 
Lekarz Pogotowia stwierdzi! ogólne 
potłuczenie i przewiózł młodocianego 
desperata du szpitala na Czystem. 

NAGŁY ZGOŃ 
Na terenie ilw ofta V arsźawa - 

Wileńska, zmarł nagde, z nieusta'onej 
przyczyny 22-letni Władysław Ołta­
rzewski, szeregowiec 3 bhlku szwole- 
żeróiy, Zwłoki przewieziono do kost­
nicy szpitala Ujazdowskiego.

DZIKA ZABAWA 
Przy ul. Obolowej i Okopowej, 

gtupa chłopców „bawiła się", obrzu­
cając się wzajemnie kamieniani'. 
Wkrółce dwaj chłopcy znsiali trafie­
ni, otrzymując rSiiy tliićzont i/lowy 
lub czo.a. Kannych: 14-le(niegi Jo­
zefa Nowakowskiego (Płocka 671 i 
12-letniego Ryszarda Brandta (Oko- 

mimo ! powa 2 ), przewieziy.io na opatrunek

150 błędnych poręczeń
z z e g c i e n  automatycznym

A bonenci te le fo n iczn i 
d w ukrotnych  ogłoszeń, dotąd nie ua stacje Pogotowia, 
p rz ysw o ili sobie now ego num eru i W YPADKI TRAMW AJOW E 
żegrU-? te le fo n iczn ego  (05) i te­
le fo n u ją  d a le j pod d aw n y num er. 1 Eugenja '7aroknska, uczcmea (Wa-

Na rogu ul. Targowej i Biaiustuc- 
i kiej, wypadła z tramwaju . 16-letma 

Eug'
T ak ich  b łędn ych  połączeń je s t  du ' wer). Doziiala ona poranienia głowy. 
15 0  na godzinę. W szystk im  ty m , —  Na ul. 11 Listopada, zostat po-
abonentoir specćU ne urżód: '

. . . . 4, * .  ' ■ . czvstav; Nozdcrka, ucz-ji ( 1 1  l.:sto-
oupo\, ta i.a ją , ze num er z eg ir a te- 0?(ja — obie ófiarf wlasn.j nic-
lefóiiicztiógo zm ieniony je s t  ńa ,s trożnóści‘ przewieziono clo szpitala

i Przemienienia Pańskiego.

i P o b ó r
W piątek, 5 b. ni., w lokalu jnT.y 

ul. Staiorkój 73 odbędzie się dodat­
kowa kom isja jioborowa dla poboro­
wych, zamieszkałych w obrębie ltś, 
17 , 18 , 24 i 25 koniisarjatów P . I'., 
podlegających P. K . U. Nr. 3. Na 
komisję tę w iin i stawić się wszyscy 
c-i poborowi, którzy dotąd obowiąz­
ku tbgo Z jakichkolwiek powodów 
nić dopełnili, a obecnie otrzymali 
odpowiednie wezwania z iYOinisarja- 
Ui Rządu.

Rejutracja nt^fczyzn
ur. vi r. 19 14

W piątek, 5 b. lu., w kolejnym 
dniu drugiej pow izethnej rejcstraCń 
mężczyzn, ur. w r. 19 14 , winili Sta­
wie się tv W ydziale W'ojskowym Za­
rządu M iejskiego przv ul. Florjnń- 
skicj 10  w godz. od 8.30 do 13-e  i 
poborow', zamieszkali w oblębie 3-go 
kdm isarjatu P . P v których nazwiska 
rozpoczynają się od liter A  do G 
włącznie.

W yścig i konne
W Y N IK I GONITW Z DNIA 3. N.

don. i .  Dvst. 2200 m tr.: 1)  Elka, 
j. ^ulc, 2) Rodin (8, ,  3) Fenomen
(35), OJ Grisettó II I  pozostała na 
starcie. Tot. 13.50, fr . 5,50 i 5,50.

Gon. 2. Dyst. 110 0  m tr.: I t  Gal-
kar, ż. Jagodziński, 2) Pro rek
(20.50), 3), Keer (22.50). Tot. 6.50.

Gon. 3 Dyst. 1660 u r.; 1 )  Hm-
fleur, ż. Stasiak, 2) Tina (100.50), 
3) Kord (20.50), 4) H esperia (23). 
0) Bibi Hanum (138.50), 6) lrkut
(27). T >t. iL,50, fr, 9 i 27.5u,
. Gon. i .  Dyst. 130Ć) m tr.: 1 )  Mace­

donia, ż. JagodzińskL 2) E stnnja
(15.50), ,°) M aska '14 ) .  Tot L0.50.

Gon. 5. Dyst. 1100  m tr.: 1 )  Sa­
turn, ż. Oleinik, 2) Gilz:, (23), 3) 
E liusa (58.50), 4) K w ta k r  EnZUnv
(84), 5) Nofok (16.50). Tot. 10 , fr. 
6.50 i 8.

Gon 6. Dyst. 1600 m tr.: 1)  Stern- 
blume, j. G.ruaa, 2) Carmen III
(43.50), 3) Hcrminja (23.50), 4i Fa- 
nega (70), 5) Kun; .ta (86;, 6) 0 Sfe- 
k '” ida 7) i Grignllatis (39). Tot. 
13,50, fr . 6,50, 9,50 i 7,50.

Gon 7 Dyst. 1800 mtr.: l i  Madc - 
lene, ż. Gili, 2) Janczai III (2 1) . 3 , 
Momus It (26.50), 4) H. raifda ( 18 ), 
•5) Farinelli (58.50), 6) Babmicz 
G 91.50). lu t . 11,50 , fr . 9 i 1 1 ,

R  A  D  J O

C zw artek , d n ia  4 p aźd ziern ik a
15.35 Przegląd gietdowy. 15.45 .jNie- 
dyskrecjc balowe” . 16 45 Likcja ję­
zyk, franc. 17.00 Słuchowisko J .  M a­
chnickiego „To musi zwyciężyć".
17.50 SkrzynKa poczt. 18.00 i,Przecho 
wjFwanią warzyw na zimową porę".
18 .15  Koncert w wyk. Mieczysława 
Szaleskiego (altówka). 18.45 .(Co 
czytać". 19.00 Recua! śpiewaczy Stc- 
fanji Millerowej 19.20 Pogadanka ak­
tualna. 19.30 Utwory ksyiofonowe 
(pl ). 19.45 Program na dzień na­
stępny. 19.50 Wiadomość; sportowe. 
20,00 „To już jesień” — Koncert mu­
zyk lekkiej. 20.45 Dziennik wieczor­
ny, 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
2L00 Koncert wieczorny. 2 14 5  Od­
czyt p. t. Między węglem a mar.sja- - 
nem". 22.00 Koncert reklamowy.
22.15  „Sławni śpiewacy” (pl.). 22.45 
Gawęda z a.ign 'skimi słuchaczami 
P. Radia. 23.00 Wiadomości meteor.
23.05 Muzyka taneczna z dancingu 
„Paradis".

P ią te k , dn. 5 p a ź d z ie rn ik a
6.43 „Kiedy ranne w siają zorze"!, 

6.48 Muzyka (p .) 6.52 Gm nastyka. 
7.02 D. c. muzyki (p ł) . 7 .15  Dzien­
nik puranny 7.25 D. c. muzyki ipL).
7 35 Chwilka pań imn u 7.40 Zapo-. 
wiedź programu. 7.50 Koncert reU a, 
mowy. 1 1 .5 7  Sygnał czasu 12.90 H ej­
nał. 12 .03. Wiadomość1 meteor. 12.05 
Przeglati Prasy. 12 .10  Muz. sal. 12.45 
Pogad.: „Wdowa—hinduska". 1J.0 0
Dziennik południowy 13 .u5 Po jeanej 
piosente (pł.). 15.30 Wiadomości o
eksporcie poi. 15 .35 Przegląd giełdo­
wy. 15.45. „M ikrorew ja". 16.30 Mu- r 
zyka lekka (pł.) 16.45 A udycja dla 
chorych. 17 .15  Koncert kameralny,
17.50 Przegląd wydawnictw, 18.00 
Wiadomości rolnicze. 18 .10  „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy".
18 .15  Recital śpiewaczy Jerzego Cza­
plickiego. 18.45 „Życie i oby 'zaje u 
ztyisrząt" —  „Słoń". 19.00 Muzyka 
lekka s restauracji „Gastronom ia". 
19.20 Pogadanka aktual na. 19.30 D. 
c. muzyk’- lekkiej z „Gustronom ji". 
19.45 Progfdm  na dzień następny.
3 9.50 Wmdomości sportowe. 20.00 
„ Ja k  spędzić święto". 20.05 Pogadan­
ka muzyczna. 20.15 Koncert synt ;o- 
niczny z Konserwator Jim . 22.30 Re­
cytacje poezyj. 22.04 Kmicert rekla- 
mowy. 23.00 Wiaaomości meteor.
23.05 Mu7.yką taneezna z restauracji 
Hotelu „B ristol".
KO N CERT SYM FO N IC ZN Y  P R Z E Z  

RA D JO
Piątkowy koncert w m f iniczny w 

dniu 5 października o godż. 20.15 
transmitoYcać będą rozgłośnie Pol­
skiego R ad ja z Konserwatorium 
W arszawskiego. IV koncercie udział 
weźmie znana śpiewaczka operowa 
Wanda V, erinińska, która odśpiewa 
utwory Schuberta, Schumanna, De- 
bussy‘ego i Szymanowskiego, orkie­
strą zaś dyrygować Dedzie kapel­
mistrz Adam Dołżycki. W pierwszej 
części programu wykonany zostania 
utwór Berlioza ,Krol Lear" oraz t r z e . 
cia sym fonja K arola Szymanowgk-e- 
go, zaś w części drugiej synifohja 
Nr. 1  Gustawa Mahlera.

JA K  S IĘ  ZA CH O W U JE SŁOŃ
Dyrektor warszawskiego o g t  > dd 

zuologicznego, Żabiński, który wielei 
ciekawych obrazków zebra), z obaet- 
wacyj nad życiem i ob; czajaim  zwie­
rząt, opowie w'  piątek dnia 4 paździet 
nika o godz. 18.45 o tem, j'ak eię za­
chowuje pośród swoich współtowa­
rzyszy groźny dla wroga a łagodny , 
dla przyjaciela — słoń.

Pielgrzymka
do Częstochowy

W dniu 6 b. fff. W3’rusza pif-1 
grzym ka na Jasn ą  Górę pod protek­
toratem ks. biskupa Szlagowskiego, 
na uroczystość Matki Boskiej Ró­
żańcowej. Zgłoszenia przyjm uje jd- 
szeze K atolick i Związek Polek. #  
W arszawie, K rak . Przedm. 36  od 
godz. 1 1  do 19.

I uZiflł LEKAMI 1
3oc. dr. L. L3RENT0WIC2

g l i t e K o l o g  p o w r ó ć ' *  
I W a i * s s a ł k c w s k ć t  1 I C

Z m a r l i
ś. p. Wacław Michał P  i-amnsM, 

mag. farm ., 1. 64, we Włodawie; 
ś. p. W acław Karol Gaszezyński, ar. 
f i l ,  W maj. Kąn-y z. Kutnowskiej; 
ś. p. M arjrn  \\7ładysiaw Bzyn,ański, 
1. 78, w W arszawie; ś. p. Jan  Lugen- 
jusz Glebicki, nor. C. W. Sap.; ł. 83, 
#  Modlinie; ś, y Anton na M arja 

lasset, 1. 46, w Warszawie.
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Rok więzienia

za m iło w a n ie  do p o d ró ży
Sądy niemieckie nie żartują

F ra n c isz e k  J . ,  m łody stud ent 
Szkoły tech n iczn e j w  C h arlotten - 
L u ig u , p o stan o w ił odbyć podróż 
p oślu b n ą na B a łk a n y . P o n iew aż 
je d n a k  d ostać  w  N iem czech  dew iz 
do ty ch  k ra jó w  n ie  m ógł, w ięc  u 
urzędzie dew izow ym  w B e r lin ie  
podał, że chce je c h a ć  do S z w a j­
c a r ji ,  ab y  tam  zn aleźć środki u- 
trz ym a n ia . T łu m a cz y ł on, że jego  
s z w a jc a rs c y  p rz y ja c ie le  w y s ta r a li 
s ię  ju ż  dla n iego o stan o w isk o  w 
n o w op ow stającem  b iu rze  a rch i- 
tektonicznem  P rz e d sta w ił on też 
zaśw iad czen ie  go sp o d arza  sw ego 
domu. że m ieszkan ie je g o  za ję ta  
ju ż  now a lok ato rk a  p an n a L . P o­
n ie w a ż  w szystk ie  w ym agan e  do- 
kum erńy z o sta ły  przedłożone, w y ­
ja z d o w i p an a  J .  nie robiono żad ­
nych  tru d n o śc i.

c a r ji ,  ty lk o  dc B u łg a r j i  i ‘ w z ią ł 
ze sobą pannę L ., now ą lo k ato r­
kę sw ego m ieszk an ia , o k tó re j n ic 
nie p ow ied zia ł, że je s t  je g o  n a ­
rzeczoną. P o d róż  sam ochodem  
p a ry  n arz e cze ń sk ie j trw a ła  6 ty ­
godni. M łoda p a ra  zw ied ziła  B u ł-  
g a r ję , potem  Ju g o s ta w ję , o b ej­
rz a ła  b łę k itn y  A d r ja ty k  i liczne 
m iasta  w ło sk ie , a  w końcu za f ” ~y- 
m ala się  3 dni i w  S z w a jc a r ji .  
Potem  pom ysłow i p od ró żn icy  w ró ­
cili do B e r lin a  i n ie m yśle li w ię c e j 
o podróżach  z a g ra n icz n ych . W  cią  
gu  c a łe j pod róży w y d a li 3600 m a­
rek. Po p ow rocie  m łodzi p ob ra li 
s ię  i pan J .  w ró c ił znow u do sw e ­
go m ieszk an ia .

S p ra w ą  z a in tere so w a ł się  je d ­
nak u.rzad dew izow y, k tó ry  oskar- 

| ż> ł p an a  J .  o oszukan ie urzędu
A je c h a ł w ięc , a le  nie do S z w a j | O kazało się , że J .  w ca le  nie m ia ł

P rze k le ń s tw o  sprzed 4 w ie k ó w
mści sią na rodzie markizów

.W’ tych. d n iach  zd arzy ł się  w  
A n g lj i  w yp ad ek , k tó ry  z d a je  się  
byc w yn ik iem  k lą tw y , rzu co n ej na 
p ew n ą  b o gatą  ro d zin ę  ir lan d z k ą  
je sz cz e  p rzed  w iek am i. W  zeszłym  
ty go d n iu  zm arł tra g ic z n ie  J a n  K a  
ro i de la  P o ćr Beksfo^d siódm y 
m arkiz  z W a te rfo rd . Znaleziono 
go zastrze lo n ego  w e śn ie  w sw oim  
zam ku. Śm ierć  ta d ziw nym  tra fe m  
zo sta ła  p rz ew id z ian a  przez le g en ­
dę, k tó ra  od czterech  w ieków  n ie ­
pokoi ród  W aterio rd ó w .

L e g e n d a  ta  op ow iad a, że w  ro­
ku 15 4 0  wdow a po jed n ym  ze s łu g  
p an a  z W a te rfo rd  m ia ła  bardzo 
len iw ego  sy n a . N ie  m ogąc sobie 
sam a dać z nim  ra d y , za p ro w a d zi­
ła  go do sw ego pana z p ro śb ą  o 
pom oc. „P o w ie rz  mi go, rzek ł m a r­

kiz, a n igdy  ju ż  nie sp ra w i ci k ło ­
p o tu ". N a  d ru g i dzień znaleziono 
ch ło p ca  pow ieszonego przed s t a j­
n iam i. Zrozpaczon a m atka p rz y ­
b y ła  do do m ark iza  i p rz ek lę ła  go 
do siódm ego pokolen ia .

Od tej ch w ili czy to przez zb ieg 
ok o liczn ości, czy pod w p ływ em  j a ­
k ie jś  a u to su g e st ji w sz y sc y  potom 
kow ie m arkiza  u m ie ra li śm ierc ią  
n a g łą . P ie rw sz y  m arkiz, p rzec iw  
którem u zostało  rzucone przekleń  
stw o, s p a lił s ię  w  czasie  p ożaru , 
d ru g i u m arł p rz y  upad ku  z konia, 
trz ec i m ia ł ró w n ież  w yp ad ek  z 
końm i, c z w a rty  utop ił s ię  w  rze­
ce, p ią ty  zg in ą ł w k a ta s t ro fie  ko­
le jo w e j, a szóstego znaleziono w 
je g o  w ła sn y m  p a ła c u  z czaszk ą  
p rz esz y tą  k u lą .

Budnwle w  górach
dostosowano do krajobrazu

w  związku z akcją tworzenia p ar­
ków natury i ochrony krajobrazu 
gnrsLiego T atr i Pienin, zajęło się 
M in. Spraw  Wewnętrznych kwestją 
stylu budynków wznoszonych na te­
renie w ojew ództw : krakowskiego,
lwowskiego i  stanisławowskiego. Do 
wiadomości zainteresowanych w oje­
wodów podano uchwały ostatniego 
Międzynarodowego Kongresu Alm ni-

słycznego. Uchwały tc ustanawiają, 
by budjuiki wznoszone w górach, ja k : 
hotele, pensjonaty, szkoły i . t .  p. bu­
dowane były  w stylu dostosowanym 
do krajobrazu i według przyjętych 
wzorów. Domy w miejscowościach 
górskich wznoszone m ają stać lia 
zboczach, a nio ua szczytach gór, 
tak, hy nie zasłaniać punktów w i­
dokowych dla turystów.

zam iaru  em igrow ać i że . togo 
„p rz y ja c ie le "  pochodzili w p ra w ­
dzie ze S z w a jc a r ji ,  a le  m ieszk ali 
w B e r lin ie  i n ie  m ie li żadn ej m o­
ż liw o śc i d o starcz e n ia  p an u  J .  po­
sa d y  z a g ra n ic ą . N a  ro z p ra w ie  s ą ­
downej sp e c ja ln ie  o b ciąża jącym  
dowodem  b y ł p aszp o rt oskarżon e­
go. O kazało się , że przed  o trzy­
m aniem  pozw olen ia  na w y ja z d  o- 
sk a r zony w ym aza ł w izę  b u łg a r­
ską, a le  ja k  ty lk o  o trzym ał po­
zw olen ie poszedł do k on su latu  buł 
g a rsk ie g o  i w z ią ł sobie now ą w i­
zę.

J .  p o g rą ż y ł s ię  zupełn ie  przez 
g łu p ią  obronę na ro zp raw ie . T łu ­
m aczył on m ian o w ic ie , że ju ż  po 
o trzym an iu  p ozw olen ia  p rzysz ło  
mu na m yśl, żeby od w ied zić  B u ł- 
g a r ję . S ąd  sta n ą ł je d n a k  na s ta ­
n ow isku , że ten, kto szu ka  s ta b ili­
z a c ji na p osad zie , n ie  może ró w ­
nocześn ie  p od ró żo w ać i w y d a w a ć  
w ie lk ich  sum  na lew o i p raw o  i 
sk aza ł zw olen n ika  za g ra n icz n ych  
podróży za oszukan ie  urzęd u  de­
w izow ego i b ezp raw n e w yw o żen ie  
p ien ięd zy  z a g ra n ic ę  na ro k  w ięz ie  
n ia  i 5.000 m arek  g rz y w n y  z za­
m ian ą  na d a lsze  50 dni p ozb aw ie­
nia w o ln o śc i.

Pochód żebraków
w ita  Rezydenta

A L G IE R , 4. 10 . (P A T .) .  W ed­
łu g  in fo rm a c y j z T u n isu , p an u je  
tam  obecnie n ap rężo n a s y tu a c ja  
p o lityczn a . S e k c ja  n a c jo n a lis ty c z  
nej o rg a n iz a c ji a ra b sk ie j, N eo - 
D esto u r, w y k az u je  wzm ożoną 
d z ia ła ln o ść .

Ze S fa k s u  donoszą, że w  czasie  
p rzejazd u  R ezyd en ta  F r a n c ji ,  p. 
P eyro u to n , k u p cy  p o zam yk ali de­
m o n stra cy jn ie  sk lep y  a m ieszkań  
cy  nie p o k azyw ali s ię  n a  u lica ch . 
W  m ie jsco w o śc i O uied - T a h a r 
na spotkan ie  R ezyd en ta  w yszed ł 
pochód g ło d n ych  żebraków .

Echa zamachu
m  prez. Obiegana

M E K S Y K , 4 .10  (P A T ). Przed są­
dem tutejszym  rozpoczął się proces 
przeciwko dwu uczestnikom spisku 
lia życic prezydenta Obregona, któ­
ry  zamordowany został 1 7  lipea 192S 
roku. Główny spraw ca mordu, Lyon 
Tcral, został stracony 9 lutego 1929 
roku.

Królewskie podróże
. T R E M A N T L E  (Zachodnia A ustra­
lia ) , 4 .10  (PA T)- Przybył tu syn 
króla Jerzego, książę Gloucester. 
AA izyta jego ma charakter oficjalny 
i związana jeśt z setną rocznicą po­
wstania m iasta Melbourne.

Czy wolno nosić pakunki swojej żony?
Walka o prawa tragarzy

  —  Nr. 275 —

Jak Niemcy szyku ją  sie do w ojny?
Rewelacje byłego niemieckiego oficera

Niedawno ukazała się w języku | przestrzeni 190 km. Ostatnio prowa- 
angielskim  książka niejakiugo IvIo- | dzone są praec nad przedłużeniem

AAr Białogrodzie panuje obecnie 
pewno podniecenie przeciw policji, 
przeciw kolejom, nawet przeciw pań­
stwu.

Parę  dni tumu przybyła na dwo­
rzec centralny do Białogrodu pewna 
młoda dama. Opalona na bronzowo, 
wracała z jednej z miejscowości ką­
pielowych nad Adrjatykiem . Wjt- 
cliylając się z okna przedziału, już 
zdalcka u jrzała stęsknionego męża z 
wielkim bukietem róż w ręku. Za­
częły (się pocałunki i powitania. 'P o ­
tem młoda dama zaczęła podawać 
swemu małżonkowi pakunki: dwie
wielkie w alizy, trz.y palta, cztery 
mniejsze paczki. Biedny7 małżonek 
był wkrótce obradowany, ja k  koń 
roboczy.

W  tej chwili zbliżył się jeden z 
tragarzy i zawołał: „Nie, mój panie, 
tyk to nic można. Pan  nie ma ani 
numeru, ani legitym acji tragarza, ty ­
le rzeczy nosić panu nie wolno . 
Szczęśliwy małżonek niewiele jed­
nak słuchał, m ruknął ty lk o : J.Nie za­
wracaj pan głow y", a jego młoda żo­
na, śmiejąc się pogroziła tragarzowi 
parasolką. Tragarz oddalił się, ale w 
teL chwili zbliżył się żandarm. — 
„C z y  pan ma kartę tragarza?". Za­
pytany bez odpowiedzi s^edł dalej.— 
,,A\ imieniu prawa zapytuję pana, 
czy pan ma kartę tragarza?".

Szczęśliwy małżonek poczuł się 
trochę mniej pewnie, ale odpowie­
dział jfeszcżeflspokojiue: „Panie, co 
pana obchodzi mój numer i moja le­
gitym acja, widzi pan chyba, żo mo­

ja  żona już się denerwuje". —  „Sp eł­
niam swój obowiązek —  odpowie­
dział żandarm —  pan musi mi po­
kazać numer i legitym ację".

Młoda małżonka bardzo się zde­
nerwowała; chciała już użyć nawet 
parasolki, ale przedtem wypuściła 
potok słów.

W  tej samej chwili zbliżył się dru­
gi żandarm, śpieszący7 ratować kole­
gę w7 niebezpieczeństwie. Pierwszy7 
żandarm poczuł się teraz panem sy- 
tuacji i "zaczął komenderować: „Pan  
zostawi tc rzeczy7. Pan  nie ma nu­
meru. Pan postępuje niezgodnie z 
prawem. Powinienem właściwie are­
sztować pana. Numerowy7 53, pro­
szę wziąć rzeczy od tego pana".

W ' le j chwili zjawił się tragarz, 
który przed chwilą został oddalony 
ł z ironicznym uśmiechem ofiarował 
swoje usługi. W ziął obie walizki i 
ruszył szybkim kroki mi ku wyjściu. 
Młode małżeństwo nie mogło zrobić 
Me innego, *jak tylko pójść za nim.

A  tevaz cały7 Białogród piorunuje 
na prawo. Czy leży w interesie pań­
stwa, żeby szykanować spokojnych 
ludzi? Czy wszyscy kochający mę­
żowie, wychodzący na stację po w ra­
cające żony, ńhiszą mieć przy sobie 
numer i legitymację tra g a rz a ! Setki 
protestów odzywa się ze wszystkimi 
stron. Tylko uciemiężeni małżonko­
wie w yryw ają  sobie włosy7 z głowy, 
bo wszjęslko wskazuje na to, że w7 
przyszłości będą musieli nosić pa­
kunki swoich połowic.

tza, kapitana niemieckiej m arynarki 
. wojennej,.p. t. „T ajne zbrojenia N ie­
m iec". Szczególnie ciekawy7 jest roz­
dział, poświęcony nowemu planowi 
wojennemu, opracowanemu w 19 32  
roku przez gen. ton Eppa, gdy kanc­
lerzem był jeszcze Papen.

Plan  ten przewiduje atak na F ran ­
cję i Belgję  przez południową Ho- 
landję.

AY stosunku do sąsiadów wschod­
nich plan ten przewiduje taktykę 
defensywy na tyle tylko, by mieć 
zabezpieczone ty ły  w czasie decydu­
jącej akcji na Zachodzie

AY tym celu przygotowano nieda­
leko granie wschodnich bardzo silne 
linje obronne, któro przecinają np. 
wszystkie drogi z Czech do centrum 
przemysłowego w Saksoirji. L in ja  ta 
oddalona o 4 km. od granicy cze­
skiej, już dziś składa się z okopów7, 
schronów, magazynów podziemnych 
itp. Umocnienia tc etat ną się na

tej lin ji w Sudetach i na granicy 
Śląska. AY okolicach tych znajdować 
sio ma podobno lotnisko, zbudowa­
ne w  ten sposób, że wszystkie han­
gary  są pod ziemią.

Ile jest praw dy w tem opowiada­
niu, trudno jest osądzić.

W Lubelszrzyźn ie

Szalefc pożary
f i  L U B L IN , 4 .10  ( teł. wł..). Lubel­
szczyzna została nawiedzona klęską 
pożarów. Ogólna suma strat, w yrzą­
dzonych przez pożogę w ciągu jed ­
nego dnia, wynosi 50 tys. złotych. 
AA'e w si W ylany, Dzierzkowice, B o­
rysów spłonęło wielg7 hudymków go­
spodarskich na sumę wyżej wymie­
nioną. Jedyn ie w- ostatnim ■wypad­
ku zaszedł fa k t zbi-odniezego podpa­
lenia, w  pozostałych zaś nie zdoła­
no ń italić  przyczyny' pożaru.

Szosa nad W ie lk ie m  lio rz e m
musi być przedłużona

B u d o w a szosy  n ad m o rsk ie j z i osób za p łatn ym i b ile tam i w stępu 
H a lle ro w a  przez Ja s t r z ę b ią  Górę zw iedziło  la ta rn ię  m orską na Ro- 
do K a rw i, ukończona w  1 9 3 1  r., aew skim  p rzy ląd k u , 
spo w od o w ała  p ra w d z iw y  p rzew ró t N iestetV i dobrodzj ej s tw a tej 
la w ybrzeżu  t . zw. W ie lk iego  Mo-, ;  ^  D a l.

rza . A Y zd łu z .szo sy  p o w sta ły  n o - .M y o d d n e k  *ou kieg0 o b r z e z a

nad W ielk iem  M orzem , położonyw e le tn isk a , ro z w in ę ły  się  po­
przednio is tn ie ją c e , p o w sta ły  licz- na z a jh o d \ , d K a rw i aż  dc u jś c ia
ne obozy w yc h o w a n ia  fizyczn ego , P ia ś n ic y  p rzy  osadzie D ębek, po-
j-ozwinał się  też b ard zo  m t e i W - ; jb ^ iol^  je s t  d otych czas dogud 
ny ru ch  au tom obilow y i au to b u ­
sow y. AYzrosła ilo ść  tu ry stó w
zw ie d za jących  te okolice, o czem 
św iad czy  fa k t, że w bieżącym  se­
zonie letn im  k ilk a n a śc ie  tysięc.,

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I P O L ­

S K I  N A  M O R ZU  —  T E N  P O P IE  

R  \  C Z Y N N IE  FT.IN DUSZ O B R O ­

N Y  M O R S K IE J . K O N T O  F . O. 

M. w P . K . O. N r. 30.680.
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

AA7, sro ak u  sw e j d łu go śc i u lic a  ro z sz e rz a ła  się , tw o­
rząc  „ r y n e k " , z pom nikiem  i s ta c ją  ben zyn ow ą „K a r -  
p a l i t "  na n ieb iesko  pom alow aną. S p a c e ro w a ły  tu św in ie , 
r y ją c  s ię  w  b ło cie  i ła jn ie .

Do s ta c ji  k o le jo w e j ponad 20 k ilom etró w . Je d z ie  się  
ro ztrzęsion ym , sk rzyp iącym  autobusem , k tó ry  utyka 
zw ykle  w  drodze. C h cąc zd ążyć na p o ciąg , k tó ry  w sc h o ­
dzi ze s ta c ji  o c z w a rte j ran o , w y jeż d ż ać  trzeba z m ia sta  
d la  w sz e lk ie j p ew n o ści o je d e n a s te j w  nocy.

J e ś l i  sz cz ę ś liw ie  d o jed zie  s ię  do s ta c ji ,  czeka s ię  póź­
n ie j w  b ru d n e j, zadym ion ej poczekaln i p arę  godzin . 
O kolica b a g n ista . \A'sie od leg łe  od sieb ie  na k ilk a n a śc ie  
k ilom etrów , ch łop  zabiedzony, c iem ny, o b yw ate lstw o  I 
zm arn ow an e n ied ostatk iem . i

R o zp a cz liw ie  sm u tn y k r a j.  j
—  J a k  to k ap itan  T a ta re k  w y ja ś n ia  p o w stan ie  Błu- j 

(o w a?  A h a ! Oto S tw ó rc a  p o w o łu jąc  do ż yc ia  tefi k aw a} 
łe k  n asze j ziem i a k u ra t  w  te j ch w ili zapo m n iał s ię  i 
u śm iech n ąć  To p ra w d a  —  p rz y zn aw ał D aleck i —  bo n a­
w et słoń ce rzad ko się  tu  ukazu je, I to w y b la k łe , m atow e 
ja k ie ś , ja k b y  t le ją c e  w  w isz ą c e j s ta łe  nad ok o licą  sza­
r e j m gle. P ły n ie  tu życie  ja k  bru dn y , pow olny n u rt 
rzeczu łk i K i ja n k i (n a tu ra ln e j k a n a liz a c ji m ia-stat —  ży- 

i7 c ie  z a w a rte  w  m ag iczn ym  tr ó jk ą c ie : k o sz ary , k asyn o , 
dom.

—  D om ! —  D aleck i p o ró w n yw a ł sw uj z innem i. 
W szystk ie  jed n ak o w e. D w a. p rzep iso w e  d la  k a p ita n a  po­
k o je , um eblow ane z c a łą  b a n a ln o śc ią  m ało m ieszczań sk ą  
i k u ch n ia ,'-O fice ro w ie  sztabow i m a ją  trzec i je szcze  po­
kój : s a lo n !

W każdym  bud ynku  k ilk a n a śc ie  m ieszk ań . N a  k o ry ­
ta rz a c h  zgęszczona m ieszan ina odorów  ku ch en n ych . Z

z ew n ątrz  k ak o fo n iczn y  zg ie łk  g ło śn ikó w  ra d io w ych . 
A  w7sz ystk ie  dom y i m ie sz k an ia  sp o w ite  w  g ry z ą c ą , cu ch ­
n ą cą  a tm o sferę  p lotek, k tó ra  p rzen ika  m u ry , sp rzę ty  
i lud zi. M a się  w ra ż e n ie , że lu d zie  p e łz a ją  tu. ja k  w  m a­
zi. K to k o lw iek  tu  p rzybęd zie , m u si sczasem , p rę d z e j, czy 
później u grzęzn ąć , zap aść  w  b łotow sk iem  b łotku ...

I D a leck iego  d o sięgn ą ł ju ż  ten los. P rz y b y ł fu  po m a­
jo w y c h  w yp ad k ach . M ia ł p ech a. AY pu łku , gd zie  poprzed-

popiół. Szybko w plotło  go życie  w  koło cod ziennych  tro sk  
służbow ych  i dom ow ych. P rz y sz ły  k ło p o ty  f in a n so w e  tak  
dokuczliw a, że z trudem  w ią z a ł koniec z końcem . P rzed  
p ierw szy m  żył s ta le  z zaliczek .

—  P o rz ąd n y  chłop nasz  C zarn y , że mi d a je  z a lic z ­
ki —  w y ra z ił D a leck i sw ą  w d zięczność w  m yśli pod a d ­
resem  p ła tn ik a  p u łku . —  Znow u trzeb a  będzie p op rosić . 
Z a ż ą d a ła  dziś fo r s y  żona podczas nocn ej „p o g a w ę d k i" .

nego dojazd u . O dcinek ten  p o s ia ­
da ró w n ież  znakom itą p laże, ja k  
część od K a r w i do Ja s trz ę b ie j 
G óry, a le tn ic y  do D ębka z a cz y­
n a ją  p rzy jeżd żać  coraz  lic z n ie j.

j D la  w yk o rz y sta n ia  jed nakże 
w a lo ró w  le tn isk o w ych , jak  1 tu ry ­
styczn ych  te j części p o lsk iego  w y ­
brzeża byłoby rzeczą niezbędną, 
ab y  p rzystąp io n o  w  n a jb liższym  
czasie  do p rzed łużen ia  szosy  n ad ­
m orsk ie j z K a r w i o d a lsze  10  km. 
na zachód, t. j .  aż  do o sad y Dę- 

[bek. położonej przy u jśc iu  P*as- 
’ n icy do m orza. Szosa ta , p ro w a ­
d zącą. przez p u ste  d otychczas 
p rzestrzen ie  w ybrzeża, stw o rzy  
n ie w ą tp liw ie  dogodne w aru n k i 
dia ich w yk o rzy stan ia .

nio s łu ż y ł, ro zk azy  w y d a w a ł w  ov e p am iętn e  dni dowód- I  to wr ja k ie j  fo rm ie !
ca „p ro -rz ą d o w y ". D aleck  był... ty lk o  żołn ierzem  słu- j —  N a  ch la n ie  to m asz, a ja  ja k  w7yc ie ru c h  ja k i w  jed - 
ch a ł rozkazu i w  u zn an iu  za w ie rn ą  służbę p rzen iesio n o  ; n e j su k ien ce  c a ły  dzień chodzę. Ju t ro  m asz mi dać 50 
go do B ło to w a . ! z łotych.

AVrażenie, ja k ie  o d n iósł p rz y b y w sz y  tu , p otw ierd zało  ; —  B o ż e ! g d yb y  kto w ied z ia ł, ja k  ze m ną m ów i żo-
chodzące s łu c h y  o now-em m ie jsc u  je g o  p o sto ju , a d a l- , n a ! Ze m ną, z k a p itan em ! C iek aw  je s te m ,'f/ .y  inne sa  
szy  pobyt do re sz ty  p rzekon ał go, cc zn aczy ży w o t w  m a - ' ró w n ież  w  ta k ie j dobrej fo rm ie ...
łym  g a rn izo n ie . P o sta n o w ił ra to w a ć  się  w  ja k iś  sposób ( N a g le  ock n ął się . U d erzy ł go odgłos kom endy po- 
j ob ra ł n a jg o rsz y , ja k  się  p óźn iej okazało . O żenił się . Po ru c z u ik a  k tó ry  zatrzym ał kom pan ję  
czasie  zrozu m iał, że środek, rzekom o zbaw czy , ok azał s ię  , B y li  na p lacu  ćw iczeń
pow oli w p ra w d zie  d z ia ła ją c ą , a le  je d n a k  n iezw yk le  s iln ą  j D a leck i nie m iał n a jm n ie jsz e j ochoty oso b iśc ie  przc- 
truc-izną. I ra b iać  p ro g ram u . C zuł z resztą , że je s t  n iezdolny do za-

Z resz tą , czem u się  ożen ił, sam  nie W iedział dokład- ję c ia  s ię  kom pan ją. O gran iczy ł się  n a ra z ie  do rozkazu 
n ie. K a p ita n  T a ta re k  tw ierd ził, że ze w zględów7 p ro filu k - podziału  ludzi na g ru p y  i p o lecił z a ją ć  się  w yszko len iem  
tyczn ych ... A .ii  s ię  zbyt nie zako ch ał, an i d la  m ają tk u , podporuczników7!.
sam otność też n ie  d okuczała  mu z b y tn io ! Ot, tak, ja k  —  Czy g ru p ę  b o jo w ych  ćw iczeń  w eźm ie pan  kap i- 
w szystk o  tu  s ię  dzia ło , ja k  g d yb y  coś ta jem n iczego  w s ią -  . tan  czy też może pan k ap itan  źle się  czu je , a wów7czas 
kało w7 ludzi bez ich  w o li. O żenił się  i ju ż  cz te ry  la ta  mi- ja  j ą  ob ejm ę? —  p y ta ł p oruczn ik , u śm iech a ją c  się . Do- 
n ę ły  od tego zd arzen ia . i m y śla ł się , że dow ódca m a k atzen jam m er.

Z a cz ą ł nerw ow o p o śp ieszać  za w c ią ż  o d d a la ją c y m i i —  S zczen iak  —  za k lą ł w  duchu D aleck i, a le  w yraz ił 
s ię  żo łn ierzam i. 1 zgodę na je g o  p rop ozycję .

C z tery  la ta ... P rz e b ie g a ł w m yśli ten czas. k tó ry . Czuł że nie p o tra fi dziś „d z ia ła ć " . Z a p a lił p ap iero sa , 
w y d a ł mu się  szarym , zw yczajn ym  p ap ierem , n a  k tórym  z a c ią g n ą ł się , a le  n a ty c h m ia st go od rzu cił. M dliło  go. 
w y p isa n e  było, że u p łjn ę ło  ju ż  ty le  tygod n i, m iesięcy ... d o sta ł zaw ro tu  g ło w y Ze strach em  p om yśla ł, że trzy  go
la t...

U s iło w a ł wywro łać  w  pam ięci dni narzeczeństw  a. 
AAj spom n ien ie  o tem  je d n a k  o g ra n icz a ło  się  do p aru  le d ­
w ie faktów 7. P o zn an ie  się  na ja k im ś  b a lu , w izyta  w  do­
mu n arzeczo n ej, ślub , m iodow y m ie siąc , a p óźn ie j u ro­
dziny syn a , k tó re  d a ły  m u podów7c z as  w ra ż e n ie  szczę­
śc ia ...

D ziś w7szystko  to zblakło , zszarza ło , zam ieniło się  w

d żiny trz eb a  tu  będzie w ytrw 7ać na polu , a ju ż  teraz  le d ­
w ie  sta ł. Zm ęczenie i bezw ład  o g a rn ia ły  go coraz b a r­
d zie j. Z p rzy jem n o śc ią  u s iad łb y , a le  nie w y p a d a ło ! Z resz­
tą  c a ły  p lac  aż p o ły sk iw a ł od tłu steg o  błocka. P o czą ł 
w ięc  k rą ży ć  w koło k om pan ji.

AVreszcie, po ja k ie jś  godzin ie, n ie  w7y trz y m a l 
—  AVszystko jedno, id ę !

(D . c. n .) .

Sztuczny deszcz
Fantastyczne pro ekty 

w  Turkfestanie
U p ra w a  b aw ełn y  w  T u rk ie s ta ­

nie c iern i dużo w sk u te k  su tz , 
które p an u ją  w tym  I ra ju , 
n ieraz  z a sta n a w ia n o  się  w ię c  nad 
tem, czy nie m ożnabj w jn a  ssć  
sztucznego sposobu w yw o łan ia  ■)<* 

i szezu. C iek aw a próba w7 te j dzie- 
I dżin ie ma być p rzep raw a 1 izonu 

n ied ługo w  o k o l i c a c h  A rk h a b a a  w 
cen trum  okręgu  p ro d u k u jącego  
baw7ełnę.

N a jed n em  ze w zgórz ma by ć 
w zn iesio n a  w ieża w ysok ość: C-5
m etrów , k tó ra , przez sk iero w an ie  
potężnych w y ła d °wadr e lek trycz­
nych w chm ury, ma w7yw o łać  
deszcz w  okręgu  o prom ien iu  25 
km. P ro je k to d a w cą  je s t  zn an i f i ­
zyk ro s y js k i F ed o siew , k tó ry  ro­
bił w7 te j dziedzin ie liczne ju ż  
p róby i d ośw iad czen ia .

G dvby d ośw iad czen ia  z w ieżą  w 
A sk h ab ad  d ały  pom yślne re z u lta ­
ty, p rzystąp ion o b y do w yb u d o w a­
nia w ie lu  tak ich  w7ież na teren ie 
całego  T u rk ie sta n u .

R E D A K C JA : W arszawa, Nowy Swlat 22. Telefony 6.66.Ł3 (sekretarjat, doda Mowy red. naczelny); €.66.62 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i liter.-aru); 6 66.59 (m iędzym iastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i św iat w godz. 1 1 — 12 . 

A D M IN IST R A C JA j: W arszawa, Zgoda 1 . Telefony. Administracja i Zarząd 691 64, Prenumerata 691-66.
W ydział '.głoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  W arszawa. Konto 
P. K. Ó Nr. 1C 55'

P R Z E D ST A W IC IE L ST W A : Kalisz, Aleja Józefiny U , teł. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teł. 59;
W ło c ła w e k , C y g a n k a  26, te L  136.

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zanrejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto ste­
kowe P, K O Nr 13550.

A f j ł n c T t  " ń  •  za miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej szna’-
•  ty  (na wszystkich stronach po 6 szpali): na 1 -ej stronie — 1  zł.,

tekście (wŚLÓd artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gT. na ostatniej stronie — 
60 g i. lotatki reklamowe — 1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 2C gr. *a wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki-ekłamow oznacza się cy frą  (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowada.

Wydział cgłoszeń: Zgoda l ,  tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik Tadeusz licieszyński.

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : Jó z e f  M a tu szczyk . D ruk. L ite ra c k a  S . t  ó. o,. .W arszaw a. N ow y Ś w ia t 22 . te) 666-6-1 ,
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